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Wychodzi codziennie o godzinie 4 popołudniu 
z wyjątkiem świat i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
pocztą 7 centów. — Biuro Kedakcyi i Administracji 
ulica 'Wałowa Nr. 29. — Listy należy fl ankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zL, mi- !l Jednorazowe mseraty obliczają się po 7
siecznie 1 zł. 35 ct. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł. 1 kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersa

P r z e w o d n ik  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e t y  L w o w s k i e j "  o trzy- \ Inseraty przyjmują w Austryi ł_ Nie:
mują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ;i wszystkie ageneye anonsowi; we iran cy i w Paryżu
czerwca, lub od 1 lipca do końca grudnia, ewiereroezni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ct., drudzy ! wyłącznie agencya p. A d a m a ,  Carretnur delaC ro ix
30 ot. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. Romce 2.

CZEŚC IIKZEDOWAL L*

E o z p o r z ą d z en  i e M i n i s t e r  s t w a s p raw  
w e w n ę t r z n y c h  z d n i a  9 l u t e g o  1879,

którem wydane zostają dalsze zarządzenia 
co do przejazdu podróżnych rossyjskich przez 

granicę państwa.

Dodatkowo do rozporządzenia Minister­
stwa spraw wewnętrznych z dnia 2 lutego 
1879 Dz. u. p. nr. 18, zawierającego w arun­
ki, pod któremi podróżnym rossyjskim do­
zwolony jest przejazd przez granicę monar­
chii, wydane zostają dalsze zarządzenia w 
skutek porozumienia z c. i k. Ministerstwem 
spraw zagranicznych i królewskim węgier­
skim rządem :

Wymagane w powołanem rozporządze­
niu potwierdzenie, że właściciel paszportu 
nie przybywał w ostatnich 20 dniach w ja ­
kiej okolicy podejrzanej, musi być podpisane 
przez e k. ambasadę w Petersburgu albo je ­
dną z władz konsularnych w Bossyi.

C. i k. reprezentaeye w Bossyi są tak­
że upoważnione dodawać na paszporcie takie 
potwierdzenie.

Celem uzyskania potwierdzenia lub pod­
pisu na paszporcie należy w sposób wiaro- 
godny wykazać, że podróżny nie przebywał 
w podejrzanej okolicy.

Bozporządzenie to wchodzi w życie za­
raz co do upoważnienia udzielonego c. k. re- 
prezentacyom do dawania potwierdzeń— a w 
ośm dni po ogłoszeniu co do reszty zarzą­
dzeń.

A u e r s p e r g w. r.

Minister sprawiedliwości pozwolił radcy 
sądu krajowego, Stanisławowi M a j e r o w i  
w Nowym Sączu, przenieść się do sądu kra­
jowego w Krakowie, oraz mianował sędziów 
powiatowych : Władysława M i s i e w i c z a w
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SŁOMIANY WDOWIEC
OBBAZKI WSPÓŁCZESNE

przez

Autora „Kłopotów Starego Komendanta11.

C z ę ś ć  d r u g a .

(Ciąg dalszy.)

Trzepcio ani słucha tej konferencyi, lecz 
pomaga wynosić rzeczy, co jednak nie prze­
szkadza zakochanej parze do dalszych zwie­
rzeń, ich tylko obchodzących. Popychają ich 
i trącają co chwila przy zabieraniu mebli 
lecz”to wcale ich nie zraża, bo z całą oglę­
dnością przenoszą się na puste miejsca, jak­
by na publicznym placu targowym. Wreszcie, 
gdy już prawie nic nie zostało w pokoju, 
zagniewana Barbara, nie mogąc się od Trze- 
pcia żadnej odpowiedzi doczekać, wychodzi, 
powtarzając głośno parę r a z y _ .

— Dobrze mówiła p a n i, nic wdawaj 
się z temi sowizrzałami. .

Kiedy już ułożono wszystkie manatki 
na furze, a stróż z fajeczką w u s tach ,.przy­
patrując się takiej robocie, uśmiechał się zło­
śliwie w bramie, zapytał woźnica, gdzie ma 
jechać ?

— Gdzie? — powtórzył Hugo, namy­
ślając się chwilkę — prosto, przyjacielu, pro­
sto! Ignacy, idź za furą, ja was dogonię.

Ruszyli tedy jak kazał, prosto na plac 
M aryacki, gdy zakłopotany Trzepcio, idąc 
trotuarem , poprawiał ciągle okulary i rozmy­
ślał na prawdę . gdzie się tu zakwaterować. 
Młodzieniec ten nigdy nie t r a c i  fantazji ani 
hum oru, licząc na swoją szczęśliwą gwiazdę, 
która jak na te raz , zabłysła mu pod hotelem 
Żorza w osobie blondynka, znanego nam z

Liszkach i Wiktora L ew  i e c k i e g o w F ry ­
sztaku radcami sądu krajowego przy sądzie 
obwodowym w Nowym Sączu.

Minister sprawiedliwości pozwolił radcy 
sądu krajowego, Emilowi L e o-L 6 we n m u t h 
w Tarnopolu, przenieść się do sądu obwodo­
wego w Przemyślu i mianował sędziego po­
wiatowego w Kałuszu, Kajetana K o p a c z a ,  
radcą sądu krajowego przy sądzie obwodo­
wym w Tarnopolu.

G V. M in is te rs tw o  h a n d lu  i król .  w ę ­
g ie r sk ie  M in is te rs tw o  d la  rolnictwa, przemy­
słu  i h a n d lu  u dz ie l i ły  Izaakowi G o 111 i e- 
b o w i, h a n d la r z o w i  w osku  z ie m n eg o  w D ro­
ho byczu ,  w y łą czn y  p rzyw ile j  ua szczególne 
postępowanie przy rafinowaniu wosku z ie m ­
nego, na przeciąg jednego roku, począwszy 
od 23go grudnia 1878. Opisanie przywileju, 
o którego zachowanie w tajemnicy uprzywile­
jowany upraszał, znajduje się w a r c h iw u m  
c. k. przywilejów.

G. k. Bada szkolna krajowa zamiano­
wała Emila K u l c z y c k i e g o  w Zarudziu 
i Jana W o j ty  g ę  w Kwaczale rzeczywi­
stymi nauczycielami szkoły etatowej.

W ostatnich czasach rozpowszechniła 
się choroba bydlęca, księgosuszem zwana, 
w sposób zatrważający w powiatach : R a w a ,
0 i e s z a n < w . N i s k o  i G r y b ó w. We­
dle dotychczasowego dochodzenia zaraza za­
wleczoną została z królestwa Polskiego.

Niniejszem podaje się do powszechnej 
wiadomości, aby władzo bezpieczeństwa, 
przełożeni gmin i obszarów dworskich, a 
w ogóle każdy właściciel bydła ściśle dopil­
nowywali stanu zdrowia bydła rogatego,
1 zachowywali największą przezorność i oglę­
dność przy zakupnach bydła rogatego wszel­
kiego rodzaju, owiec i kóz.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 lutego 1879.

ponczowego wieczorka. Zwyczajem swoim 
biegł on żywo z sieni hotelu. > . ,

— Pst Jasiu , Jasiu... dajno dziesięć 
reńskich, tylko prędko.

— Daję ci słowo, mam wszystkiego 
pięć — odpowiada, wyjmując portmonetkę 
i pokazując jej wnętrzności.

—  Dobrze, daj cztery, a sześć to nu

CZEŚĆ IIEUKZEDOWA
Lwów, 12 lutego.

Oo sie stało z socjalistami nie-o «-
mieekimi ? Gzy nie ma już ich wcale 
w całem państwie niemieckiem. czy 
nawrócili sie i uznali nienaruszalność 
obecnego porządku społecznego? Kil­
kunastu najruchliwszych i najniebez­
pieczniejszych agitatorów wydalono na 
mocy znanej ustawy antisocyalisty- 
cznej, uszczuplono znacznie literaturę 
peryodyczną i broszurową socjalizmu 
także na mocy tej ustawy, ale ani na 
tych kilkunastu wydalonych agitatorach 
ani na kilkunastu zawieszonych wy­
dawnictwach nie polegała siła socya- 
lizmu niemieckiego. Cały gros armii 
socyalistycznej pozostał w Niemczech, 
na tych samych miejscach, gdzie ją 
zastała ustawa antisocyalistyczna: w 
fabrykach, przy warsztatach i t. d. 
Nowi wodzowie w miejsce wydalonych 
nie zostali głośno obwołani, ale stron­
nictwo tak wybornie zorganizowane 
nie może długo pozostawać bez kie­
rownictwa. Istnieje ono niezawodnie 
tak dobrze zorganizowane jak przed­
tem, a że nie zdradza się. że otwartemi 
wystąpieniami nie ułatwia czujnym 
prokuratorom poszukiwań, to łatwo 
da się wytłumaczyć. Socjalizm nie­
miecki nurtuje dalej ale cicho, skrycie 
i oględnie, więc dla,tego tak rzadko 
spotkać się można ze wzmianką o nim 
nawet w dziennikach berlińskich, które 
do niedawna stałą rubrykę dla tej 
sprawy utrzymywały.

Nie brak jednak i jawnych oznak 
ruchliwej akcyi socjalistów w bieżą­
cych sprawach publicznych. Wszędzie

niemal biorą oni udział w zgroma­
dzeniach. na których mają zapadać 
uchwały przeciw nowym planom ks. 
Bismarcka na polu handlo wo-ekono- 
micznem. Ks. Bismarck, jak wiadomo, 
stał się teraz protekcyonistą a stron­
nictwo "postępowe agituje przeciw cłom 
ochronnym w prasie, broszurach i na 
zgromadzeniach ludowych. Socjalistom 
wiecej przypada do upodobania system 
ks." Bismarcka aniżeli obecny stan rze­
czy, więc biorą udział w tych zgro­
madzeniach i najczęściej paraliżują całą 
agitacyę postępowców. Socjaliści prze­
rywają mowy agitatorom postępowym, 
sykają i wszczynają hałas, a gdy mimo 
to wszystko przychodzi do głosowania, 
przegłosowują przeciwników albo od­
bierają uchwale doniosłość imponującą 
mniejszością głosów.

Na socyalistów pada podejrzenie, 
że wspierają ks. Bismarcka nie z głę­
bi przekonania, lecz najpierw w tym 
celu. aby wywołać między frakcyami 
liberalnemi a kanclerzem jeszcze więk­
sze rozdwojenie i zamieszanie, powtó- 
re dlatego, żeby skompromitować ks. 
Bismarcka swojem poparciem. Wielu 
mniema, że są to próby nawiązania 
dobrych stosunków z kanclerzem, co 
jednak pogodzić się nie da, z prakty­
cznym zmysłem socyalistów, unikąją- 

i cych illozyi wszędzie, z wyjątkiem swo- 
licli planów o organizacji społeczeń- 
I śtwa. Ks. Bismarck uroczyście i nie­
raz zaprzeczył posądzeniu, jakoby kie- 
dykolwiek kokietował lub paktował z 
socyalistami. Choćby jednak tak było, 
choćby mu dowiedziono, że nie gar­
dził sojuszem socyalistów wtedy, gdy 

j oni nie byli ani tak licznymi ani tak 
groźnymi w swoich extrawagan- 
cyach — to zawsze niepodobna przy­
puszczać, żeby dziś ponowienie tych

dasz później
— Kiedy tego..,.  sumituje się Janek
— Daję ci słowo , jutro oddam. Lada 

chwila dostane pieniądze.
— W iem. wiem i 2600 franków z Pa­

ryża — dodaje śmiejąc się Janek.
— To już słyszałeś?
— B a , cały Lwów wie....
— No widzisz, że możesz być pewnym.... 

Trzeba ci wiedzieć , że ta moja baba poma­
rańczowa wzięła mię na kawał... musiałem się 
wyprowadzić.... Ale, kale słuchajno, nie wiesz
0 jakiem mieszkaniu?.... Oto moje rzeczy na 
furze, jadę szukać nowej siedziby.

Rzeczywiście, chłopek z Ignacym zoba­
czywszy, że pan ich zatrzymał się na ulicy, 
przystanęli także na placu koło wodotrysku,
1 zaczęli się oglądać . nie wiedząc gdzie da­
lej jechać. Koło nich zgromadziła się zaraz 
kupka posłańców w niebieskich bluzach i kil­
ku przyjaciół Ignacego, krytykując! po jakie­
mu to meble na furze ułożono.

— Słuchajno — mówi Janek -—■ nie 
wiem z pewnością, ale zdaje mi się, , 
działem na Sykstuskiej kartkę, że są dwa , 
walerskie pokoje.... a może to na Ossol 
skich...

— H e j, p s t , Ignacy! — woła na roz­
prawiającego chłopaka nasz Hugo — jechać 
prosto na Sykstuską. ja tam zaraz będę.

Fura postąpiła dalej we wskazanym kie­
runku , a Trzopcio czując flotę w kieszeni, 
odzyskał dobry humor, skutkiem czego nie 
może przejść obok cukierni, aby do niej nie 
wstąpić i nie zaprosić Janka.

— Człowieku, co ty rob isz?— perswa­

- me 

»

duje mu blondynek — ja już po śniadaniu, ; 
zresztą nie masz pieniędzy.

— Ale co tam kilkanaście centów! Pójdź 
jeżeli mię kochasz . tylko po kieliszeczku i j  

jedno ciastko.... Mówię ci absolutnie jestem ; 
zgnębiony i rozstrojony. Trafiła mi się głu- ; 
pia awantura....

Weszli więc do cukierni wśród opowia­
dania Hugona o sytuacyi Bednarskiej . którą 
żydzi obrali do czysta; lecz że zastali tam 
jeszcze dwóch znajomych. Trzepcio gwałtem 
ich na wódkę zaprosił. Po wódce zaczęła się 
gawędka o różnych nowościach miejskich, po­
tem trzeba było przejrzyć gazety, potem zno­
wu ktoś przyszedł, potem, zapaliło się papie­
rosa , dość że Hugo na śmierć zapomniał o 
przeprowadzinach.

Ignacy z chłopkiem i furą, wjechawszy 
w Sykstuską ulicę, jadą i jadą, i oglądają się. 
a tu nikogo nie widać, i gdzie stanąć, nie 
wiedzą. Dotarli ostatniego krańca już obok 
Jezuickiego ogrodu — stają i medytują wśród 
narzekań chłopa, że potrzebuje wracać do 
domu Nie ma rady, trzeba skręcić napowrót 
ku Pełtwi ; co się też i uskutecznia z wio.l- 
kiem niebezpieczeństwem dla wozu... Na 
rogu ulicy Karola - Ludwika znowu taka ' 
sama narada i podobne skręcanie w Sy­
kstuską.

Jak i kiedy przypomniał sobie o nich 
Trzepcio, o tern już nie wiemy, dość że od­
szukawszy nieszczęśliwą furę, wodził ją zo 
dwie godziny jeszcze po ulicy od domu do 
dom u, szukając mieszkania. Tu było niedo­
godne, tu za drogie, tu znowu żądali kwar­
talnego z góry, nareszcie gdzieś przy ulicy 
Ossolińskich, dawszy tymczasem dwa reńskie 
zadatku, z wielkiem zadziwieniem właścicie­
la dom u, w pięć minut po ugodzie już był 
zainstalowany w nowem mieszkaniu. Byłoby 
wiele jeszcze do m ówienia, jak sobie radził 
dalej i w jaki sposób zajął sie restaurowa­
niem nadwyrężonych m ebli, 'lecz właśnie 
w tej chwili przybywa nam świeża osobistość

do Lwowa i do powieści, a tą jest pani Ma- 
rya Ohwałowska , żona słomianego wdowca. 
którą na chwilę zająć nam się. wypada.

Pociąg mięszany od strony Krakowa 
przychodzi o godzinie w pół do dwunastej 
do głównego dworca, i tym właśnie nad­
jechała Marynia bez s łu g i, z dwojgiem 
dzieci. z dwoma kufram i, z czterma pudła­
mi , nie licząc drobnych i większych zawi­
niątek , które ona i dzieci dźwigają w obu 
rękach.

Odebrawszy na czwarty dzień po wyje­
ździć męża list Izydora, biedna kobieta tak 
się zmartwiła, że mimo uroczystego zape­
wnienia . jako choroba męża nie grozi ża- 
dnem niebezpieczeństwem. była przekonaną, 
że kochany Kubeio, jeżeli jeszcze nie umarł, 
to niezawodnie już dogorywa Przy znanej 
nieporadności tej pani a zarazem i skąpstwie, 
powstał przy wybieraniu się w drogę taki 
rej wach . krzyk , lam ent, że zdawało się ko­
niec świata niedługo nastąpi. Tu rozsyła lu­
dzi. aby natychmiast zaprzęgano, a tu eko­
noma nie m a , bo gdzieś w polu przy sie­
wach. Tu stangret kosi trawę za stodołami 
w ogrodzie, tu powóz zepsuty, klucze od wa­
lizek poginęły, a dziewka folwarczna z oo-ro- 
mnemi nieckami w rękach stoi jak kat nad 
głową człowieka. aby jej wydano mąki na 
kluski dla ludzi. Pani straciwszy przytomność, 
jednak kluczyków nie popuszcza z ręk i, a 
płacze i despcruje, a dzieci widząc, że matka 
płacze, trzymając się jej sukni, szlochają tak­
że. i na krok nie odstąpią.

A ieśe o śmierci pana, bo tak pokojów­
ka ogłosiła wszystkim . lotem błyskawicy roz­
biega się po gumnach , stajniach i oborach, 
a nawet dociera do karczmy dworskiej we 
wsi. Naraz tedy cała robota ustaje, ludzie 
tylko się skupiają w gromadki i radzą, przypo­
minając różne sny złowrogie, które icli przez 
kilka ijb(-y z okazyi śmierci pana trapiły.
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prób doprowadziło do jakiegokolwiek nieprzezwyciężone trudności, finansowa sy-
ce]u  tuacya Turcyi i jej stan wewnętrzny, który

. .j. r  „ ,  potrzebuje gruntownych reform. Chcemy tu
A g ita e y a  sopyalistow  za sy s tem em  {oraówit$' ty%0 0 Wschodniej Rumelii. Otóż

cel ochronnych i tryumfy przy wybo- dzieło kongresu berlińskiego, o ile się ono 
rach uzupełniających, W których zawsze odnosi do tej prowineyi, przedstawia mało

gwanineyj na teraz a tein mniej na przy­
szłość. Trudno sobie wystawić coś bardziej 
wątłego nad te kombinacyę, polegającą na 
podziale kraju pomiędzy dwa osobne rządy, 
na obraniu stolicy nowego państwa hołdo­
wniczego w pobliżu granicy sąsiedniego kra 
jn, zamieszkanego przez tę samą rasę a ob­
darzonego autonomiczną adm inistracją tu re ­
cką, a wreszcie na ograniczeniu władzy suł­
tana w7 tej prowincji, której został zwierz­
chnim panem. Oto brzmienie artykułów trak­
tatu berlińskiego odnoszących się do organi­
zacji Wschodniej Rumelii i do władzy, jaką 
będzie miał sułtan w tej prowincji. Po 
oświadczeniu, że Wschodnia Rumelia będzie 
zostawała pod bezpośrednią polityczną i woj­
skową władzą sułtana, mówią te artykuły, że 
„Jego sułtańska Mość może dla obrony lą­
dowych i morskich granic prowineyj budo­
wać fortyfikacje na tych granicach i utrzy­
mywać w nich wojsko. Porządek wewnę­
trzny utrzymuje w Rumelii żandarmerya 
krajowa przy pomocy milicji lokalnej Jego 
sułtańska Mość obowiązuje się nie utrzymy­
wać wc-ale w garnizonach granicznych wojsk 

i nieregularnych, jak baszybożuków i Ozerkie- 
I sów. Wojska regularne używane do tej slu- 
j żby nie będą mogły w żadnym razie być 
rozkwaterowane u mieszkańców. Podczas

zyskują, imponującą mniejszość gło­
sów, świadczą, że ustawa antisocyali-l 1
styczna nie (lokazała cudów, nie wy­
tępiła stronnictwa, które rozwijało się 
i wzrastało długie lata wśród stosun­
ków sprzyjających jego agitacyi. Wy­
tępienie całego stronnictwa jedną u- 
stawą., choćby najostrzejszą pod słoń­
cem, stanowiłoby cud prawdziwy, a 
tego nie dokaże nawet taki maż stanu,O c '
jak ks. Bismarck.

Zawsze wiec schodzi na to, żec- 1
sama ustawa anti-socyalistyezna nie 
wybawi Niemiec z wielkiego niebez­
pieczeństwa politycznego i społecznego. 
Cel ten może być osiągnięty tylko przy 
równoezesnem zreformowaniu stosun­
ków ekonomicznych i wyznaniowych 
i dlatego ks. Bismarck nie zapomina 
o tern , chociaż zabiegi jego w tym 
kierunku postępują naprzód bardzo 
powoli.

raz na tę znaną wędkę, odstąpią dzisiaj na 
korzyść Rossyi od tej klauzuli traktatu ber­
lińskiego, która chwilowo zabezpiecza pokój 
europejski?-

fvńPIL n £TTjł | przemarszu przez Rumelie nie mogą się tam 
• | zatrzymywać.“ I jak gdyby restrykcje te nie

j były dostateczne, uznał kongres za stosowne 
| dodać jeszcze, że generalny rząd prowincji 
i będzie miał prawo przywołać wojska otto- 

mańskie w razie, gdyby groziło prowincji
(K w esżya  w sch odn iej IŁitjnelii )

Czytamy w Journal des Debato: „Kie­
da się już zaprzeczyć, że dzieło wykonania 
traktatu berlińskiego w calem tego słowa 
znaczeniu postępuje naprzód; trudności zo­
stały usunięte, zapory, jakie fanatyzm maho- 
metańsl i stawiał woli całej Europy, znikły.
Czas sprawił, że dojrzały owoce na drzewie 
traktatu berlińskiego; owoce te spadają j e ­
den io  drogim ku wielkiemu zadowoleniu 
tych, którzy nastawili ręce, aby je schwy­
cić. Dzisiaj bierze Czarnogóra, w posiadanie 
Spuż i Zabijak; zwrot Podgorycy nastąpi w 
sobotę. P ersja  otrzymała miasto Khotur 
i okrąg tegoż nazwiska. W ostatnim czasie 
nadeszły znowu zapewnienia, że konflikt 
grc-cki niebawem będzie zała'wiony i że 
ostatnie przeszkody, jakie jeszcze stały na 
zawadzie zawarciu ostatecznego pokoju /.
Rossy a, zostały usunięte; pokój ten wkrótce i nadchodzącym ze wszystkich srf-ron, nie prze-' 
będzie podpisany; wreszcie Turcy gotują się • stają przeszkadzać jej dziełu przez popycha- 
do bliskiego zajęcia Adryanopola, którego nie mieszkańców do zbrojnego oporu i przez 
gubernatorem mianowano Reufa baszę, byłe- j wmawianie w7 Europą, ze jedyne prawdziwe 
go seraskiera. Wszystko postępuje więc jak rozwiązanie tej kwestyi polega na połączeniu 
najlepiej a sceptycy, którzy zawsze powątpie- j Wschodniej Rumelii z Bulgaryą. Tak więc 
wali o całkowi tom przeprowadzeniu traktatu chciałaby Rossya po długich manowcach 
berlińskiego, umilkli teraz zupełnie. (Ho trv- dojść do ostatecznego pokoju z Turcją 
uinf optymistycznych idei osiągnięty, dzięki ; i zrekonstytuować traktat sanstefuński w 
wytrwałym usiłowaniom dyplomacji europej- i jego najważniejszej części, która jest stwo- 
skiej. Ale na tein rozpogadzającem się nie- j rżenie Wielkiej Bulgaryi. Gra to niewątpli- 
bie trzy czarne punkta zaciemniają jeszcze j wie zręczna, ule czy cięciwa, którą naciąga 
ciągle horyzont: kwesty a Wschodniej Runie- j Rossya na łuk swój. nie jest może zanadto 
lii. której rozwiązanie zdaje się nastręczać zużyta, i czy mocarstwa, złowione już nie- i

; wewnętrzne lub zewnętrzne niebezpieczeń 
| stwo. W takim razie będzie musiała Porta 
uwiadomić reprezentantów mocarstw w7 Kon- 

1 stantynopolu o swojej decyzji i o przyczy­
nach. które ją  do takiego kroku zmusiły. 
Wśród takich warunków władza sułtańska 
jest iiinzoryczną. Tymczasem Rossynnie go­
spodarują sobie w Rumelii jak w zdobytym 
kraju, nakładają podatki, robią trudności 
komisji rumelskiej, która podług 18 artyku­
łu traktatu berlińskiego powinna była ukoń­
czyć swoje praca w przeciągu trzech miesię­
cy. Europa oceniając należycie trudności 
z jakiem i komisja w spełnieniu swojego za­
dania ma do walczenia, przedłużyła swój 
mandat na drugie trzy miesiące; ale Ros- 
syanie, jeśli można dać wiarę wiadomościom

(O p o zy cya  a n g ie lsk a  o p o lity c e  r z ą d s .)
Polityka opozycji angielskiej odznacza 

się zawsze jeszcze chwiejnośeią i brakiem 
stanowczości. Szef tej opozycji, markiz Har- 
tington, wygłosił niedawno w Liyerpoolu 
dwie mowy. z których doprawdy trudno po­
wziąć wyobrażenie, jaką polityką kierowaliby 
się wighowic, gdyby .jakimś niemożliwym 
zresztą obrotem rzeczy władza od torysow 
przeszła w ich ręce. Bardziej niż kiedykol­
wiek przedtem figuruje dzisiaj na porządku 
dziennym opozycji polityka negacji. Krytyki, 
więcej zresztą pozornej niż rzeczywistej, na­
potyka się dużo w tych mowach przywódcy 
opozycji, ale stanowczego wypowiedzenia te­
go, co być powinno, daremnie w nich szu­
kasz. Najbardziej piekącą kwestyą w Anglii 
jest w obecnej chwili przesilenie na polu 
handlu i przemysłu. Mówiono już bardzo wie­
le o środkach dla zapobieżenia złemu, ale 
dotąd nic nie zrobiono. Markiz Hartington 
musiał przyznać, że wyrządziłoby się wielką 
niesprawiedliwość rządowi lorda Beaeonsfiel- 
da, gdyby sie go robiło odpowiedzialnym za 
zastój panujący od roku na polu handlu i 
przemysłu. Jest to bardzo ważna okoliczność, 
nie ulegająca już dzisiaj żadnej wątpliwości 
a nawet przeciwnicy gabinetu sami to przy­
znają. Ponieważ zaś żadna inna lewestya 
wewnętrzna nie zajmuje dzisiaj opinii publi­
cznej w Anglii, więc skargi opozycji skiero­
wały się na zewnętrzną politykę rządu. Mar­
kiz Hartington i jego przyjaciele postąpili 
jeden krok dalej w krytykowaniu polityki 
rządu w kwestyi wschodniej. Nie ograniczają 
się już bowiem na naganach dla polityki 
lorda Beaeonsfielda, ale oświadczają się za 
znacznem rozszerzeniem granic. Rumunii, 
Serbii i Grecji, względem których, podług 
zdania opozycyi, polityka rządu było ni o tył ko 
nieszlachetną, ale nawet niemądrą. Że o u- 
dziale wojsk angielskich w międzynarodowej 
okupacji Rumelii, którą zaproponował Hrurn- 
mond Wolf, wujkowie i słyszeć nie chcą, to 
rzecz łatwa do pojęcia. Żołnierze angielscy 
mieli już. dość sposobności do pokazania swo­
ich czerwonych mundurów na rozmaitych 
punktach kuli ziemskigj, tak że można im 
oszczędzić tego żmudnego i trudnego zadania, 
zresztą liczba ich nie jest tak wielką, aby 
można nimi szafować- przy pierwszej lepszej 
sposobności a wojna w Afganistanie i Eap- 
landzio daje im dosyć zajęcia. Ale osy z te­
go, że opozycja nie pragnie wcale mieszanej 
okupacji wschodniej Rumelii, wynika, iż u- 
tworzenie tej prowincji na koszt księstwa 
bułgarskiego, miałoby być tylko -sztucznem i 
nie posiadać żadnych warunków żywotności? 
Bez wątpienia godzi się nie wierzyć w to, 
lecz przeciwnie m ieć.nadzieje, że tak rac jo ­
nalny statut graniczny, jaki przygotowuje 
dla wschodniej Rumeli komisja międzynaro­
dowa, zapewni jej żywot własny i swobodny 
dobrobyt, którego nie zazna jej siostrzyca. 
niezależna Bufgarya. Tern samem jednak nie 
wykluczamy możliwości, że rychlej czy póź­

niej przyjść może do personalnej lub też o- 
sobistej unii pomiędzy temi dwiema prowin­
cjam i i trzebaby wielkiej śmiałości aby za­
pewniać dzisiaj, że do tego nie przyjdzie. 
Ale kto wie, czy może za kilka lat właśnie 
Bułgarya nie będzie zazdrościła Rumelii jej 
losu? Trudno dziś przewidzieć, co przyszłość 
kryje w swojem łonie.

( W o jn a  A n g l ik ó w  z  Ż u l a m i ) .
Wczorajsza telegraficzna wiadomość o 

wielkiej klęsce jednej z kolumn angielskich, 
które wkroczyły do kraju Zulów — jeżeli z 
jednej strony była zupełną niespodzianką dla 
Europy, to z drugiej przyczyni się do zwró­
cenia większej uwagi na wojnę zaborczą, ja ­
ką kolonia angielska u Przylądka DobrejNa- 
dziei rozpoczęła przeciw murzyńskiemu lu­
dowi graniczącemu z posiadłościami W. 
Brytanii. Mniemamy przeto, że nie od rze­
czy będzie powtórzyć, co o tej wojnie, pisze 
korespondent Koln. Z  ty. z Londynu, pomi­
mo, że niejedna z jego opinij najnowszem 
doniesieniem z teatru wojny doprowadzoną 
została ad absurdum. Korespondent pisze 
pod wrażeniem wiadomości o pierwszem zwy­
cięstwie Anglików odniesionemu jak to wczo­
raj zapisaliśmy, dnia 12 stycznia: „Co wczo­
raj, tak brzmi początek listu z 7 b. m., na 
podstawie doniesienia z 14 stycznia było po­
głoską, jest dzisiaj na podstawie doniesienia 
z 21 stycznia, faktem dokonanym Kroki nie­
przyjacielskie rozpoczęły s ię ; popłynęła pierw­
sza krew, ale, że się tak wyrażę, tylko kro­
plami Po stronie angielskiej było"tylko dwóch 
zabitych i 12 rannych, Zuiowie zaś mieli 16 
zabitych i 60 rannych. Oczywiście nie sta­
wili Zuiowie silnego oporu, a to jest nowi­
ną nierównie ważniejszą, niż gdyby była na­
deszła wiadomość, że pole walki zostało g .-  
sto zasiane trupami. Wszystkie doniesienia 
zgadzają się w tern. ż.e nie należy oczekiwać 
zaciętej walki. Dopóki Zuiowie cofają się na 
północ, czy to w skutek niechęci do walki, 
czy to z powodu różnicy zapatrywań i wpły­
wów party i pokojowej lub też dla jakichkol­
wiek innych wewnętrznych przyczyn, jest to 
dla Anglików rzeczą bardzo pożądaną. Gdy­
by zaś to cofanie się Zulów na północ było 
podstępem wojennym, gdyby taktyka Cete- 
waya polegała na tern aby zwabić Anglików 
w głąb kraju, a potem rozpocząć przeciw 
nim wojnę podjazdową, w jakiej celują miesz­
kańcy Przylądka, rzecz cała przybrałaby in ­
ną postać. Tymczasem wszystkie dotychczas 
znane okoli zności przemawiają za tern, że 
Zuiowie ustępują z konieczności, albowiem 
panuje pomiędzy nimi niezgoda, i mimo dłu­
giej zwłoki nie przygotowali się należycie do 
wojny. Posłowie, którzy jeszcze około Nowe­
go roku by li w głównym obozie lorda Ohelms- 
forda nad rzeką Tugela, starali się usilnie o 
przedłużenie, terminu. Rzucili się oni do nóg 
angielskiemu wodzowi i prosili o wyznacze­
nie dłuższego czasu do namysłu. „Czy ludzie 
ci sądzą, że jestem wariatem i że czekać bę­
dę do lutego, aż się należycie przygotują?11 
zapytał lord Chelmsford. Z śmieszną sta­
nowczością, która komikom na scenach eu­
ropejskich przyniosłaby zaszczyt, zerwali się 
Zuiowie po tern zapytaniu na równe nogi i

Gumienny zaklina się na wszystkie świętości, 
że wczoraj około północy widział jakiś biały 
cień, wyraźnie przesuwający się kilka razy 
po nad oknami pana kancollaryi. Stangret 
przysięga, że sowa od trzech dni już spro­
wadziwszy7 się na strych obory, po całych 
nocach nie darmo huka, co jest oznaką, że 
ktoś niedługo umrze ; dziewka zaś, która cho­
dzi koło krów, powiada, że nad ranem , już 
drugą noc śnił jej się pan. jak taki czarniu- 
sieńki niby sadze z komina, chodził z wi­
dłami od nawozu.

Znalazł się wreszcie i Buraczyński, cały 
spocony, zziajany, bez tchu. Lecz ten zamiast 
przyjść z jaką pomocą pani do odjazdu, tak 
żałośnie spoglądał na jaśnie wielmożną dzie­
dziczkę , tak obciorał oczy ezerwono-kraciastą 
chustką, szukając miejsca po kątach pokoju, 
gdzieby mógł splunąć, że tern jeszcze powię­
kszał żal pani Jakóbowej.

Nareszcie, z ciągłemi przerywaniami od 
płaczu , odczytano raz jeszcze list pana Izy­
dora i uznano, że skoro taki słuszny pan daje 
obywatelskie słowo honoru , to może jeszcze 
źle z panem nie je s t , a że i tak dziś do po­
ciągu kolejowego zdążyćby nie można , więc 
uradzono wyjechać jutro w południe, póki 
słonko przygrzewa. Marynia jakoś uspokoiła 
się trochę, i poleciwszy się opiece Najświęt­
szej Panny, kłopotała się tom, eo ma zrobić 
z kluczami od sp iżarn i, i kto będzie wyda­
wał ludziom jedzenie podczas jej nieobecno­
ści. Otóż na tym punkcie nie można było 
przekonać pani Jakóbowej, że pani Bura- 
ezyńska może ją zastąpić i pilnować pańskie­
go dobra jako swej własnej źrenicy w gło­
wie. Dlatego też, rządząc się swym własnym 
rozum em , i z uw ag i, że tylko ona jedna 
może wiedzieć, gdzie i co umieszczone jest 
■w spiżarni, całe popołudnie siedziała tam 
przewiązana fartuchem , i odmierzała kwater­
ką kaszę i mąkę, ważyła słoninę, na łuty na- 
krawująe, co na który dzień potrzeba-; zawi­

jała tłuczoną sól i inne przyprawy w papier­
ki w ten sposób, aby to na dn i dziesięć wy­
starczyło. Wszystkie te wiktuały przeniesione 
zostały do gościnnego pokoju i poci klucz 
ekonoma oddane wraz z kartką, co każdego 
dnia gotować się ma rano. w południe i wie­
czór. Potem na tej samej karteczce stała in­
strukcja , co się ma brać mleka w dnie po­
stne dla ludzi, co z resztą rob ić; jak zuży­
tkować maślankę i serwatkę i skórki od sło­
niny — jednem słowem starała się o niczein 
nie zapomnieć a nawet wskazać, do której go­
dziny palić się ma lampka w kredensowym 
pokoju, i co będzie jadał kotek faworyt dzie­
c i , tudzież para kanarków, umieszczona w jej 
sypialni.

Już późno było w nocy. kiedy ukoń­
czywszy te dyspozycjo, wzięła się do obej­
rzenia bielizny i ubrania dla siebie i dzieci, 
które na tak długą podróż  ̂zabrać z sobą 
wypadnie. Jakto się najczęściej zdarza, że 
właśnie te rzeczy nie były w porządku; 
zatem każe prać kołnierzyki i pończoszki, i 
te w pokoju dziecinnym na sznurku dla wy­
schnięcia zawiesić, a sama zaś dalejże szukać 
guzików i tasiemek, dalejże przyszywać, łatać, 
cerować — dość, że dopiero nad ranem może 
uklęknąć do pacierza. Poczciwe kobiecisko 
było tak znużone, że usnęła wśród modlitwy 
na klęczkach, i w takiej pozycji przespała 
do rana.

Można sobie wyobrazić, ile podczas pod­
róży koleją użyła trudów, niepokoju i prze­
strachu jadąc bez służącej z dwojgiem 
dzieci i to niebędąc oswojoną z porządkiem 
i zwyczajami koląjowemi. Noc była chłodna, 
dzieci dość lekko ubrane, więc do samego 
rana ciągle coś zdejmowała z siebie, je o- 
krywając, to poprawiała, zapinała i kładła im 
pod głową. A ile razy przyszła jej myśl, że 
biedny Kubcio leży sam gdzieś opuszczony, 
jęcząc bez żadnej pomocy — zalewała się 
gorzkiemi łzami i wyrzucała sobie, jak mo­

gła go tak samego z domu wypuścić. Sa­
motność, noc, długie nieskończenie godziny 
jazdy i niepewność, wyczerpały do tego sto­
pnia zapas i tak już delikatnego jej zdrowia, 
że kiedy pociąg stanął we Lwowie, musiał 
ją konduktor wyprowadzić z wagonu i od­
dać pod opiekę posługaczowi, który wraz z 
dziećmi i pakunkami ulokował w fiakrze.

Pan Izydor tylko co wrócił z wystawy, 
gdzie kilka godzin na,próżno szukał pana Ja- 
kńbajio  wszystkich zakątkach, i zabierał się 
wyjść z hotelu, aby dowiedzieć się o jego 
zamieszkaniu, gdy naraz otwierają się drzwi, 
i pani Ciiwałowska, prowadząc za rękę dwoje 
rozespanych dzieci, wchodzi niepewnym kro­
kiem.

— Gdzie Kubuś ? — zawoła, rzucając 
sie na kanapę.

— Bo prawdy, szanowna kuzynko... te­
go... właściwie... nie wiem — bąka, zdejmu­
jąc chustki z głów dzieci, któremi były ob­
wiązane.

— Jakto, pan nie wie, a pisałeś.
"7 •'esl: widzi pani —- mówi coraz 

bardziej mieszając się — on nie mieszka ze 
mną, ale z jakimś przyjacielem... Spotkałem 
go raz na wystawie....

— Wszakże pisałeś pan, że chory? —•
mówi z niepokojem Marynia, wpatrując się
w twarz jego. — 1 pan. przyjaciel jego, ku-

t kolega, nawet się nie dowiedziałeś, gdzie 
i jak się ma! A darujesz pan tego się 
I nie spodziewałam...

— Hm.... właściwie mówiąc, on to nie 
jest już chory, ale...

— Co ale ? — krzyknie Marynia, zry­
wając się z kanapy — może nie żyje! Boże

i wielki!
— Daję pani najświętsze słowo honoru, 

że zdrów i żyje! — woła podnosząc czem-
| prędzej mdlejącą kobietę, która całym cięża­

rem wymyka mu się z ręki, gdy dzieci pod- 
i noszą chóralny płacz.

— A ch, ach, jaka ja nieszczęśliwa
Ach — jęczy trzymając rękę na sercu — 
Ach....

— Uspokój się pani na miłość Boską — 
zapewnia o ile może stanowczym głosem pan 
Izydor — jak panią szanuję, no jak Boga 
kocham, tak żyje!

— Więc prowadź mię pan natychmiast 
do niego! Proszę idźmy, jedźmy... No... — 
mówi prędko, wsadzając kapelusz na głowę — 
Ja muszę go zobaczyć... może on tam cierpi.... 
Każ pan zawołać fiakra!... Dzieci niech zo­
staną, połóżcie się spać!

Izydor, wlazłszy samochcąc w taką ma­
tnię, nie wie sam, co tu począć. Powiedzieć 
prawdę — boi się, albowiem zatrułby na 
zawsze spokój i szczęście tej kobiety, a znowu 
jak tu ją  wieść do Kuby, kiedy rzeczywiście 
nie wie, gdzie on się obraca....

— Niechże pani posłucha spokojnie — 
rzecze, sadzając ją napowrót na kanapie. — 
Rzeczywiście nie wiem, gdzie mieszka, ale 
pojadę sam, wyszukam go, choćby się pod 
ziemią ukrył i przyprowadzę....

Nie, nie, nie, pan tylko tak mówisz, 
aby mię uspokajać — mówi żałośnie wśród łez.

— Przysięgam pani.
— Więc co to panu szkodzi, że będzie­

my szukać go razem !... Patrz pan, jestem 
zmęczona, że ledwie na nogach stoję, jednak 
pojadę, bo taka niepewność gorszą jest od 
śmierci.

Nie pozostawało nic innego, jak tylko 
usłuchać tej prośby przerażonej i nieufającej 
kobiety. Wprawdzie, spojrzawszy na ubranie 
i powierzchowność kuzynki dreszcz przeszedł 
Izydora, jak on tu po mieście, wśród tylu zna­
jomych będzie się z nią prezentował; lecz 
przez wrodzoną delikatność nie śmiał zwrócić 
jej na to uwagi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wyszli od generała, mówiąc: „Po tak suchej 
odpowiedzi chodźmy na szklankę rumu!" 0 - 
statuia poczta przyniosła nam w dosłownem 
brzmieniu manifest sir Bar tle F rere’a, wyłu- 
szczający przyjaciołom i nieprzyjaciołom po­
wody i przyczyny rozpoczęcia kroków nie­
przyjacielskich. liartle Frere oświadcza w 
tym manifeście, że przy końcu lipca zjawiły 
się dwie liczne gromady uzbrojonych Zulów, 
poddanych naczelnika Usirajo (którego kradł 
został zajęty przoz Anglików d. 12 stycznia) 
pod dowództwem brata i trzech synów tego 
naczelnika, w Natalu, i zabrały przemocą 
dwie zbiegłe kobiety. Te kobiety, które na­
leżały do dwóch Iraalów  stojących pod nad­
zorem angielskich urzędników administracyj­
nych w Umsinge, zostały uprowadzone przez 
Zulów za granice i tam zamordowane. Gu­
bernator w Natalu zawiadomił o tern bez­
zwłocznie króla Cetewaya przez osobnych 
posłańców dnia 1 i 16 sierpnia i żądał sa- 
tysfakcyi a mianowicie wydania sprawców 
tego gwałtu sądom angielskim w kolonii. 
Cetewrayo odrzucił to żądanie, tłumacząc, że 
całe to zajście było wybrykiem młodych lu­
dzi i że chętnie zapłaci za to grzywnę. Gu­
bernator angielski odrzucił oczywiście tę pro- 
pozycyę i żądał ponownie wydania winnych. 
Ponieważ wydanie nie nastąpiło pomimo czte­
romiesięcznego czekania i rokowań, wyzna­
czył B." Frere królowi Zulów 11 grudnia 20 
dniowy termin ostateczny do wydania trzech 
synów i brata naczelnika Usirajo, a za zwło­
kę w wydaniu miał król Zulów władzom an­
gielskim przysłać pewną liczbę bydła. Dnia 
3! grudnia upłynął termin bez skutku i B. 
Frere zaczął obawiać się, że cała sprawa nie 
da się załatwić w sposób pokojowy; zarazem 
mysiał przypuszczać, że król Zulów żywi nie­
przyjazne zamiary wobec kolonii angielskiej. B 
Frere donosi tedy w swoim manifeście, że pole­
cił generałowi Chelmsfordowi, ażeby sLa zbroj­
ną zmusił króla Zulów do dania satysfakcyi i 
zarządził co potrzeba celem zapewnienia sobie 
pokoju na przyszłość tudzież większego bez­
pieczeństwa dla ludności mieszkającej w ko­
loniach angielskich. W tym celn dał mu ob­
szerne pełnomocnictwo. Lord Chehnsford ma 
naczelnikom Zulów i samym Żulom wytłu­
maczyć, że Anglicy prowadzą wojnę tylko 
dlatego, ażeby króla Cetewayo zmusić do da­
nia im satysfakcyi. Gdyby Cetewayo nie u- 
ezvnił tego do 11 stycznia, rozpocznie Lord 
Ohelmsford kroki zaczepne. Tak opiewa w 
głównych zarysach manifest B. F rere’a a o- 
głoszenie jego jest o tyle ważne, że zbija 
wszelkie pogłoski o ambicyi, o chęci zaboru 
krajów i o wyzywającem postępowaniu Bartle 
Frere"a. Przewinienie, jakiego dopuścili się 
Zulowie, było tego rodzaju, że żaden angiel­
ski gubernator kolonialny nie mógł przejść nad 
niem do porządku dziennego. Na to zgodzą 
sie w Anglii "wszystkie stronnictwa. Żądana 
satysfakcya nie była przesadną i jak się te­
raz pokazuje, byli Anglicy dość łaskawi, ale 
skoro przedstawienia robione przez 5 mie­
sięcy nie skutkowały, nie pozostało nic in­
nego, jak uciec się do prochu i ołowiu. 0 - 
statnie posiłki wojskowe przybyły w czas do 
portu N a ta l; w chwili przybycia tych wojsk 
było morze tak wzburzone, że żołnierze nie 
mogli po drabinkach spuścić się na ląd ; mu­
siano tedy w koszach spuszczać żołnierzy do 
łodzi. Potwierdza się wiadomość, że jeden 
oddział 4 pułku zostanie jako załoga w sto­
licy. W obecnych zawiklaniaeh odgrywa pe­
wna rolę pewien naczelnik Zulów, noszący 
nazwisko angielskie. Nazywa się on John 
Dnrin Dawniej był Dunn kramarzem. Przez 
dłuższy czas trudnił się dostawą przewodni­
ków na polowania w okolicach Natalu tu ry­
stom angielskim i oficerom. Później został 
agentem króla Zulów i w tym charakterze 
zebrał sobie znaczną liczbę trzód i gromadę 
ludzi, liczącą około 2000 głow, która obecnie 
jest mu poddaną. Przy rozpoczęciu krokow 
nieprzyjacielskich, oświadczy! Dunn, ze za- 
chowywać się będzie neutralnie, ale gubei- 
nator z Natalu wezwał go, ażeby z swoim 
szczepem przeszedł na terytoryum angielskie. 
Dunn, wbrew życzeniom Cetevaya, któremu 
zawdzięcza swe'bogactwa, posłuchał guber­
natora angielskiego. Po odrzuceniu ultimatum  
angielskiego, miał Cetewayo podzielić swe 
siły zbrojne w sposób następujący: Przeciw 
pułkownikowi Pearson’owi, który posuwa się 
naprzód wzdłuż wybrzeża wysłał 15.000 lu­
d z i ; przeciw pułkownikowi Durnfordowi 
5000 a przeciw obu kolumnom na lewem 
skrzydle angielskiem pod dowództwem puł­
kownika Glyna, także 5000 ludzi. L resztą 
wojska swego stoi Ceteyayo na drugim pla­
nie i przygotował się do prowadzenia wojny 
podjazdowej, która jest najulubieńszym spo­
sobem wojowania Kafków. Stolica Catevaya, 
Ulundi, była w oliwili wkroczenia wojsk an­
gielskich oddaloną od każdej kolumny an­
gielskiej o 100 kilometrów. Ulewne deszcze 
wstrzymują Anglików w pochodzie. Przeciw 
potężnemu wazalowi Ceteraya, Selokuni’emu, 
wysłali Anglicy piąty korpus.

K K O I I K A
=  W . A r c y k s ł ą ź e  Albrecht ra­

czył łaskawie ofiarować na wsparcie zakładu 
głuchoniemych we Lwowie kwotę pięćdziesię­
ciu zł.

— Posiedzenie Pady miejskiej
odbędzie się we czwartek, o godzinie 6 wie­
czorem. Na porządku dziennym między in- 
nemi: wybór delegatów Bady miejskiej

— Akademia umiejętności.
Wydział historyczno-filozofiezny akademii umie­
jętności odbył w dniu 10 b m. posiedzenie, 
na ktorem senator dr. Hoszowski czytał rzecz
0 domu Myszkowskiego, podając zarazem życio­
rys i zasługi tegoż męża. Następnie rektor dr. 
Józef Szujski przedstawił kodeks listów Enea­
sza Sylwiusza (później papieża Piusa II), nie­
gdyś własność A. Z. Helcia, dzisiaj biblioteki 
hr. Adamowej Potockiej, udzielony łaskawie 
przez p.  Franciszka Kluczyckiego, z odpisami 
dwóch listów polskiej treści i oznaczeniem sto­
sunku kodeksu do wydania norymberskiego r 
1496. Gdy na czele kodeksu znajduje sie list 
Eneasza z dnia 24 lutego 1450 roku. o przy­
jezdnie Jana Długosza do Wieuer-Neustadt i 
postanowienie Eneasza, aby na żądanie Zbi­
gniewa Oleśnickiego wygotować zbiór listów, 
który powracający z Jerozolimy Długosz do 
Polski zabierze; gdy kodeks odpowiada we 
wszystkiem temu, co Eneasz w liście z dnia 24 
maja 1451 o przesłanym do Polski zbiorze 
listów swoich mówi, t. j. mieści listy jego przed 
wstąpieniem na biskupstwo tryjesteńskie (roku 
1447); gdy nadto opuszczenie w zbiorze pe­
wnej liczby listów z epoki 1432— 1446, zkad- 
inąd znanych, da się wytłómaczyć względami 
kościelnemi, polityeznemi i moralnemi, które 
miał Eneasz wobec świeżo w roku 1449 kar­
dynalskim kapeluszem przez Mikołaja V ozdo­
bionego Zbigniewa, nie podlega żadnej wątpli­
wości, że zbiór ów redakcyi Eneasza i kodeks 
przedstawiony są jednem i tern samem co do 
treści, chociaż kodeks krzeszowicki jest tylko 
kopią pierwotnego. Wobec przygotowującego się 
przez Yoigta wydania listów Eneasza, ma też 
krzeszowicki kodeks i dla waryantów i dla dat 
niektórych niezawodną wartość. W przedmiocie 
tym zabierali głos profesor dr. Hoyzmann i 
Smolka.

* Z ł o d z i e j s k a  s z t u c z k a .  Wło­
ścianin pewien z Żornisk pozostawił przed­
wczoraj w południe na targowicy zboża parę 
wołów, które przywiązał do swoich sań, a sam 
wyszedł z synem do miasta. Korzystając z tego 
jainś przemyślny żyd sprowadził sobie wyrobni­
ka^ i z najlepszą w świeoie miną kazał odpiąć 
woły od sań, a mówiąc, że są jego własnością, 
zaprowadził je do rzeźni miejskiej, gdzie je 
chciał sprzedać. Włościanin po powrocie z mia­
sta nie zastawszy swoich wołów narobił krzyku,
1 za wskazówką innych włościan wpadł na ślad 
wołów, a znalazł je przywiązane do sztakietów 
przy rzeźni miejskiej. Wyrobnik stojący przy 
nich oświadczył, że izraelita pobiegł po kupca 
na woły. Wyrobnika sprowadzono do policyi, 
żyda jednak nie odszukano.

S a m o b ó j s t w o .  Samuel S., kelner 
w szynkowni Botberga na ulicy Brygidzkiej 
usiłował wczoraj wieczór odebrać sobie życie, 
przez powieszenie się w piwnicy. Gdy dłuższy 
czas nie wracał z piwem, udał się do piwnicy 
sam szynkarz i zastał kelnera powieszonego w 
pozycyi klęczącej. Odcięto sznurek od karku i 
przyprowadzono kelnera na górę zdrowego. Są 
powody do przypuszczenia, że kelner chciał 
tylko nastraszyć swego służbodawcę, którego 
grnew ściągnął był na siebie.

S t r a ż  p o l i c y j n a  przytrzymała dziś 
rano na ulicy Żółkiewskiej dwóch znanych zło- 

zrejow, z których jeden niósł przy sobie zawi- 
xr^ a° /  tytoniem i innemi różnemi łupami. 
Aa drodze do aresztu policyjnego jeden z nich, 

. W1̂  §hizejews]d, skoczył do Pełtwi i skrył 
sł^.!T. lXaa e- Obaj, jak się następnie wykazało, 
rozbili tej nocy trafikę na Strzelnicy, zkad za­
brali wszystek tytoń, cygara i wiktuały. Dru­
giemu aresztowanemu złodziejowi Józefowi Śli­
wińskiemu odebrano trzy witrycliy, które chciał 
ukryć w policyi koło pieca.

r u m t b r d a i l c a .  Trzecia 
lista datków dobroczynnych na zupę rumfordzką 
złożonych w handlu pp. Drexlera i synów przy 
placu Kapitulnym 1. 2 wykazuje następujące 
ofiary : J . S. 2 zł., ksiądz dziekan A. Weso­
łowski z Gołogór 2 zł., Breuerowa Apolonia 
5 zł., hr. Baworowski Wacław z Bożen w Ty­
rolu 50 zł., lir. Dzieduszyeki August 7 zł., 
J. S. 2 zł.. Łochowska Felicya 2 zł., N. N. 
za pośrednictwem ks. Hołyńskiego Otona 10 
zł., ks. Infułat Morawski Seweryn 10 zł., N. 
N. 2 zł., lir. Starzeńska 5 zł., Jahn 5 zł, 
Spławska Jadwiga 1 zł., ks. prałat Jurkowski 
L. 10 zł., ks. dr. Mielnicki Józef 1 z ł, N. N. 
o z ł ,  Szarkiewiez 2 zł. Bazem 121 zł. w. a. 
W poprzednich tygodniach złożono 134 zł. 50 
cnt. przeto ogółem wpłynęło dotychczas gotówką 
255 zł. 50 cnt. w. a. Prócz tego ofiarowali w 
bieżącym tygodniu w wiktuałach WW. 00. Do­
minikanie beczkę kapusty. Od 4 do 10 lutego 
włącznie rozdano 1880 porcyj zupy i 108 bo­
chenków chleba, z których wykrojono 1211
poreyi.

ftazeta Lwowska % dola 12 lutego 1379.

t  Z m ttr l i  w ostatnich dniach: w Pa- ' 
ryżu jeden z najstarszych współczesnych kome- ! 
dyopisarzy francuskich Ludwik Franciszek Cair- j 
vilie (Nicolaire), autor wielu po wszystkich i 
scenach rozpowszechnionych sztuk, a między 
niemi libreta Angot, Dzwonów Kornwils/nch i 
i t. d. przeżywszy lat 08: tamże kompozytor! 
muzyczny i dyrektor teatrów, Yarney, autor 
pieśni jak Maorir pour la patne, która w 
swoim czasie była tak popularną jak sławna 
„Marsylianka"; w Monachium malarz history- 
ryczny i fresk Michał Ecliter, przeżywszy lat 
6 6 ; w Petersburgu historyk, pisarz dramaty­
czny i publicysta rossyjski Teodor Koni.

— O  d ż u m i e ,  która w roku 1829 i 
183 1 panowała w Odessie, i która więcej niż 
każdy inny takt pojawienia się tej zarazy star­
czyć może za dowód, że wcześnie przedsięwzię­
te środki ochronne, jak ścisłe osaczenie za­
powietrzonych miejscowości i odosobnianie cho­
rych i zdrowych, nie tylko zapobiedz mogą sze­
rzenia się epidemii, ale z gruntu ją wykorzenić 
niejako — ogłasza Kólnische Ztg. " artykuł, 
nakreślony przez osobę, która podczas panowa­
nia owej epidemii mieszkała w Odessie. Dżuma 
już w początkach bieżącego wieku nawiedziła 
była Odessę; podczas wojny rossyjsko-tureekiej 
r. 1828—29 wcześnie zarządzono kwarantannę 
dla osób i rzeczy przybywających z Turcyi, 
jednakowoż przy wielkim ruchu, jaki wówczas 
panował na morzu Czarnem, było rzeczą nie­
podobną ustrzedz się przód zawleczeniem zarazy. 
Jakoż pojawiły się w mieście podejrzane cho­
roby, a w kilka dni później lekarze skonstato­
wali wypadki prawdziwej dżumy. Bezzwłocznie 
generał gubernator prowincji kazał zamknąć 
miasto tak, że ani człowiek, ani zwierzę lub 
towary wydostać się z niego nie mogły. Kiedy 
liczba wypadków zwiększać się zaczęła,' wyszedł 
rozkaz, że wszystkie domy mają być zamknięte 
i nikomu nie wolno opuszczać mieszkania, do­
póki komisye sanitarne nie zbadają każdego do­
mu z osobna. Przy udziale wszystkich władz, 
reprezentantów nauki i poważniejszych obywa­
teli miasta, odbyła się walna narada nadyma­
jącemu się przedsięwziąć środkami ochronnemi 
miasto podzielone zostało na kilka dzielnic, a 
dla każdej ustanowiono po dwie komisye sani­
tarno-policyjną i prowiantową. Pierwszej zada­
niem było obchodzić po kolei domy, i wypro­
wadziwszy mieszkańców każdego domu z oso­
bna na wolne miejsce, opisać wszystkich i zba 
dae sanitarnie. Jeżeli znalazł się pomiędzy nimi 
człowiek podejrzany o chorobę, natychmiast go 
odosobniano i w miarę potrzeby oddawano do 
lazaretu kwarantauowep o. Bozumie się, że i 
wszelkie rzeczy mieszkańców poddawano najści­
ślejszej rewizyi lekarskiej. Następnie komisarze 
co dzień zwiedzali każdy dom i przekonywali 
się o stanie zdrowia każdego z mieszkańców, 
zarządzając, gdzie się tego okazała potrzeba, 
bezzwłocznie właściwe środki. Druga komisja 
powiatowa, zaopatrywała mieszkańców w zdro­
we pokarmy i napoje, przyczem przestrzegano 
także wszelkiej ostrożności. I tak zapłatę za 
żywność składać musieli mieszkańcy w monecie 
kiuszcowej, którą własną ręką każdy rzucił do 
naczynia z octem, lub papierowej, którą wkła­
dał każdy do puszki blaszanej, gdzie następnie 
poddawano zebrane banknoty odpowiedniej des- 
infekcyi. Bezpośredniej więc styczności pomię­
dzy sobą nie mogli mieć mieszkańej:. Ubogich 
zaopatrywano w żywność bezpłatnie. Oprócz 
owych dwóch komisyj czuwali dniem i nocą nad 
każdą z dzielnic osobni komisarze, zaopatrzeni w 
obszerne pełnomocnictwo co do przedsiębrania 
w nadzwyczajnych razach środków' doraźnych 
Z dniem zamknięcia domów nie było wolno 
wychodzić z nich absolutnie nikomu, z wy­
jątkiem gospodarzy, zaopatrzonych w odpowie­
dnie przepustki, ale i ci mogli opuszczać mie­
szkanie tylko między godziną 12 a 1 w po­
łudnie, ażeby zasięgnąć informacji i zaopatrzyć 
swych lokatorów w najważniejsze potrzeby. Kot 
albo pies, jeżeli się pojawił na ulicy, natych­
miast padał od kuli strażników. Przekonano 
się, że i szczury przenoszą zarazę, ale te 
trudniej było wytępić. Całe miasto zamknięte zo­
stało kordonem wojskowym, co było tern ła- 
twiejszem do przeprowadzenia, że Odessa jako 
wolny port już była rowem otoczona. Kto się 
chciał ukradkiem przesunąć przez kordon zo­
stawał na miejscu zastrzelony, a los ten spot­
kał rzeczywiście trzy osoby. Ażeby przy tern 
wszystkiem jednak umożliwić mieszkańcom wy 
dostawanie się z miasta, urządzono w dwóch 
stronach za rogatkami stacjro kwarantanowe, a 
kto szczęśliwie w nich przebył czas oznaczony, 
mógł swobodnie odjechać. Do miasta wpuszcza­
no każdego bez przeszkody. Transporty żywno­
ści sprowadzane były pod eskortą kozaków do 
magazynów, towarzyszący im ludzie zaś zosta 
wali za miastem, ażeby nie mieli styczności z 
mieszkańcami. Dalej ogłoszono w mieście stan 
oblężenia i zawieszono na czas trwania dżumy 
wszelkie zobowiązania, jak kontrakty dostaw 
umowy handlowe, akcepty, terminy wypłat i 
t. d. Osobna komisja handlowa czuwała w 
przystani nad wyładowaniem okrętów, które 
odbywało się w osobnych lokalach, przez robo 
tmkow izolowanych najściślej od całej ludności 
i pod eskortą kozaków. W domach ustawione 
były skrzynie desinfekcyjne, a ci, którzy mieli 
pozwoienie chodzić po mieście, za powrotem do 
domu wykadzah się w nich, zanim weszli do 
pomieszkania. Chorych w lazaretach odwiedzali 
codziennie lekarze, a doglądali dozorcy odziani

w napuszczone smołą płaszcze. Lekarze przed 
dotknięciem się chorego maczali ręce w oliwie 
i nie zbliżali się do niego jak na 2 do 3 kro­
ków Chorzy z małerni wyjątkami umierali do 
kilku dni. Trupy grzebano w głębokich dołach 
i zasypywano niegaszonem wapnem, którem 
natrząśnione były także wszystkie lokalnośei 
zadżumione. Bzeczy chorych palouo. Temi za­
rządzeniami w mieście tak wielkiem liczbę wy­
padków śmierci z dśumy ograniczono do kilku­
set i po pięciu blisko miesiącach miasto jako 
wolne od zarazy znowu otworzyło swe bramy. 
W r. 1837 postąpiono sobie z dżumą w Odes­
sie w ten sam sposób i z tym samym skutkiem.

—  Z a r a z a  w  R o s s y i .  Baport gu ­
bernatora astrachańskiego z dnia 5 brn. podaje 
następujące szczegóły: W Selitrenie i sąsie­
dnich futorach dniem przedtem nie było no­
wych wypadków epidemii, a tylko z poprze­
dnich dni zostało trzech chorych. Ponieważ co 
do choroby, na którą w miejscowości Kirgizkaja- 
Kibitka umarł jeden Kirgiz, a w miejscowości 
Zemlance jeden Kałmuk. zachodzi wątpliwość, 
przeto udał się tam lekarz w towarzystwie u- 
rzędnika policyjnego, ażeby zbadawszy położe­
nie zarządzić stosowne środki. Baport dodaje, 
że okolica owa, ulegająca kwarautanie, sąsia­
duje z futorem, w którym zdarzały się wypad­
ki zarazy, dlatego zwrócono na nią szczególniej­
szą uwagę. Z Czarnego Jaru donoszą lekarze, 
że stan chorego, u którego skonstatowali symp­
tomy tyfusu plamistego, nie zmienił się. lubo 
ma on sen spokojniejszy. Chory jest bardzo o- 
słabiony, a wysypka na ciele jego pobladła. W 
okręgach czarnojarskim i jenotatejewskim zno­
wu chwycił mróz dziesięciostopniowy. — Ba­
port z d. 6 bin. opiewa: W Selitrenie i w futo­
rze niedaleko od tego miasta położonym pozo­
stawało 4 lutego trzech chorych. Tegoż dnia 
zmarła jedna osoba, wyzdrowiała jedna, zatem 
5 lutego był jeden chory. Tym sposobem przez 
cały czas trwania epidemii w sześciu wsiach 
powiatów jenotajewskiego i czerń oj arskiego tylko 
dwie osoby wyzdrowiały. Stan chorego przy­
wiezionego 5 lutego do miasta Czernojaru z 
oznakami tyfusu plamistego nie przedstawia 
ostrych zmian. — Wreszcie raport z dnia 7 
lutego brzmi jak następuje: „Od wczoraj w 
g u b e r n i i  As t r a c h a ń s k i e j  ni e  ma  j u ż  
c h o r y c h  na epidemię wetlańską; działalność 
przeto lekarzy i policyi ogranicza się w dal­
szym ciągu do desinfekeyi podejrzanych przed­
miotów i stosowania środków medycznych. 
Mieszkania, w których znajdowały się trupy 
i przebywali chorzy, powtórnie są desin- 
fekeyonowane i odwietrzane. Ubranie i bieli­
zna pozostałe po zmarłych chorych lub po­
dejrzanych o chorobę zostały spalone, a osobom, 
które potrzebują tych rzeczy, wydaje je towa­
rzystwo Czerwonego Krzyża z funduszów miej­
scowych. Jednocześnie rozpoczęły się roboty o- 
koło urządzenia cmentarzy, na których pocho­
wani zostali zmarli na epidemię. Zaludnione 
miejscowości zaopatrzone zostały w leki, środki 
desinfekcyjne i niezależnie od tego w Jenota- 
jewsku, jako przeważnie środkowym punkcie 
miejsc zarażonych, utworzony zostaje skład tych 
przedmiotów, których część dostawiona już zo­
stała do Astrachauu, a druga w tych dniach 
nadejść ma z Moskwy. Wszyscy lekarze, poli- 
cya, instjńucye gminne i wiejskie, oraz zarządy 
stanico we , otrzymały drukowane instrukcyo w 
przedmiocie desiufekcyi i przedsięwięeia lekar- 
sko-policyjnych środków ostrożności, albowiem 
doświadczenie wykazało, jak ważnem jest wcze­
sne oczyszczanie miejscowości, w których poja­
wiła się. epidemia, oraz domów, gdzie się oka­
zali chorzy i podejrzani o chorobę, jak również 
zupełne odosobnienie chorych od podejrzanych i 
zdrowych. Uznałem więc za konieczne zaopa­
trzyć w drukowane instrukcje wszystkich bez 
wyjątku urzędników policyi i urzędników wiej­
skich i stanicznyeh, którzy obowiązani są kie­
rować się niemi do czasu przybycia lekarza. 
Środkami wyłuszezonemi w instrukcyi, a uży- 
temi w czasie właściwym, najzupełniej zabez­
piecza się możność zlokalizowania epidemii, co 
jest konieczne w celu zapobieżenia szerzeniu się 
choroby i zmniejszenia liczby ofiar, jako też w 
obec faktu niepokonania epidemii wetlańskiej 
ani za pomocą środków sanitarnych, ani me­
dycznych. Czas pogodny, mrozu stopni 8.

— F r z y g o d a  m y ś l i w s k a .  IV
wmmu myśliwemu w Śremie, jak donosi K. 
D oz , wydarzył się niedawno taki przypadek: 
Nachodziwszy się pół dnia prawie napróżno za 
kuropatwami, stanął zmęczony pod drzewem 
aby nieco odpocząć. Wtem spada mu coś do­
syć  ̂ciężkiego z drzewa ua głowę. Przestraszony 
myśliwy chwyta ręką za przedmiot, który za­
trzymał się na kapeluszu i o dziwo! widzi 
kuropatwy nieżywą, z pierza już obraną, która 
była tak śmiałą przestraszyć go. Odlatujący z 
drzewa jastrząb rozwiązał zagadkę.

Z n b a w s y  a przytem wielce cha­
rakterystyczny wypadek zdarzyć się miał we­
dług b n w trśa  przed ośmiu laty dzisiejszemu 
prezydentowi rzeczypospolitej francukiej, p. Grć- 
vy i nieboszczykowi Tlriersowi. W r. 1871 do 
kaplicy wersalskiej, w której się odbywało u- 
roczyste nabożeństwo z powodu wkroczenia 
wojsk francuskich do Paryża, przybył z urzędu 
p. Thiers, ówczesny naczelnik władzy wyko­
nawczej, oraz dzisiejszy prezydent rzeczypospo­
litej p Grć.wy, podówczas marszałek zgromadze­
nia narodowego. U drzwi kaplicy przyjmował
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dostojników ksiądz bistup wersalski i obycza­
jem kościelnym podał Thieraowi umaczane w 
święconej wodzie kropidło, ażeby naczelnik wła­
dzy wykonawczej zwilżywszy palce, przeżegnał 
się. Tliiersowi jednak snać nie były znane pra­
ktyki katolickie, mimo to nie tracąc miny po­
chwycił podane sobie kropidło, pokropił bisku­
pa i stojących obok księży, a następnie podał 
je swemu sąsiadowi p. Grrevy, który poznawszy 
z przelotnego uśmiechu na twarzach obecnych, 
że p. Thier3 niekoniecznie się spisał, a nie wie­
dząc sam co począć z tym fantem, szybko 
schował kropidło do kieszeni fraka. Następnie 
poszli wszyscy ku wielkiemu ołtarzowi, gdzie 
obaj dygnitarze zasiedli na przygotowanych dla 
nich krzesłach. Po nabożeństwie napróżno szu­
kano kropidła i dopiero nazajutrz znaleziono je 
pod krzesłem p. Grevy. Ciekawa rzecz — za­
pytał Univers — co by też p. G-arnbetta był 
zrobił z kropidłem?

Listy artystyczne z Wiednia, 
i i i .

Leopolski. JSril dcspcrcmdion. Portret Najjasniejsz. 
Pana Portret p. Ziemiałkowskiego. Skąpiec. Munka- 
czy. Milton i Ostatnie dni skazańca. Koleje artysty. 
Ajwasowski Polskie pochodzenie tego artysty. Kurz- 

bauer. Echa Matejkowskie.

CDokończenie.)

Od koryfeuszów naszych przejdźmy do 
do nam przypisywanych. Dzieła obydwu, któ­
rych mam na myśli, do niedawna podziwiał 
cały Wiedeń. Jeden z nich, to p. Mu n -  
k a c s y ,  którego Francuzi nazywają peintre 
polon ais lub też russe. a to jedynie dla tego, 
że nie umieją wymówić jego nazwiska; mon- 
sieur Tropdifficilaprononcieski oczywiście nie 
może być innej narodowości jak polskiej albo 
rossyjskiej. Munkacsy wystawił w Kunster- 
ham ie  wielkich rozmiarów obraz: Milton o- 
ciemniały dyktuje córkom sioój „Baj utra­
cony* . obraz w dwojakim względzie stano­
wiący epokę w twórczem działaniu tego ar­
tysty; raz, że jest to pierwszy utwór jego z 
dziedziny malarstwa historycznego, a potem, 
że artysta bierze w nim rozbrat z ponurym 
kolorytem, w którym dotychczas się lubował. 
Zdawało się, że Munkacsy nie umie i nie ,1 
będzie już inaczej malował, jak tylko sadza- 1 
m i; tymczasem jeśli już w obrazie przedsta- 1 
wiającym wnętrza własnej pracowni szczęśli­
wie popróbował się w jaśniejszym kolorycie, 
do reszty w Miltonie świetne pod tym wzglę 
dem odniósł zwycięstwo, rzec możmł, nad 
samym sobą. Jakaż to różnica między M il­
tonem a n.° p. Ostatnim dniem skazańca! 
Prawda, że przedmiot tu wcale in n y ; ale że 
ponury koloryt u Munkacsego niekoniecznie
od przedmiotu był zawisły, świadczy okolicz- p rz'fidmiot do tego. 

ść, iż w mieisce Ostatniego dnia skazańca i Dotkliwy cios Donió

szpitalu na oczy; zaledwie atoli wyszedł z 
szpitala, udał się z 2C zł. w kieszeni do 
Monachium, a ztąd po dwuletnim pobycie do 
Dyseldorfu. Tu wbrew energicznemu odra­
dzaniu mistrza Knaussa, który potępiał śmia­
ły zamysł początkującego artysty, wymalował 
swój Ostatni dzień skazańca, obraz z mnóst­
wem figur, który na wystawie dorocznej w 
Paryżu, zwanej Le Salon, sprawił w r. 1870 
niemałe wrażenie i ugruntował sławę Mun­
kacsego. Dziś Stolarczyk z Aradu bierze setki 
tysięcy za swoje obrazy, i ożeniony z ele­
gancką Paryżanką, podobno hrabianką, za­
mieszkuje salony w Paryżu.

Drugi z przypisywanych nam koryfeu­
szów także zamieszkuje w Paryżu, ale nieco 
więcej już jest racyi w uważaniu go za Po­
laka, niż co do Munkacsego. Jest nim nie­
zrównany w obrazach marynarskich p A i- 
v a s s  o f s k y ,  którego samo nazwisko, jeśli 
pominiemy barbarzyńską pisownię, mogłoby 
uchodzić za polskie, a nadto pradziad, dziad 
i ojciec artysty byli osiedleni w Galicyi. 
Szereg obrazów jego był do końcu, stycznia 
wystawiony w Kunslvereinie. obrazów cza­
rującego kolorytu, właściwego tylko temu 
artyście, premiowanych na wystawie po­
wszechnej w Paryżu. O produkcyjności jego 
świadczy liczba przeszło dwu tjsięey utworów.

Aiwassofsky jest Rossyanin, ale taki 
sam, jak rossyjscy poeci .łukowski i Puszkin, 
t. j. pochodzenia wschodniego. Matka Ju- 
kowskiego była Turezynką, pradziad Puszki­
na był Tatar. Airasoffskiego pradziad mu­
zułmanin, w zeszłem stuleciu przywędrował 
z Turcji do Rusi czerwonej, dzisiejszej Ga- 
lieyi. gdzie dostał szlachectwo i gdzie jedna 
gałęź tej rodziny podobno dziś jeszcze za­
mieszkuje. Dopiero ojciec artysty przeniósł 
się na półwysep krymski, gdzie urodził się 
w r. 1817 w Teodozji .Jan, nasz artysta. 
Wykształcenie swe zawdzięcza on tylko przy­
padkowi. że obrazek przedstawiający żyda, 
dostał się na oczy carowi Mikołajowi, który 
wziął utalentowanego chłopca do akademii 
petersburskiej i kazał kształcić pod dofarem 
i kierownictwem malarza francuskiego Tan- 
nera. Uczeń wnet prześcignął mistrza, a 
wykształcił się jeszcze więcej pod wrażenia­
mi licznych podróży morskich, z których 
ważniejsze przypadają w latach 1845 i 184G. 
gdy jako towarzysz podróży wielkiego księ­
cia Konstantego Mikołajewicza, zwiedził a r­
chipelag grecki i wybrzeża uzYutyckie. Nie­
ma mhrza naokoło Europy, króregoby Aiva- 
soffsky nie. znał z widzenia i z którego nie 
byłby malował wid kćw ; niema stolicy 
w Europie i po za Europą w części, w ktć- 
rejiiy nie były znane obraz', jego. Jako i w a  
o pewnym kontraście między pochodzeniem 
artysty a jego tworami możnaby wspomnieć, 
że * stał się ilustratorem sławy oręża ro s y j­
skiego w walce z Turcją ; wojna krymska 
w początkach swych nasti ęczała mu nieje

drobinkę świata poza Polską, 
kiem nie wiedział dotychczas
dniu wielkiego mordowania — a takich lu­
dzi bądź co bądź jest jeszcze kilku — ten 
na widok obrazu Matejki bynajmniej nie za­
interesuje się w sposób szczególniejszy tym 
historycznym krwawym aktem..." i t. d. W 
tym tonie mógłby się odzywać recenzent 
dzienniczka z Krahwinkel, a jednak, jak wi­
dzimy, uchodzi to i wT Wiedniu.

Kto p izypad-, cyjskiego było wołów 869, krów 107, buha- 
nic o owym ' jów 13. Rzeźnicy zaopatrzeni jeszcze z za-

G«Ł PUBLICZNE

Ł te ry a  fantow a urządzona Ib rzez  Tow a­
rzystw o g iu W jty e z n e  „Sokół" na rzecz budowy 
w łasnej sal; g im nastycznej w e Lw ow ie, odbę­
dzie się już nieodw ołaln ie n a  podstaw ie po­
zw olenia m inisteny lnego z k o m e m m arca b. r. 
K om itet lo t e iŁ » r, n ie osiągnąw szy pomimo 
w szechstronnych z .biegów około rozsprzedaży 
losów pożądanego rezu lta tu , w idz io ł się zm u­
szonym odroczyć p -przednio og łaszane term iny  
losow ania, celem uzyskan ia łię k s z y e k  korzyści. 
S trac iw szy  jednak  przy b raku  skutecznego n- 
dz ia łu  dla tego przedsiębiorstw a w  ogólności 
nadzieję polepszenia spraw y przez dalszą o d ­
wlokę, zadecydow ał p rzystą; ić już n ieodw ołalnie 
w powyższym term in ie  do losow ania, którego 
w ynik w sw oim  czasie ogłoszony zostanie we 
w szystk ich  dziennikach krajow ych. Z tego 
powodu nastąp i w pierw szych dn iach  m arca 
b. r. zam knięcie rachunków .

U prasza  się przeto tycli w szystk ich  ł a ­
skaw ych, którzy się zajm ow ali bądź to rozsprze- 
dużą losów, bądź toż zbieraniem  fantów , ażeby 
raczyli najdalej do 1 m arca b. r. p rzesłać  u- 
zbierane pieniądze lub fan ty  albo też nieroz- 
s; rzedane losy do podpisanego prezesa kom itetu. 
Losy, któreby do tego czasu nie zosta ły  zwró- 
c j m , będzie kom itet u w lż o ł za sprzedane, a 
ndoży to ść  za nie zostanie, śc iągn ię tą  od zale­
gających. N akoniec zaprasza sie zwolenników 
hum anitarnego  
a żeby zechcieli 
i uzyskane pieniądz: jak  najspieszniej przysłać. 
W szelkie zgłoszenia przyjm uje i z a ła tw ia  pod­
pisany prezes kom itetu loteryjnego

Zygmunt liichtmann.

:upu zeszłotydniowego. nieskoro dziś zaku- 
powali, ztąd przy ospałym przebiegu targu 
zaledwie się utrzymały ceny zeszłotygodnio- 
we. Płacono: opasy galicyjskie 50— 56 zł., 
wigierskie 48—57 wyjątkowo 58 zł., niemie­
ckie 52—58 zł., krowy 51— "  zł., buhaje 
50—52 zł., bawoły 40—44 zł., za 100 kilo 
martwej wagi.

OSTATIIA POCZTA

celu rzeczonej lo tery i fantowej, 
jeszcze czynnie poprzeć takow y
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nosc, iż w miejsce Ostatniego 
możnaby wymienić jako przykład każdy 
ny z dawniejszych utworów tego artysty, 
równie dobrze Lombard jak Rekrutów. Skłon­
ność do pomroczystości zaczęto poprostu już 
wyszydzać, gdy nagle zjawia się Milton, ja­
śniejący bar-.' ami i ukazuje nam zarazem ta­
lent artysty w nowem świetle. Najnowszy 
ten obraz jego, sprowadzony do małych roz­
miarów, sprawiałby poniekąd wrażenie ob­
razka rodzajowego, co świadczy tylko, jak 
daleki jest artysta od manierowania.

Z sławy znany p. Mnnkacsy niewątpli-

Dotkliwy cios poniósł artystyczny Wie 
in" | deń przez śmierć Edwarda Ku r z  b a u e r  a, 

który w7 sile 'wieku, w 38 roku życia, umarł 
zeszłego miesiąca w Monachium. Kurzbauer 
posiadał dar opowiadania w malarstwie: brał 
też przedmioty swe głównie z życia średnich 
i niższych warstw ludu anstryaękiego i po­
krewnego mu duchem bawarskiego, a celo­
wał w rozkosznych obrazkach rodzajowych 
z życia dzieci. Wiele z utworów- jego zna­
lazło rozpowszechnienie już to przez pisma 
ilustrowane, j 'ż  to w osobnych miedziory­
tach. Najwięcej przyczynił się mu do sławy

wie waszym także czytelnikom ; mniej znana obraz imponujący gra najróżnorodniejszych
jednak będzie pewnie przeszłość tej pierwszo­
rzędnej dziś gwiazdy na widnokręgu arty­
stycznym. Michał Munkacsy w7 czwartym ro­
ku życia utracił matkę, a niedługo potem 
ojciec umarł w więzieniu, do którego dostał 
się za udział w7 powstaniu węgierskiem r. 
1848. Ciotka, która dała mu przytułek, po­
niosła śmierć w7 nocnym napadzie opryszków 
na jej dom ; poczem wziął go do siebie wuj, 
adwokat Reok, który, sam wówczas niezasob- 
ny, oddał chłopca w naukę do stolarza w 
Aradzie. Munkacsy wyuczył się stolarstwa, a 
jednocześnie przy pomocy kilku chłopców 
zwiedzających szkoły aradzkie nauczył się 
czytać i pisać i z osobliwszem zamiłowaniem 
oddawał się czytaniu historyi powszechnej i 
literatury. W ośmnastym roku życia ciężka 
choroba znów sprowadziła go do domu wuja 
Reoka, który podźwignął się był nieco na 
mieniu, i tu poznał wędrującego portrecistę 
Samosego. Mnnkacsy, który dawniej już czu­
jąc się stworzonym do czegoś innego, niż do 
stolarstwa, próbował się bez powodzenia w 
poezji, w sztuce Samosego poznał swoje po­
wołanie. Samosy w7ziął go w naukę,- a wnet 
uczeń otrzymał pierwsze honoraryum w7 for­
mie paltota zimowego za odportretowanie ro­
dziny pewnego krawca. Samosy jednak dalej 
jeszcze kierował jego wykształceniem arty- 
stycznem i naukowem. Wróciwszy nakoniec 
znów do wuja, wymalował z wielką staran­
nością pierwszy swój obraz: Drużbowie za­
praszają na wesele, który w Peszcie sprawił 
wrażenie nadspodziewanie korzystne. Sprze­
dał go za 80 zł., a wziąwszy za drugi 130 zł., 
udał się z tym kapitałem do Wiednia dla 
studyów po muzeach. Wróciwszy w r. 1866 
do Pesztu, chorował prza? sześć miesięcy w

uczuć: Dościgniona w uciecz.cc para niihfna  
Matka arystokratka wchodzi z lokajem do 
karczmy wiejskiej, w której przy jednym 
stole kilku chłopów z zdumioną ciekawością 
patrzy i słucha, a przy drugim córka jej nie­
mal bez przytomności wraz z młodzieńcem 
szlachetnej postawy, ale oczywiście niętgk 
szlachetnego rodu, z którego twarzy można 
wyczytać, że nie myśli dać się rozłączyć od 
uprowadzonej. Obraz ten z początku nie mógł 
znaleźć kupca, a nakoniec dostał się do tu­
tejszego Belwederu, zkąd w wybornej kopii, 
rytej na miedzi przez Sonnenleitera, szeroko 
się rozszedł po salonach. Obrazy Kurzbaue- 
ra eeluą nietyle kolorytem, ile wytwornym 
rysunkiem.

Matejki B itw y pod Grunwaldem  nie 
ma wprawdzie już w Wiedniu, mimo to 
wspomnieć mi trzeba jeszcze o ostatnim ob­
jawie t. z. krytyki tutejszej. Słowa, które 
niebawem przytoczę, zbyt jaskrawo charak­
teryzują stanowisko, z którego cała. tutejsza 
krytyka dziennikarska przystępowała do o- 
cenienia dzieła Matejki; c-o pisze p. Yincen- 
ti, jest tylko powtórzeniem tego, co pisali 
Ranzoni i Schembera i ich koledzy, Wiko że 
p. Vincenti swą niechęć plemienną wypo­
wiada w słowach więcej bez ogródki; są to 
słowa dające miarę do ocenienia wartości ca­
łej krytyki tutejszej. Pan YTncenti pisze: 
„Niewątpliwie każda pierś polska wznosi się 
na widok tego narodowo-wspanialego obrazu 
i jego ram. ale prawdziwy znawSa sztuki, 
którym przecież będzie ukSy i nie Polak, z 
smutkiem zapyta, dlaczego mąż tak ogromny 
w pędzlu i palecie, jak Jan Matejko, zawsze 
tylko dla Polaków maluje, nie troszcząc się 
o to, co możehy zainteresowało także ową o-

(L) G a l i c y j s k a  k ? . s a  m alie ick e - ' 
w e  i - w o w i e .  Pod. przewoih.ietwiim 

lir. I. ą c /, y ń s k i e g o odbyło się dnia Sum.  
walne zgromadzenie doroczne tego towa­
rzystwa. Dyrektor T h i l s c h  odczytał *>ra- 
w ozdanie z czynności dyrekcjo za r. 18|B, z 
którego dowiedzieliśmy sie pomiędzy innomi,
że stan Towarzystwa pdepszył się znacznie 
w z r. u to w7 skutek uchwały dyrekcji, 
ażeby od opieszałych oTużników ściągać przy­
musowo zaległości. Z drugiej strony ubył 
Towarzystwu w r. z. jeden członek z udzia­
łem blisko 10.000- zł. Tytułem nowych po­
życzek rozdzieliłoTow^/zystwo w r. z. 54.485 
zł. Liczba członków z końcem roku wynosiła 
1153 ; subskrybowane udział wynosiły 66.369 
zł., a rzeczywiście wpłacone 35.332 zł. Fun­
dusz rezerwowy wynosi w lej chwili kwotę 

S 2i # $ ł .  i jest lokowany w papierach mają­
cych bezpieczeństwo pu pi lamo. Pożyczek u- 
dzielono, jak wyżej 5-3.5■ 5 a na poczet tych 
pożyczek wypłacono 48.484 zł., tak, iż z do­
liczeniem dawniej udzielonych pożyczek w®]
noszą pożyczki ogółem  ̂196.664 zł. Kapitał 
obcy zaangażowany w Towarzystwie wynosił 
w r. z. z w kładał <38.346 zł., z eskontu 
weksli w różnych instytucjach finansowych 
81 564 zł. Wypłaciło zaś Towarzystwo w 
ciągu r. z. wkładek 102.433 z ł , a na weksle 
62.186 zł. Ogólny stan wkładek z końSm  
1878 r. z doliczeniem pozostałych w r. 1877 
wkładek wynosił 137.090 zł.; zaś stan wie­
rzytelności, jakiemi jest obciążone Towarzytswo 
wynosi 27.675 zł. Czysty zysk wynosił 5144 
zł Z innych czynności dyrekcji wspomnieć 
należy, że Towarzystwo zawiązało.Worzystne 
stosunki z bankiem Slaria  w Pradze, i że 
ten bank lokował w Towarzystwie znaczne 
kapitały. Powyższe sprawozdanie przyjęło 
zgromadzenie do zatwierdzającej wiadomości. 
P. K u 1 c z y c k y  w7 imieniu rady nadzorczej, 
przedłożył wnioski podziału czystego zysku. 
Bez dyskusyi uchwaliło zgromadfęnie wy-

2:00dzielić z kwoty 5144 
10”/n dywidendy dk

Zi., z \ uu z ł ,  tytuKm 
0H, . j . u .  iilij u ,a członków7, 394 zł. do 

funduszu rezerwowego, 750 zł. na tantiemy 
dla dyrekcji, 1000 zł. na pokrycie niepewnych 
wierzytelności, a 900 zł. jako rezerwę po­
datkową. W roku 1877 miało Towarzystwo 
według swego obliczenia zapłacić tylko 850 
zł. tytułem podatku a zapłaciło rzeczywiście 
1052 zł. Na udzieleniu absolutoryum dyrek- 
cyi za r. 1878 skończyło j?ię posiedzenie.

-f- W i e d e ń ,  10 lutego. Na dzisiejszy 
targ na bydło rogate spędzono towaru z Ga­
licyi 989v z Węgier 1848, niemieckiego 386, 
razem 3223 sztuk, czyli o 187 sztuk mniej 
niż przed tygodniem. W liczbie spędu gali-

Układy miadzy Porta a hr. Zichym o 
konwencję w7 sprawie N o w e g o  B a z a r u  
rozpoczęły sie na seryo, jak Roi. Gorr. za­
pewnia, dopiero w ostatnim czasie. Dotych­
czas odbyły się dwa posiedzenia na których 
zajmowano się tylko kwestyami przygoto- 
wcwczemi. Warunki proponowane przez Au- 
stryę mają być tak korzystne, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zostaną przy 
j t *  bez zmiany. Korespondent tego pisma 
dodaje, że Karatheodory basza nie przyczy ­
nia się węale do ułatwienia rokowań i że 
lubo Grek rodem chciałby się okazać bar­
dziej tureckim, niż Turcy sami.

Wychodząca w Paryżu Rćoolulion fran- 
caisc wierna swojemu tytułowi zapowiada z 
rządkiem zuchwalstwem, że pięciu byłych 
członków komuny, którzy in contumaciam 
na śmierć zostali skazani, będą odtąd j .-j 
stałymi współpraco» nikaini. „Jules Valles*; 
powiada ten dziennik dostarczać nam będzi ■ 
co tygodnia trzech artykułów, Artur Arnold 
przysyłać nam będzie dalej listy z zagranicy 
Francis Jourde przedłoży plan „budżetu repu­
bliki", Gustaw Lefrancais traktować będzie 
kwestye socjalne a Karol Longuet kwesty:' 
historyczne. Pisaliśmy także do p. Benoit 
Malon (również zbiegłego członka komuny) 
i oczekujemy każdej chwili pomyślnej od po 
wiedzi". ValFos i Arnold są to znani dzien­
nikarze z ostatnich lat cesarstwa i czasów 
komuny, Lefrancais i Mąlon należą do In te r­
nacjonał!', Jourde był ..ministrem" finansów 
komuny, Longuet był readaktorem Journal 
efficiel de la (Jarnnuue. Pierwszy to raz zda­
rza sie, że clzienik paryski wbrew wyraźne­
mu zakazowi ustawy wymienia jako swych 
współpracownik$w ludzi, którzy skazani zo­
stali za pospolite zbrodnie. Jakoż doniósłjaź 
{'dfignjm, rżę rząd postanowił zą to wytoczyć 
proces rewolucyjnemu dziennikowi. inne 
dzienniki republikańskie nie czując bata nad 
sobą, wyprawiają także prawdziwe orgie. Le 

ronchiir zamieszcza parodse, w której mar­
szałek Mae-Mahon, jego małżonka, jej spo­
wiednik msgr. Tondini, biskup Freppei, gen. 
d’Abzac, i ks. Broglie są przedmiotem naj- 
wyuzdańszych obelg. W dziennikach humo­
rystycznych wyszydzani są księża i zakonni­
cy w sposób, który nawet organowi ambasa­
dy niemieckiej w Paryżu F ra m  Cor. taką 
wyrywa uriiigfu ,,K;v*dy prawdziwy przyja 
ciel wolności prasy ubolewać musi nad temi 
wybrykami w chwili, gdy młoda republi­
ka przetrwać ma pierwszą próbę".

Prezydent republiki francuskiej G r e v y  
przyjmował w sobotę popołudniu na uroczy­
stej audyencyi ciało dyplomatyczne. Przy tej 
okazyi nie występowało ani wojsko ani też 
orkiestra. Zagraniczni reprezentanci przyszli 
wszyscy w strojach cywilnych, z wyjątkiem 
lord Lyonsa, który miał na sobie mundur 
czerwony i z wyjątkiem poselstwa chińskie­
go O godzinie 2 powitał Grevy, który miał 
na solne wielką wstęgę legii honorowej, ob­
cych posłów w sali honorowej. Nuneyusz 
papieski przemówił w krótkich słowach do 
Grevyego, który dziękując odrzekł, że czuje 
się szczęśliwym, _ iż przy pierwszem powita­
niu reprezentantów7 obcych mocarstw skon­
statować może istnienie najlepszych stosun­
ków pomiędzy Francją a innomi mocarstwa­
mi. Może zapewnić, iż rząd republiki fran­
cuskiej dołoży wszelkiego starania, aby je ­
szcze bardziej umocnić te stosunki w duchu 
utrzymania pokoju europejskiego i prosi obe­
cnych ambasadorów i posłów, aby byli tłu ­
maczami IjŁłi Łtencyj wobec swoich rzą­
dów. Im  samym zaś dziękuje za starania, 
jakich dołożyli dla uregulowania swojego sta­
nowiska przy nowrym rządzie republiki fran­
cuskiej i zapewnia w końcu o swojem peł- 
nem szacunku i serdecznem usposobieniu. 
A.udyencjęa. trwała ipbł godziny Tłumy, któ­
re-przed Elizeum przypatrywały się przyja­
zdowi dyplomatów, wydawały od czasu do 
czasu okrzyk: „Niech żyje republika".

Stambulski korespondent Polit. Gorr. 
wmioskuje z różnych oznak, że Rossyanie na 
seryo zabierają się do opuszczenia Tracyi. 
Z głównej kwatery w Adryanopolu wydaną 
już została przyszła ordre de bataille armii 
okupacyjnej, która składać się ma z 3 kor­
pusów IV, IX i XII z 6 dywizjami piecho-



ty  i 2 dywizjami jazdy. Korpusy te otrzy­
mały nowe baterye stalowych dział Kruppa.
Dwa inne korpusy znajdujące się dotychczas 
po tamtej stronie. Dunaju, t. j. XIII i XIV, 
tudzież 2 dywizya piechoty, wrócić mają do 
Rossyi. W  tej chwili znajduje się w Turcyi 
europejskiej jeszcze około 130.000 wojsk 
rossyjskich. Po wymarszu korpusów X III i 
XIV pozostanie około 80.000 wojska i 18.000 
bułgarskiej milicji tak, że siły zbrojne, ja- 
kiemi .Rossya na półwyspie bałkańskim dys­
ponować może, wynosić będą zawsze jeszcze 
około 100.000 ludzi.

Biuro Beutcra dowiaduje się z Peters­
burga, że Anglia porozumiała się‘już z Por 
tą co do zakupna d ó b r  p a ń s t w o w y c h  
n a  w y s p i e  O y p r z e. Pokazuje sie wiec 
że Layard me próżnował w czasie gdy Da’ 
banów targował się z Karatheodorvm basza 
o warunki pokoju W tych dniach zbiera się 
parlament angielski a gabinet londyński nie 
chciał widocznie stanąć przed nim z pró- 
żnemi rękami. Także z a s t ą p i e n i e  1 o >• 
d a  L o f t u s a  l o r d e m  b u f f e r i n e m  
na stanowisku ambasadora angielskiego w 
Petersburgu, jest mistrzowskim krokiem lor­
da Beaeonsfielda wobec opozycyi. Norninacya 
lorda Dufferma, który sam lubi sie nazywać 
m aid o f oll worlcs, wielu dyplomatów bedzie 
dotkniętych. Ale lord Dufferin jest człon­
kiem opozycyi a w tem tkwi cała tajemnica. 
Odtąd nie będzie można posądzać lorda Be­
aconsfielda, że w polityce zagranicznej kie­
ruje się maksymami stronniczemu Lord Lof- 
tus miał sam prosić o odwołanie z Petersbur­
ga. Lord Dufferin towarzyszył już w roku 
1855 lordowi Russelowi w znanej misyi do 
do Wiednia; następnie odznaczył się jako 
administrator Syryi (18(50) i Kanady (od 
1872). Obecnie liczy lat pięćdziesiąt trzy '

zarazę, tysiącami odpływały i przypływały 
do brzegów Azyi mniejszej i o żadnych kwa- 
rantanucii nikt nie myślał. Zaczęła się woj­
na rossysko-turecka i objęła znaczną część 
graniczących z Mezopotamią posiadłości tu­
reckich. “Wielki ruch wojska i przewóz wszel­
kiego rodzaju materyałów i produktów zu­
pełnie nie zatrwożył sanitarnych stróżów 
Europy. Obawa o przeniesienie dżumy do 
Europy nie pojawiła się nawet wtedy, gdy 
armia turecka zaczęła się zasilać masami 
przybyszów z Mezopotamii, gdzie w r. 1877 
dżuma .grasowała z niezmierną srogością.. 
Aż dopiero teraz osada Wetlanka .raptem 
zwróciła na siebie oczy całego „świata cy­
wilizowanego'1, a sześciu (?) chorych w Se- 
letrenie tak przeraziło naszych sąsiadów za­
chodnich, że zamierzano odciąć Rossyę z jej 
80-milionową ludnością nie tylko od krajów 
zachodnich, lecz nawet od Turcyi!..."

f E L E l A I !  GAZETY LWOWSKIEJ

I z b a  w y ż s z a  b a w a r s k a  uchwaliła 
10 b. m. jednogłośnie wniosek o lichwie w 
osnowie przyjętej przez Izbę deputowanych 
Wniosek o władzy karnej w parlamencie nie­
mieckim uchwalony został wszystkiemi wło­
sami przeciw 9. Mniejszość motywowała od­
rzucenie przez siebie wniosku tem, że Rada 
związkowa już głosowała nad projektem u- 
stawy, a zatem wniosek tego rodzaju jest bez 
celu.

. ^  Londynu I0go lutego donoszą: Ro­
botnicy w fabrykach machin w Londynie za­
wiesili roboty z powodu zniżenia płacy o 
7 7s "In- Wa utrzymania porządku między ro­
botnikami w Liwerpolu, którzy zawiesili ro­
boty, wysłano 300 ludzi piechoty i 50 jazdy 
Raport komisvi w śledztwie Kuknięcia óziała 
na okręcie „Thnnderer11 pod&  za^ zy cz  mę 
dwukrotne nabicie działa, gdy pjerwszj na! 
boj me wypalił. Ttmrs mniema, że działania 
wojenne w A f g a n i s t a n i e  nie rozpoczną 
się na nowo przed upływem dwóch mie­
sięcy. __________

Dzienniki rossyjskie ciągle narzekaja na 
Luropę, ze przedsiębierze energiczne środki 

z a w l e c z e n i u  z a r a z y .  Oto co pi-
£ • * *  » r * * «  .. . . , ,
' " Przeciw epidemii, grasującej w ostat­

nich czasach corocznie w dolinach Tygru i 
Eufratu nie przedsiębrano żadnych środków. 
Statki morskie, które .najłatwiej J u n o s z ą

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 11 lutego 18

Wiedeń, 11 lutego (Tel. pr.) 
W kwestyi przesilenia gabinetowego 
utrzymują, że br. P r e t i s  z o s t a ł  do 
N a jj. P a n a  p o w o ł a n y .  Mówią, że 
br. Pretis ma zostać wspólnym mini­
strem skarbu w miejsce br. Hofmanna. 
Jednakże wiadomości o demisyi br. 
Hofmanna zaprzeczają w kołach do­
brze poinformowanych.

Co do otwarcia s e s y i  d e l e g a -  
c y j n e j  nie odstąpiono dotąd od pier­
wotnie oznaczonego terminu t. j. osta­
tnich dni b. m. Jednakże termin za­
wisły jest od utworzenia nowego ga­
binetu, z którym dopiero ułożone zo­
staną przedłożenia dla delegacyi. Co­
fnięty w r. 1878 kredyt okupacyjny 
z pewnością znowu zostanie wniesiony 
w innej formie. Traktowanie tego kre­
dytu w formie wniosku udzielenia ab- 
solutoryum przy zamknięciu rachun­
ków byłoby niewłaściwem, gdyż póź­
niej oba parlamenty muszą uchwalić 
pokrycie.

P aryż, 11 lutego. G r e ? v  
m i a n o w a ł  czternastu generalnych 
prokuratorów i d w u n a s t u  k o m e n ­
d a n t ó w  k o r p u s o w y c h ,  mianowi­
cie generała Favre w miejsce Bour- 
bakiego w Lyonie, Gallifeta w Tours, 
a Wolffa w Besanęon w miejsce ks. 
Aumale, który ma być mianowany ge­
neralnym inspektorem.

W komisyi dla wniosku o z n i e ­
s i e n i u  j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  
o c h o t n i c z e j  i zniżeniu pięcioletniej 
służby wojskowej na trzyletnią, z je­
denastu członków dziewięciu oświad­
cza się za wnioskiem.

Minister Marcere przedłożył pro- 
jekt ustawy o r o z l o g ł e j  a m  n es  t yi

d l a  s k a z a n y c h  z p o w o d u  w y ­
p a d k ó w  1871 r.

3Petea*sfem ’g ,  11 lutego. Po 
przeglądzie pułku grenadyerów, oznaj­
m ił c a r  o f i c e r o m ,  że pokój został 
podpisany i dziękując za oddane usłu­
gi, wyraził nadzieję, że w przyszłości 
rozlew krwi zostanie oszczędzony kra­
jowi. Jednakże car ma to przekona­
nie, że w razie potrzeby wojska po­
trafią bronić ojczyzny.

Dnia 16 b. m. odbędzie się w pa­
łacu zimowym parada wojskowa z po­
wodu zawarcia pokoju.

L o n d y n ,  11 lutego. Urzędowa 
depesza lorda Chelmsfordsa p o t w i e r ­
d z a  k l ę s k ę  A n g l i k ó w  w walce 
z Zulusami.

W i e d e ń ,  12 lutego. (Tel. pr.) 
W sprawie p r z e s i l e n i a  g a b i n e ­
t o w e g o  nie ma żadnych pozyty­
wnych wiadomości. Dzienniki przypu­
szczają zgodnie, że g a b i n e t  A u e r s -  
p e r g a  zostanie r e k o n s t r u o w a n y .  
W kołach parlamentarnych odbyły się 
liczne konferenoye w kwestyi gabine­
towej.

Nowa Presse ogłasza dłuższą roz­
mowę, jaką jeden z jej redaktorów 
miał z hr. T a a f f e .  Według tego 
sprawozdania hr. Taaffe, wyrażając 
się z wszelką szczerością o powodach 
rozbicia się jego usiłowań, wymienił 
jako główną trudność złożenia nowego 
gabinetu obecny z u p e ł n y r  o z s t r  ó j 
s t r o n n i c t w .

Fremdenblatt oświadcza, że rnie-7 odzy mocarstwami przyszło do skutku 
porozumienie w sprawie środków7, ja ­
kie mają być użyte, gdyby w R u ­
in e l j  i lub B u ł g a r  y i  po wymarszu 
Eossyan wybuchły rozruchy.

j P e t e r s b u r g ,  12 lutego. ju} 
liu sse  pisze; Stosunki między R o s ­
s y a  a R u m u n i a  n a p r ę ż o n e  sa w*/ C O X (j o
skutek następujących faktów; Rumu­
nia zarzadziła dokuczliwe środki sani-t-
tarne, które bez poprzedniego porozu­
mienia sie z Rossya zastosować chciałaL «/ O
także do wojsk rossyjskich. Mianowi­
cie zakazał rząd rumuński używać 
wagonów7 I i II klasy w  pociągach 
idących z Rossyi, co zwrócone jest 
widocznie przeciw oficerom rossyjskim. 
Opanowanie Arab Tabji przez gener. 
Angelescu w7 drodze nagłego zamachu 
jest krokiem, który musiał o b r a z i ć  
R o s s y ę .  Publiczność i prasa doma­
gają się stanowczo, aby rząd w y s t ą ­
p i ł  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w  R u ­
m u n i  i.

Petersburg, 12 lutego. Gołos 
ogłasza depeszę przełożeństwa giełdy

a s t r a c h a ń s k i e j  z dnia 10 h. m. 
następującej treści: Według urzędo­
wych i prywatnych doniesień e p i d e ­
m i a  u s t a ł a  z u p e ł n i e .  W  ciągu o- 
statnich dni w całej gubernii nie by­
ło żadnego wypadku chroby. Ostatnie 
wypadki zdarzyły się w Selitrennoje.

Bruksela, 12 lutego. W Izbie 
reprezentantów wniósł minister spraw7 
zewnętrznych projekt prowizorycznego 
zatrzymania belgijskiego poselstwa przy 
S t o l i c y  A p o s t o l s k i e j  i uwiado­
mił, że rokowania w tej sprawie je ­
szcze nieskończone.

Londyn 12 lutego. Na radzie 
gabinetowej uchwalono wysłać nastę­
pujące p o s i ł k i  do  A f r y k i  przeciw7 
Żulom: 6 batalionów piechoty, 2 puł­
ki jazdy, dwde baterye, kompanię in­
żynierską, 3 kompanie trenowe, i kom­
panię lazaretowy.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  11 lutego 1879, godz. 2 

min. 1(5. Losy kredytowe 162*25. Węg. akcje 
kredyt. 218-20. Akcye anglo-austr. 97.—. 
Akcye banku Union 6D50, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 2*20-25, Akcye kolei północnej 
205*50, Akcye kolei południowej 68’—, Akcye 
kolei Alfóld J 16*25, Akcye kolei Elżbiety 
161’—, Akcye kolei Lwow-Czerniow. 122.— , 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 11(5'—, 
Akcye kolei Rudolfa 117*—, Akcye kolei Al­
brechta —■—, Węg. oblig. państw, w złocie 
68'—, Galie, oblig. indemn. 85-50, Losy 
z r. 1864 145-50. Akcye kolei siedmiogrodz­
kiej 107'50, Akcy7e banku obrotowego 108'—, 
Losy tureckie 24-25, Akcye kolei węg.-galic 
— , Akcye kolei państwowej 246-—, Ak­
cye banku związkowego 105*25, Rubel papie­
rowy 1.12%, Wiedeńskie losy 91-—. Wę­
gierskie losy 80'60, Mark. niemiecki 57-55.
Węgierska renta 82-90. Usposobienie bardzo 
silne.

W i e d e ń ,  dnia 11 lutego, godzina 
5 minut. 55. Akcye kredytowe 220.90, An- 
glo-Austr. — . Unionsbank .—,— Kolej 
Karola Ludwika 222'— , południowa 66*50, 
Renta pap. 62*10, Rubel papierowy — •— , 
Gal. listy zastawne 91 25, Gal. listy inde- 
mnizacyjne — , Mark niem. — •— Gal. 
bank rustykalny 91-75, Losy z r . 1860 —-—, 
NapoleonsdorS,321/J . Usposobienie bardzo silne.

W i e d e ń ,  dnia 12 lutego, godz. 10 
m inut 35. Akcye kredytowe 221-50, Anglo- 
austr. 96‘75, Akcye banku Union — •— , Ko­
lej Kar. Lud w. 222-50, Południowa — ■—, 
Napoleonsdor 9-32, Rubel papierowy 1.12%, 
Renta pap. — •— , Galie, bank hip. — •—,
Gal. oblig. indemn. —■•—, Gal. listy zastaw, 
banku włość. — , Losy z r. 1860 — *— . 
Usposobienie silne ale bez obrotu.

Odpowiedzialny redaktor Władysław LozińskU

1. A k cy e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud w. po 200 zł. i~. _. 
Kol. Jwow. ezer.-jas „200 zł. ni. k.J 
Banku liip. galie. 20(> zł: w. a. ! 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a /

3. L is ty  za st. za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5°/0 w a. 

n » n 4 pr. „ {
„ „ „ 5  pr. okresowe J

Banku hip. galie. 6 pr. w. a. \
Listy dłużne g. Z. k r wt. 6 pr. w. a.*|

'i
3 . L isty  d łu ż n e  za 100 z ł .«
Ogóln, roln. kred. Zakład dla Gal- 

i Buków. (ipr. los. w 15 lat 
Tow. kr. m. 6 pr. w. a. w 15 lat 

„ „ ,, 6 p r-w- a w 30 lat ,

4 .  O h l ig i  za 100 zł.
Inuemniz. galie. 5 proc. ni. k. . 
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a, . 
Pożyczki lrr. z r. 1873 po 6prc. w. a.

5 . L o sy  Miasta Krakowa . .
„ „ Stanisławowa .

6 . M o n ety .
Bukat holendersk i..........................
Bukat c e s a r s k i...............................
N apoleondor.....................................
P ó łiin p e ry a ł.....................................
Bubel rossyjski srebrny . . . .

„ papierowy . . . 
100 marek niemieckich . . . .
Srebro ...............................................
Kupony w srebrze . . . .

| pfaoą żądają 
| walutą austr! 

g jzłr. ct. złr. ct.

B- 218 — 
3 119 75 
g 249 -  
c 216 -

220 75 
122 25 
2-52 -  
220 -

86 -  
„ 80 50
Ł 86 —
1- 91 -  

91 -

86 70 
81 50 
86 70
91 75
92 -

90 25 
•--  --

91 30

85 40 86 25

90 -  
90 -

91 -

14 50 
23 50

15 50 
25 -

5 41 
5 46 
9 30 
9 54 
1 64 
1 1 1 -  

57 30 
99 50 
99 25

5 51 
5 55 
9 36 
9 64 
1 74 

1 1 3 -  
58 -  

100 50 
100 25

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
dnia 8 lutego 1870.

1.

5 pr. 
5 pr.

D łu g  państw a.
Jednolity dług Państwa w banknot.

m a j - l i s to p a d ...............................
luty-sierpień...........................

Jodnolity dług państwa w srebrze
styczeń-iipiee ..................
kwiecień-październik . . • ■

Losy z roku 1833 c a ł e .....................
„ n 1839 piąta część . .
„ >, 1854 po 250 zł.
„ n 1880 po 500 złr.
„ » U 60  po luO złr. „
„ „ -864 (z premia) po 1"0 zł.
„ „ 1864 „ ‘ po 50 „

Kenty Como po 42 lir. austr. . . . 
Listy zastaw, domen państw, po 120 

zł. 5 proc.........................................
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1881 5 pr. 
Austr. renta zł. wolna od podatku 4pr.

3. O lsligaeye indemn
Czech . . , ................................
B ukow iny...............................................
Galicyi  .....................................
Niższej Austryi  ..................
Siedmiogrodu . ...............................
Węgier ................................

3 . A k cy e .
Bank Anglo aust. 200 zł. emit zł. 120 
List kred. dla handlu po 160 zł. ■

płacą żądają

61.65
61.65

62.85
62.85 

3 0 4 .-  
294 -  
108.50 
114.40 
125 — 
145 -  
144.2-5 
2 3 -

61.80
61.80

63.— 
6 3 .-  

306.™ 
298.— 
109.—
114 70 
125.30 
145 50 
144.75 

25.

Lwow. Czerń, koiei po 200 zł. wa. w sr. 
Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k. 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 
L Kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze

1 2 1 . -
243.
64.50
80.—

121.50 
243 50
64.75
80.50

142.50 1 4 3 .-  
98 <5 99.25 
74 50 74.65

5 pr. za —.— —. —
. . . 102.— 103.—
. . . 79.75 80.50

. . 85.60 86. -
. . . 104.50 105 —
. . 75 25 76.50

. . 80.50 81 25

5 . L is ty  zsisfcuwue losowane. 
Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla

Galicyi i Bukowiny w 15 i. 6 pr. —.—
Powsz. austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr. 110.—
Gal.zak. kr.ziem.Krak. los. w 181.6pr. 91.25

„ „ „ w 201 .7pr. 96.—
„ „ „ w 361.5’/j pr. 94.—

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proet. . 79.50
„ „ „ po 5 proct. . 85.50
„ „ „ po 5 proct. w

37 latach zwrotne . . . .  86 50
Gal. banku hipot. po 6 proct- . . 91.25
Gal. zakł. kred. włość, po 6 proet. . 90. ~
Tow kr. rniejs lw. w 15 i. wyl. po 6 pr. —.—

„ „ w 30 1. wyl. po 6 p r . ------
Banku narodowego po 5 proct. .
Węg. Tow. ziem. po a l/a proct . 

n „ po 5 proet. . .

90.— 
110.50 
92. od

86.50

86 50 
91.75

Keglericha po 10 zł. m. k..................
Losy miasta K r a k o w a .....................
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 
Palnego po 40 zł. m. k. . . . .  
Fundaeya szpitala Arcyks. Rudolfa .
Salma po 40 zł. m. k...........................
St. Geueis po 40 zł. m. k...................
Pożyczka m. Stanisławowa po 20 zł. wa. 
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . .

„ „ 50 zł. m. k. . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . .  
Windisehgratza po 20 zł. m. k. . .

płacą
15.50
!5.
30.25
29.50 
15.61 
4 1 . -  
3 3 . -  
2 4 . -

117.75 118.25 
b l.— 63. -
24.75 2 5 . -  
28 25 28.50

żądają
16.—*
15.50 
30.75 
30—  
15 9-j 
41 .5 ' 
33 50
24.50

95.50 
87 25

95.75

O b liga cy e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

37. — 67.50

93.75 94.— 
216.25 216.50

----------------  -------— 765 — 775 —
Gal. banku hip. po 200 zł. , . . — _  _
Gal. bank d. han. iprz. a 200 zł. wpł. 40pr. —   _
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . — _

rego a 600 zł. . . ...
a 200 zł, w srebrze — _
'ugi par. po 500 zł. mk. 490 .'- 492' ..
Elżbiety po 200 zł. mk. 159 50 160 —

6.
Kol. Albrechta a 300 zł. 5 proe. w a 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w cz.) 

a 300 zł. 5 proe w srebrze . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k ....................

„ „ po 100 zł. w. a, . . . .
Kol. gal. Kar. Lud. po 300 zł. 5 pr.

„ B  emisyi .
„ „ „ III „ . . .

IV■n j? >?-*-»• n . . .
Kol. Lwow -Czer.-Jas. III. emis. a 300 

zł. 5 proe. w srebrze z r. 1865 
z r. 1867
z r. 1868
z r,

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 proc.

W e lls ie  (na 3 miesiące)- 
Augsburg za 100 zł. w. p. n. . . . 
Berlin za 100 mark w. p. n. . . .
Frankfurt za 100 mark p ....................
Hamburg za 100 mark w. p. n. . .
Londyn za 10 ft. szt........................
Paryż za 100 fr................................ 116 70 11J05 

46.30 46.30

63.50 6 i.— 
1 0 2 .-  102.50_
100.25 100.75
99.50 99.80
86.50 97 —

1872 
w sr.

76.25
78.25 
70.75 
6 7 . -  
62.80

76.50
78.75
71.25
6 3 . -
53.20

1000 zł. 2052.-2057'.- 
2; 7.— 217.50

7 . L o sy ,
Inst. kr. dla han. i prz. po 100 zł. w. a.
Clarego po 40 zł. m. k....................
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł, w. a.

161.25 161.75 
32.50 3 3 . -  
95.75 96.25

-5.55.— 
■5.55.—

9.32.50 
9.59. -

5.57. 
5.57 = .

9 .3 3 .-  
9 60. -

100.—.—

K u r s  z ło ta .
Dukat cesarski men. . . .

„ pełnej wagi . . .
Koroua...............................
20-frankówka . . .
Kossyjski imperyał . . .
Talar związkowy . . : . . —. .—
Srebro......................   100.—.-—

Z lwowskiej izby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

z dnia 11 lutego 1879.
Jednolity dług państwa w banknotaeh

w srebrze Kenta w z ło c ie ................................
Losy pożyczki z roku '860 . . . .
Akcye banku austro-węgierskiego . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn............................... ■ •
Srebro ............................................
Napoleondor...............................
Dukat cesarski men. _ ......................
100 marek niemieckich . . . .

zł. | et. 
62;—‘ 
63 15 
75'— 

114'SO 
792!— 
220 25 
116170 
1 0 0 -  

.932— 
5 54 

5755



0

jPrzy. jechali do Iwowa.
dnia 12 lutego 1879.

Hotal George‘a

Pp. J. Grizowski z Mokrzan. W. Siemigi- 
nowski z Torskiego. Z. Stojowski z Kopaczyniec. 
W. Ustrzycki z Czelatycz. L. Reich z Krakowa. 

Hotel Lazarusa.
Pp. W. Liczyński ze Stryja. Dr. A. Pa- 

dalewski z Zaleszczyk. A. G-orlich z Brisg. S. 
Frieser z Lubaczowa. Sz. Kutowski z Rudy. 

Hotel Europejski.

P. N. Strauss z Wiednia.
Hotel Angielski.

Pp. J. Jełowicki z Daszawy. K. Narbut 
z Padomija. S. Oczosalski z Rnsiatycz. A. Ud- 
rycki z Mostów.

Hotel Warszawski.
Pp. T. lir. Dzieduszycki z Dudlan. Gr. 

Bieniaszewski z Wysocka. S. Tic z Wołynia. 
Hotel Krakowski.

Pp. A. Zakszewski z Kołomyi. A. Babiń­
ski z Rossyi. M. Brzostowski z Turzy. Dr. A. 
Popiewski zc Stryja. ____________

Odjechali ze T.wowa.
Pp. S. ks. Lubomirski do Przemyśla. M. 

Lenartowicz do Horodenki. H. Zathey do Bro­
dów. B. Augustynowicz do Woszczaniec. J. Bo­
cheński do Mużyłowa. Z. Dembowski do Rosie­
nie. S. Korytko do Suchodoły. Z. Rottaryusz na 
Wołyń.

S postrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 12 lutego 1879 o godz 7 rano. 

Barometr 718.34 mm. Psychrometr suchy +  4.60C. 
Psychrometr wilgotny -j- 4.2°C. Prężność pary 5.9m. 
Wilgoć 94% Zachmurzenie 10 Wiatr E2 Ozon 9. 

Temperatura powietrza -)- 3.7°R.
Barometr opada.

I P o c ią g i I s o le j o w e .  
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a .

2E K r a k o w a : o godzinie 5 minut 22 rano 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m 27, 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 
8 przed południem pociąg mieszany. )

5R J P o t lw o I o c z y s I c : (na dworzec w Podzam­
czu) : o godzinie 8 minut 2 rano (pociąg

osebowy) ; o godzinie 8 min, 9 po połud­
niu (pociąg mieszany);

X P o d r w o lo e t f y s k  : (na dworzec lwowski 
główny) : c godz. 10 min. 43 wieczór (po­
ciąg pospieszny); o godz, 8 min. 83 rano 
(pociąg osobowy) : o godz. 3 min. 39 po­
południu (pociąg mięszany) .

X dzerniowiec: o godzinie 9 minut 55 
wieczór (pociąg pospieszny), o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany); o go­
dzinie 2 minut 50 po południu (pociąg 
mięszany).

X e  i t a u M a w h w a  : (na Stryj) do Lwowa 
(nr. 2) o godz. 8 min. 15 wieczór.

Odchatłzą zc Lwowa.
I> o  K r a k o w a : o godzinie lls te j min. 5 

przed północą (pociąg pospieszny) ; o godz. 
4 min. 83 rano (pociąg osobowy) • o go­
dzinie 4 minut 89 po południu (pociąg 
mięszany).

B o  P o t ł w o l o c z y s k  : (z głównego dwor­
ca) : o godzinie 5 min. 37 rano (pospiesz­
ny) ; o godzinie 10 min. 44 wieczór (po­
ciąg osobowy); o godz. 12 minut 5 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

B o  C * e r i i i o w l e c : o godz. 6 min. 45 ra 
no (pociąg pospieszny) ; o godzinie 11 min. 
25 wieczór (pociąg mięszany); o godzinie 
12 min. 30 z południa (pociąg mięszany).

B o  S t a n i s ł a w o w a : (na Stryj): (poe. nr. 
1) o godzinie 6 minut 40 rano.

B o  P o d w o t o c z y s k  : z Podzamcza): o 
godz. 11 minut 10 wieoztór (pociąg osobo­

wy) o godzinie 12 minut 27 w połuduie 
(pociąg mięszany. )

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do 
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie 
odpowiada godz. m. 20 we Lwowie.

, W
k j IL v«8&

(899 3—3) JE d  y  k  U
L. 5194. Dnia 4 marca, 22 kwietnia i 

27 maja 1879, o godzinie 10 przed połud­
niem w gmachu sądowym, publiczna licyta­
c ja  realności tabularnej pod Nr. 109 w Iw- 
kowej położonej, Grzegorza Gryzą własnej, 
na zaspokojenie pretensyi 300 zł. Lwowskie­
go zakładu kredytowego włościańskiego.

Cena wywołania 900 zł.
Wadyum 90 zł.
Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w sądzie.
Brzesko dnia 30 listopada 1878.

(898 3— 3) E d y k t .
L. 3924. Dnia 19 marca, 29 kwietnia 

i 3 czerwca 1879, o godzinie 10 przed po­
łudniem, w gmachu sądowym publiczna li- 
cytacya realności tabularnej pod Nr. 52 w 
Gosprzydowy położonej, Wincentego i Ma- 
ryanny Guzianów własnej, na zaspokojenie 
pretensyi 88 zł. 64 ct.

Cena wywołania wynosi 996 zł.
Wadyum 100 zł.
Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w sądzie.
Brzesko 11 listopada 1878.

(886 3—3) E  d  y  k  t.
L. 770. W dniu 17 marca, 22 kwiet­

nia i dniu 26 maja 1879, każdym razem o 
godzinie 10 rano, odbędzie się w c. k. są­
dzie powiatowym w Krzeszowicach egzeku­
cyjna sprzedaż przez publiczną licytację re ­
alności włościańskiej pod 1. 6 rep. 119 w 
Psarach położonej, Franciszka i Julianny 
Wilków własnej.

Wadyum wynosi 22 zł. w. a. zaś cena 
wywołauia 220 zł. w. a.

O. k. sąd powiatowy.
Krzeszowice dnia 31 grudnia 1878. 

(922 2— 3) E  d  j  k  f.
L. 10481. W celu zaspokojenia wie­

rzytelności wekslowej 1450 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się na rzecz Wolfa Zeichnera w 
Kołomyjskim c. k. sądzie obwodowym dnia 
17 lutego, 17 marca i 21 kwietnia 1879 o 
godz. 10 z rana, przymusowa publiczna sprze­
daż realności masy spadkowej Josla Schan- 
dera pod Nr. 8 i *420 st./582 now. w Koło­
myi, a to przy pierwszych dwóch terminach 
za cenę szacunkową 2585 zł. przy trzecim, 
zaś terminie także niżej ceny szacunkowej
za jaką bądź cenę.

Wadyum przez chęć kupienia mających 
w gotówce lub papierach na giełdzie noto­
wanych, wedle ostatniego kursu Gazety 
Lwowskiej przed licytacją złożyć się mająca 
wynosi 258 zł. 50 ct.

Cena kupna ma być do dni 30 po pra- 
womocnem zatwierdzeniu aktu licytacji są­
downie złożoną.

Dla wierzycieli z miejsca pobytu nie­
wiadomych ustanawia się kuratorem adw. 
Dra. Dębickiego z substytucją adw. Dra. 
Zakrzewskiego.

Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w registraturze przejrzeć.

Z ck. sądu obwodowego.
Kołomyja dnia 19 grudnia 1878.

(908 2— 3) E  d  j  k  t,
L. 5581. O. k. sąd powiatowy w Ro­

zwadowie, wzywa posiadacza obligu z daty 
Ohwałowice dnia 4 marca 1877, którym p. 
Adam B. Horoch zeznał się być Mojżeszowi 
Brodowi i Naftulemu Tugendhaftowi dłużnym 
sumę 290 złr. z procentami po 3/« cni. ty ­
godniowo od każdego złotego od duia 6go 
lipca 1877 r., aby w przeciągu roku od za­
mieszczenia tego edyktu zgłosił się z rzeczo­
nym obligAm do wymiecionego sądu i pra­
wo swoje wykazał, gdyż po upływie tego 
czasu oblig za umorzony uważany będzie.

Rozwadów dnia 30 grudnia 1878.
(920 2— 8) E  d  7  k  k

L. 3507. O. k. sąd powiatowy w Kol- 
buszowy zawiadamia, iż celem zaspokojenia 
pretensyi Seliga Laufera z Kolbnszowy w 
kwocie 19 zł. 50 ct. w. a. z przynależytoś- 
ciami. realność włościańska w Lipnicy pod
1. 202 położona Wojciecha Kwaśnika własna

ciała tabularnego niostanowiąca, w dniach 18 
marca, 15 kwietnia i 6 maja 1879, każdym 
razem o godzinie 10 rano, w drodzy egze­
kucji w tutejszym sądzie sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi 815 zł., a wa­
dyum 82 zł, w. a.

Bliższe warunki w registraturze tutej­
szego sądu przejrzeć można.

Kolbuszowa dnia 13 września 1878. 
(926 2—3) E  A  j  k  *-

L. 498. Sąd powiatowy Kęcki odbędzie 
egzekucyiną sprzedaż realności na Kęckich 
górach pod 1. k. 362 spadkobierców Józefa 
Czarnika własnej na pokrycie pretensyi Elia­
sza Tiefenbruna w surmę 50 złr. z pn. w 
sądzie w trzorh term inach:

3 marca ^
31 marca g  
28 kwietnia 1-1 

każdym razem o godzinie 10 rano.
Cena wywołania 745 złr.
Wadyum 74 złr. 50 ct.
Kuratorem dla niewiadomych ustano­

wiono Dra. Bogdaniego w Żywcu.
Kęty 24 stycznia 1879.

(989 1— 3) L. 6104.
O b w ie s z c z e n ie  l i c y t a c y i .
0. k. sąd powiatowy w Milówce podaje 

do wiadomości, iż celem zaspokojenia pre­
tensyi Mojżesza Oitrona w ilości 280 złr. 
w drodze egzekucyi przez publiczną licyta­
c ję  sprzedane będą, nieć kawałków gruntu 
w Rayczy pod Nr. 66 położone, do dłużnika 
Jakóba Hujbaja (Gsjowczyka) należące, w 
trzech terminach, dnia 27 lutego, dnia 20 
marca i dnia 24 kwietnia, każdego razu o 
godzinie 10 przedpołudniem w biórze sędzie­
go powiatowego w Milówce.

Cena wywołania wynosi 330 zł a wa- 
eyum 83 zł.

Milówka 7 grudma 1878.
(977) B g i o a a e u i e .

L. 1046. O. k. Sąd powiatowy w Bur­
sztynie naznacza termin dla dochodzeń miej­
scowych w celu założema ksiąg hipotecznych 
w gminie katastralnej Trnetniki z dniem 19 
lutego 1879 tamże.

Każdy mający interes prawny w zba­
daniu stosunków posiadania winien się zgło­
sić i wszystko przytoczyć eo dla wyjaśnienia 
lub ochrony swych praw za stosowne uzna.

0 . k. sąd powiatowy
Bursztyn dnia 9 lutego 18791 

(984 1— 3) O g lo a a e i i l e .
L. 16. Do likwidacji pretąnsyj zgło­

szonych do masy rozbiorowej Mosehulema 
Resenraucha wyznaczam termin na dzień 
25 lutego 1879 o godzinie 9 rano.

Kołomyja 8 lutego 1879.
Radca sądu krajowego jako komisarz 

konkursowy. Barański. 
(976) t> h^p f© s* ca« « ile .

L. 950. C. k. sąd powiatowy w Bur­
sztynie zawiadamia iż arkuszy posiadania w 
formie wykazów hipotecznych i inne akta do 
założenia księgi gruntowej dla gminy kata­
stralnej Ohartynów stary służyć mające do 
powszechnego przejrzenia w sądzie złożone 
zostały.

Zarazem wyznacza się termin na dzień 
15 lutego 1879 o godzinie 9 rano na któ­
rym w razie zgłoszenia zarzutów przeciw 
prawdziwości arkuszow posiadania, które pi­
semnie lub ustnie w sądzie wniesione być 
mogą, dalsze dochodzenia prowadzone będą.

O. k. sąd powiatowy
Bursztyn dnia 5 lutego 1879.

(994 1— 2) Stnn&madjttttfl
717. Sn bie l  f. S tń ą S  3Kąrine 

merben 2ftarine ^omiffariatS ©teńen mit einent 
ja£irttc£)en Ibjutum  bon SSiertyitnbert ©utben 
unter nadjffegenben SSebtnguugen aufgenom- 
men :

1. 2)ie ©tatsMrgerjcfjaft ber oefterrei*
-wtgartfjfjeit 2Jtonarcf)ie,
2. ®a§ erreicbte 17, ttnb ni<f)t uberfdjrit* 

tene 24 2ebcn§jaf)r,
3. pf)ifijct)e Sńuglidjfeit jitm ©eeftiegS* 

bienfte,

4. bie mit gutem ©rfolge abjofbirtnt, 
minbeftens burdjgeljenbs mit „genuge nb" 
flafftfijtrhn Stubien eine§ 06ergt)mnaftum§, 
einer Dberreatfdjule. einer §anbet§ ober Sfti* 
litar Stfabemie;

5. bie bofftdnbige ®enntui{3 ber beuL 
fdjen ©pradje,

6. ein ŚabehofeS SSorleben,
7. bie abgetegte jjMtfung au§ ber ©taatś>= 

recfymtngMunbe.
®er SKangel ber ^riifung ait^ber ®taat»= 

redjnungSfuttbe bitbet jteat bei ©rfuttung ber 
iibrigen 23ebingungett fetn łpinbernijj jur SIuf= 
nafime al3 !iKarine=Somiffariatg*Stebeuf bocf) 
ibirb bon ber Stbfegung berfetben f einer jeit ber 
Butafj jur Stbjunften ^riifung abljongig ge- 
madjt.

23emerber um bie Slufnaljme fiaben bis 
Iangften§ 31teu 9Jfarj I. S- ein fdfrriftlidjeS 
©rjndj an ba§ 9łetd)§ = $rieg§ * 9Jtiniftcrium 
3Jtarine=©ection ju ricfjten unb bemjetben bei= 
jnfcljltejjen:

a) ben §eimatt)jd)ein;
b) ben Smuf* ober ©eburtfĄein;
c) ein bon einem grabuirten 3Kititar 

(9Jtarine) SCrjtc auSgefteKteS nber 
bie pf)ififd)e jTaugliĄteit jum ©eefriegśbienfte;

d) bie 3 fngntffe iiber bie abfolbiertcn
©tubien fantmt bem 9ła^meife itber bie eU 
toaige jpejiehe Senntni^ frember ©prażeń;

e) ein bon ber politifdjen ober poti^eL 
tid)en 33et)orbr auSgejMteS nber bo§
unbejdiottcne SJorlebcn beS ffiemerber ;̂

f) ba§ im ©inne brr Snftruttion jur
2tu§fuf)rung ber 2Bet)rgejc ê (§ 114) bon ber
ju[tanbigen SSejirfsbefjorbe au§gefertigteS (Sin* 
trittź Sertifitat ober tut gade atś ber iSemer* 
ber bereit§ ber Stbteiftmig ber SSctiipflt^t
obfigt, bett 9Lac£)luei» îcrieber (©rnenuugS 
®e!ret, 258enbung§id)ein ober 3Rititar SBafi) 
unb eubftiĄ

g) bie fegatifijfte Buftimuug beź SBaterg 
ober SSormuubfd)aft jum ©intritt in bie f. !. 
$nea&»3ttarine.

*®ie Slufnafintc erfotg boreft probijbrijd) 
unb e§ tjat ber 2t?ptrant ua^ SSertauf bon 
jmci Sa|ren bej[cn ©ignuug jum marinę fom* 
mijfariatifdien ©ienfte burd) bie Slbjunften* 
ijJrufuug barjutdnu, beren SBeftetjen bie ©rueu* 
nuug jum effeftiben SlRarine Jiomijjariatś 
©feben mit bem jaf)rttd)en Stbjutum bon ©ed)3= 
fiunbcrt ©ufben o. SB. jur gjolge bat.

SBien im $ebruar 1879.
SBom f. t- sJteid)§=Mrifg§=9Jiini(terium 

3Rarine*@ection.
(948 1— 3) K  <1 y  u  t .

L. 16452. Samborski c. k. sąd obwo­
dowy uwiadamia niewiadomych z życia i 
miejsca pobytu pp. Rudolfa Haim de H4m- 
hofer, Piotra Majer, Joannę Majer i Krysty­
na Leininger jako hipotecznych wierzycieli 
ciała tabularnego w Samborskiej tabuli miej­
skiej Dom. Tom. I. pag. 29 zapisanego, że 
spadkobiercy ś. p. Józefa Kriegseisena na 
dniu 6 listopada b. r. do 1. 16452, wnieśli 
tutaj prośbę o tabularne odłączenie realności 
pod 1. 32 st./28 n. miasto, w Samborze po­
łożonej, od sprzedajnego prawu apteki, wsku­
tek czego sąd ten obwodowy dla rzeczonych 
wyżej pp. Rudolfa Haim de Haimhoffer, tu­
dzież Piotra i Joanny Majerów, adwokata 
tutejszego p. dr. Pawlińskiego kuratorem, zaś 
adwokata tutejszego p.  dr. Witza, zastępcą 
tegoż, dalej dla p. Krystyna hr. Leiuingera, 
adwokata tutejszego Dra Budzynowskiego ku­
ratorem, zaś adwokata p. Dra Ehrluha za­
stępcą tegoż ustanowił i doręczenie uchwały 
tutejszej na prośbę do 1. 16452/78 zapadłej 
dla kurandów wyżej rzeczonych zarządził do 
rąk kur?.torów pla nich ustanowionych.

Sambor dnia 3 grudnia 1878.
(988 1— 3) O b w ie sz cz e n ie .

L. 6602. O. k. sąd powiatowy w Ko- 
inarnie zawiadamia, iż celem ściągnięcia 
kwoty 64 zł. w. a. z pn. od spadkobierców 
Antoniego Rehmana na rzecz Mojżesza Fisch- 
mann, odbędzie się przymusowa sprzedaż re­
alności pod lk. 6 star'42 now. w Hołodowie 
położonej, w trzech terminach a to na dniu

12 marca 1879, na dniu 16 kwietnia 1879
i na dpiu 14 maja 1879, każdym razem o
godzinie 10 przed południem.

Cena szacunkowa wynosi 432 zł. w. a.
Reszta warunków licytacyjnych w Tu­

tejszo sądowej registraturze przejrzeć można.
Ko mamo dnia 5 listopada 1878.

(978 1— 3) E  d  y  k  *.
L. 1609. W c. k. sądzie powiatowym 

w Krynicy odbędzie się na dniu 31 marca 
i na dniu 5 maja 1879 o 10 rano egzeku­
cyjna licytacja połowy rodności w rynku w 
Muszynie pod 1. 247 leżącej, dłużnikowi Ja- 
kóbowi Griinspanowi tabularnie własnej w 
celu wydobycia pretensyi Sali Reich w kwo­
cie 200 złr. z pn.

Do tej licytacyi wzywa się chęć kupie­
nia mających z oznajmieniem, że wadyum 
wynosi 15 zł. w protokół detaksacyi i resztę 
warunków licytacyjnych w tutejszej registra­
turze przejrzeć można.

Krynica 24 stycznia 1879.
(981 1— 3) E  d  y  fe t.

L. 2>i003. O. k. Sąd krajowy w K ra­
kowie zawi durnia Michała Pilehowskiego , 
Antoniego i Franciszkę Świerczewskich, że 
przeciw nim wniosło de. praes. 8 paździer­
nika 1878 1. 27379, Towarzystwo zaliczko­
we pozew o zapłacenie sumy wekslowej 200 
złr. w. a, — Wzywa się zatem pozwanych 
niewiadomych z miejsca pobytu, dla których, 
kurator w osobie Dra. Eibenschutza ze s ub­
stytucją adwokata Wędrychowskiego, usta­
nowionym został, aby się w nalażytym cza­
sie albo sami w sądzie tutejszym zgłosili, 
albo ustanowionemu kuratorowi środki obro­
ny podali, lub też innego zastępcę omuli, 
gdyż inaczej skutki z opieszałości wynikłe 
sami sobie przypisać będą musieli.

Kraków dnia 25 października 1878. 
(987 1—-3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 7796. O. k. Sad powiatowy w Ko- 
rnarnie uwiadamia, iż celem śeiągnienia kwo­
ty 100 złr. w. a. z pn. od Wojciecha Kuty 
na rzecz Salamona Horowitz odbędzie się 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. k. 250 
star. 288 now. w Komarnie położonej w 
trzech terminach a to dnia 12 marca, dnia
16 kwietnia i dnia 15 maja 1879 każdym 
razem o godzinie 10 przed południom.

Cena szacunkowa wynosi 110 złr. w. a.
Resztę waru oków licytacyjnych w tu­

tejszo sądowej registraturze, przejrzeć można.
Komarno duia 13 października 1878.

(986 1— 3) B l»w4e»*c*© wt«*
L. 8433. O. k. Sąd powiatowy w Ko- 

marnie uwiadamia iż celem śeiągnienia kw o­
ty 3 złr. w. a. z pn., od dłużników Fedka 
i Katarzyny Andruszków na rzecz Mojżesza 
Fischmaua odbędzie się przymusowa sprzedaż 
realności pod lk. 125 w Nowej wsi attlinens 
Sw iniusza położonej w trzech terminach a to : 

J2 marca 
16 kwietnia 
16 maja

każdym razem o godzinie LOej przed połud­
niem.

Cena szacunkowa wynosi 207 złr. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych w tu ­

tejszo sądowej registraturze przejrzeć można.
Komarno 30 października 1878.

(983 1— 3) E  di y  b  t .
L. 28005. O. k. Sąd krajowy w Kra­

kowie zawiadamia z miejsca pobytu niewia­
domego Antoniego Świerczewskiego, iż prze­
ciw niemu Towarzystwo zaliczkowe w Kra­
kowie pozew de. praes. 9 października 1878
1. 27399 wniosło o zapłatę sumy wekslowej 
1.50 złr. — Wzywa się zatem tegoż, dla któ­
rego kurator w osobie adwokata Fibenschu- 
tza z substytueyą adwokata Wędrychowskie- 
go, ustanowionym został, aby w należytym 
czasie w sądzie się stawił, albo środki obron­
ne kuratorowi podał lub innego zastępcę so­
bie o b ra ł; gdyż w przeciwnym razie wyni- 

| kłe skutki z opieszałości sam sobie przypi- 
! sać będzie musiał.

Kraków dnia 25 października 1878.

asr-
CO
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(903 3— 8) E d j k t .

L. 9558. 0. b. sąd powiatowy w Bóbr-
ce ogłasza, że n* rzecz Magdy Komorzyń- 
skiej, celem uzyskani# wierzytelności jej w 
kwocie 40 zł. w. a. z pn. od dłużnika Jana 
Majdana należącej jej się realność pod 1. b. 
405 w Bóbrce "położona, rzeczonego dłużnika 
własna, ciała tabularnego niestanowiąea, w 
trzech terminach tj. dnia 27 marca 1879, 
dnia 30 kwietnia 1879 i duia §0 maja 1879 
każdym razem o godzinie 10 z rana w kan­
celarii tutejszo sądowej, na publiczną licyta­
c ję  wystawioną i najwięcej ofiarującemu za 
złożeniem wadyum 10 zł. w. a. sprzedaną 
zostanie.

Bliższe warunki licytacyjne można 
przejrzeć w dotyczących aktach registratury 
tusądowej.

0 . k. sąd powiatowy.
Bobrka dnia 31 grudnia 1878.

(910 3—3) SE <5 -f U
L. 1910. Uwiadamiam niniejszem wie­

rzycieli masy rozbiorowej Emila Latinek o 
przedłożeniu przez zawiadowcę masy p. Os­
kara Kreyser, projektu ostatecznego podziału 
z tem, że takowy u podpisanego komisarza 
konkursowego lub do zawiadowcy masy do 
przejrzenia i odpisu brania jest złożony i że 
wierzyciele uw7agi swe co do projektu tego 
najdalej do dnia 24 lutego 1879, ustnie Jub 
pisemnie u podpisanego wnieść mogą.

Zarazem wyznaczam do rozprawy nad 
temi uwagami i do ułożenia ostatecznego 
podziału, termin na dzień 4 ma^ca 1879 o 
godzinie 4tej popołudniu, na który wszyst­
kich wierzycieli, jakoteż pp. zawiadowców 
masy tegoż zastępcę i członków wydziału 
wierzycieli wzywam.

Lwów dnia 5 lutego 1879.
Komisarz konkursowy.

(912 3— 3)
L. 24938. O. k. wyższy sąd krajowy 

pod*je wt myśl ustawy z dnia 25 lipoa 1871
1. 96 dz. p' p. do powszechnej wiadomo­
ści, że w skutek prośby Franciszka Franko­
wskiego o utworzenia nowego ciała tabular­
nego dla realności po'd 1. kons. 149% w Sta­
nisławowie przy Ulicy lipowej, w tamtejszym 
powhcie sądowym i w tamtejszej gminie po­
datkowej położonej, składającej się z domu 
mieszkalnego poziomo murowanego i dre­
wnianego budynku gospod ar czego tudzież o- 
orodn i obejmującej razem przestrzeni 629.41 
metro w pod i. paro. 646 i 439 e. k. sądowi 
obwodowemu w Stanisławowie poleconem 
zostało, ażeby tenże wygotował projekt otwo­
rzyć się mającego ciała tabularnego, który 
to projekt w tymże c. k. sądzie obwodowym 
przejrzanym być może, a od dnia Igo marca 
1879 za księgę gruntową uważanym będzie, 
równie oznajmia się, że od dnia Igo marca 
1879 począwszy, nowe piawa własności, za­
stawu i inne prawa hipoteczne na wyż opi­
sanej nieruchomości, jako nowe ciało tabu­
larne do księgi gruntowej wciągnąć się ma­
jącej, tylko przez wpis do księgi hipotecznej 
nabyte,* ograniczone na innych przeniesione 
uchylone być mogą.

R ó w n o cześn ie  w zyw a  c.  k. w yższy  sąd  
k ra jo w y  w sz y s tk ic h  k tó rz y b y  :

a) na zasadzie praw przed dniem o- 
twarcia tego nowego ciała tabularnego na­
bytych domagali się zmiany wpisanych tam ­
że stosunków własności i posiadania bez ró­
żnicy, czy zmiana ta przez dopisanie, odpi­
sanie lub przepisanie.  ̂ przez sprostowanie o- 
znaczenia nieruchomości, lub połączenie d a ł  
hipotecznych, czyli też w inny sposob nastą­
pić ma.

b) już przed dniem otwarcia nowego 
ciała tabularnego Da nieruchomości tej, lub 
na jej częściach nabyli prawa zastawu słu­
żebności lub inne prawa do wpisu hipotecz 
nego przydatne, o ile prawa te jako należą­
ce do dawniejszego stanu biernego wpisane 
być mają, a przy założeniu nowego ciała ta­
bularnego wciągnięte nie. zostały, ażeby w c. 
k. sądzie obwodowym w Staubławowie swoje 
oznajmienie do dnia 1 marca 1879 roku tern 
pewniej wnieśli, ileże w przeciwnym razie 
utracą prawo popierania oznajmić się mają­
cymi roszczeń przeciw osobom trzecim które 
na mocy niezaprzeczonych wpisów w nowej 
księdze gruntowej zawartych, prawa hipote­
czne w dobrej wierze nabędą.

Nakoniec czyni się uwagę, że obowiąz­
ku zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, że 
prawo oznajmić się mające z księgi tabularnej 
]uż do użytku służyć nie mającej lub z za­
łatwienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron odnoszące się do tego
prawa do sądu wniesionem zostało, tudzież
że restytucya lub przedłużenie powyższego 
terniinu dla pojedynczych stron miejsca niema.

Lwów dnia 5 listopada 1878.
ęne 3_—S) 53 d  y  Is t .

L- 153'79. C. k Sąd obwodowy w Sta­
nisław ow ie uw iadam ia z życia i miejsca po- 
?  + niewiadomą Wiktoryę Wnorowska że

y nfhe * dnia 1 0 .g rudn' a 1878 1. 15379 na p ro .. ę cjw niej o polecenie wykazania 
Aracha p ia prenotacyi sumy 300 złr.
HlPl aXV!,fr!umie 586 zł. 32 ct. jako mdcię- 

Ua in 160 duk. na realności 1. 352/4 
z ar na sum cjężącej, termin na 4 lute­
go 1879’ wyznaczono i dla niej kuratora w 

*  g §  l  i

osobie adwokata Dra. Tutaka przy udzieleniu 
mu powyższej prośby ustanowiono.

Wzywa się zatem tą nieobecną, by u- 
Ł-tmówionemu zastępcy wcześnie informacyę 
w tej sprawie udzieliła lub innego zastępcę 
wybrała, gdyż wynikające z tego zaniedba­
nia skutki sama sobie przypisze.

Stanisławów 21 grudnia 1878.
(907 3—31 E  d  y  k  t

L. 7871. G. k. Sąd powiatowy w Ra­
dymnie przeprowadzi w sprawie JDyrekcyi 
Zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie przeciw Stefanowi Kuczerepie pto 195 
zlr. 92 ct. w. a. z pn. w dniu 22 kwietnia 
1879 o 10 godz. rano egzekucyjną licytaeyę 
gospodarstwa pod 1. 149 w Skcłoszowie po­
łożonej nie stanowiącej hipoteki dłużnika 
własnej.

Cena wywołania 800 zł.
Wadyum 80 zł.
Reszty warunków wolno w sądzie przej­

rzeć.
O. k. Sąd powiatowy 

Rady-inno 26 grudnia 1878.
(904 3 — 3 i O bw ieszczanie.

L. 7370. O. k. sąd powiatowy w Dą­
browie podaje do wiadomości, iż celem za­
spokojenia nalezytości zakładu kredytowego 
ziemskiego w Krakowie w kwotach 26 złr. 
25 ct., 26 złr. 25 et,, 26 złr. 25 et., 26 zł. 
25 ct. z procentami zwłoki i innemi przy- 
należyteściami odbędzie się na dniu 28 lu­
tego, 18 marca i 8 kwietnia 1879 każdym 
razem o 9 godzinie z?rana publiczna egzeku­
cyjna sprzedaż realności włościańskiej pod 
Kr, 29/18 w Kłyżu, Franciszka Klimka wła­
snej z wszystkimi przynalezytościami w pro­
tokole do i. 4359 wyszczególnionemu

Cenę wywołania stanowi kwota 1700 
złr. w. a.

Wadyum wynosi 170 złr. w. a.
Bliższe w a r u n k i  i protokół opisania re­

alności przejrzeć można w registraturze.
G. k. sąd powiatowy.

Dąbrowa dnia 9 stycznia 1879.
(890 3—3) JE d  y  & t .  L. 3252

0. k. sąd krajowy w Krakowie zawia­
damia niewiadomego z miejsca pobytu Salom. 
Briianera, że wskutek wniesionego przeciw nie 
mu przez E. Baoneta pozw-u wekslowego z d. 
10 grudnia 1878 1. 33266 o zapłacenie 114 
złr. 33 ct. z pn. z większej 585 zł. 63 ct. 
wydano nakaz zapłaty w dniu 13go grudnia 
1878 1. 33266 i doręczenie takowego usta­
nowionemu dlań kuratorowi w osobie adwo­
kata Horowitza z substytucją adwokata Li­
sowskiego w Krakowie zarządzono.

Poleca się zatem pozwanemu, aby swo­
je środki dowodowe temuż kuratorowi udzie­
lił. lub obranego innego zastępcę sądowi 
wskazał.

Kraków dnia 31 sty rz .ia  ii879.
(902 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 5016. Dnia 11 marca 1879 o godzi­
nie 10 przed połudn. w gmachu sądowym 
publiczna licytacja realności nie fabularnej 
pod Nr. 77 w Jaworsku położonej, Maetoja 
Jewuły własnej, na zaspokojenie pretensji 
270 złr. odbędzie się.

Cena wywołania 1244 złr.
Wadyum 124 złr.
Resztę waruuków i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w sądzie.
Brzesko 30 grudnia 1878.

(901 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 5195. Dnia 4 marca, 22 kwietnia i 

27 maja 1879 o godzinie 10 przed p.łudu. 
w gmachu sądowym publiczna licytacja re­
alności tabularnej pod Nr. 147 w Iwkowe 
położonej, Jana Nowaka własnej, na zaspo­
kojenie pretensyi 300 zł. lwowskiego zakła­
du kredytowego włościańskiego!

Cena wywołania 600 złr.
Wadyum 60 złr.
Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w sądzie.
Brzesko dnia 30 listopada 1878.

(891 3—3) u  ,i j
L. 31385 Ck Sąd krajowy w Krako­

wie podaje do powszechnej wiadomości, że 
w drodze dalszej egzekucyi aktu notaryalne- 
go z dnia 26 listopada 1873 celem zaspoko­
jenia galicyjskiemu zakładowi kredytowemu 
ziemakiemu w Krakowie od Franciszka Gry- 
la należących się:
III  raty z 1 sierpnia 1875 . 29 zł. 25 c. 

i 12% zwłoki od 1 sier­
pnia 1875 do dnia zapłaty

IV raty z 1 lutego 1876 . 29 „ 25 „
i 12% zwłoki od 1 lutego
1876 do dnia zapłaty

V raty z 1 sierpnia 1876 . 29 „ 25 „ 
i 12% zwłoki od 1 sierp­
nia 1876 do dnia zapłaty

VI raty z 1 lutego 1877 29 „
i 12% zwłoki od 1 lutego
1877 do doia, zapłaty

VII raty z 1 sierpnia 1877 . 29 „ 25 „
i 12% zwłoki od 1 sierp­
nia 1877 do dnia zapłaty

VIII raty z 1 lutego 1878 . 29 „ 25 „
i 12% zwłoki od 1 lutego
1878 do dnia zt płaty, dalej pozostają­
cego do spłaeenia kapitału pożyczko­
wego 360 złr. 94 ct. i kosztów egze­
kucyjnych w kwoeie 13 złr. 38 ct. już
przyznanych, oraz obecnie w kwocie

U  lutego u«

17 złr. 26 ct. się przyznających przed- j 
sięwziętą będzie w gmachu tutejszego j  
ek. sądu krajowego w dniu 18 marca
1 22 kwieŁ.i# 1879 o godzinie 10 rano 
przymusowa publiczna sprzedaż m aję­
tności „Osada dworska czterdziesta11 
w Tymo wy położonej, Franciszka Gry- 
la własnej pod następującemi warun­
kami :
1. Cenę wywołania stanowi wartość tej 

majętności przy udzieleniu pożyczki przyjęta w 
sumie 936 zlr. W pierwszym i drugim ter­
minie dobra te niżej ceny wywołania sprzeda­
ne nie będą.

2. Wadyum wynosi sumę 95 złr.
8. Gdyby rzeezo a majętność pod tymi 

warunkami w dwóch powyższych terminach 
sprzedaną nie została, natenczas celem uło­
żenia przystępniejszych warunków wyznacza 
się w sądzie tutejszym termin na dzień 15 
maja 1879 o godzinie 4 popołudniu pod ry ­
gorem § 148 u. s.

Resztę warunków jak również ekstrakt 
tabularny przejrzeć można w tutejszej regi- 
straturz-.

O czem chęć kupna mający, tudzież 
wszyscy wierzyciele, którzyby po dniu 26 
sierpnia 1878 do tabuli krajowej weszli lub 
którymby uchwała licytacyjna przed term i­
nem sprzedaży doręczoną być nie mogła do 
rąk ustanowionego dla nich kuratora adwo­
kata Stycznia z substytucją adwokata Blatt- 
eisa zawiadomienie otrzymują.

Kraków 29 listopada 1878.
(893 3— 3) JE d  y  fc  4.

L. 1-5559. Ok. Sąd obwodowy w Sta­
nisławowie zawiadamia niniejszem z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego Stanisława Ko­
stkę Wierzehaczewskiego — a w razie tegoż 
śmierci z życia i miejsca pobytu niewiado­
mych tegoż spadkobierców, iż na dniu 13 
13 grudaia 1878 wniósł przeciw niemu A- 
dolf Arach pozew o wykieśleaie sumy IttO 
duk. hol. z stanu biernego realności pod 1. 
35%  w Stanisławowie położonej — który 
do postępowania pisemnego zarazem dekre­
towany i dla niewiadomych pozwanych ku­
rator w osobie Dra. Szeparowieza z zastęp­
stwem adw. Dra. Szydłowskiego ustanowio­
nym i pozew pierwszemu doręczony został. 
Wzywa się zatem pozwanych by w należy­
tym czarne — ustanowionemu zastępcy potrze­
bne środki do obrony udzielili, lub mego za­
stępcę wybrali i sądowi oznajmili gdyż wy­
nikające z zaniedbania skutku prawne sami 
sobie przypisać będą musieli.

Stanisławów 21 grudnia 1878.
(905 3 —3!) K  H y  U  I .

L. 661. W c. k. sądzie powiatowym w 
Lisku odbęozie się w dniach 17 marca. 22 
kwietnia i 20 maja 1879 zawsze o godzinie 
10 runo publiczna sprzedaż realności Jana i 
Józefy Kałużyńskich pod 1. 216 w Lisku 
celem zaspokojenia pretensyi Michała Szpa- 
kowskiego w kwocie 129 zlr. 38 ct. w. a.
z przyn.

Cena wywoławcza 180 złr 
Zakład 18 złr.
Inne warunki w sądzie przejrzeć można.

0. k. Sąd powiatowy.
Lisko 1 lutego 1879.

(894 3— 3) ]£ d. y  M S:„
L. 11700. Ok. Sąd obwodowy niniej­

szem wiadomo czyni, że w skutek odezwy c. 
k. sądu krajowego we Lwowie z 10 sierp­
nia 1878 1. 39678 odbędzie w celu zaspoko­
jenia pretensyi ck. u przy w. galic. ake. ban­
ku hipotecznego we Lwow e przeciw p. Wi- 
1 a lii Orłowskiej w kwotach 1104 złr., 1104 
złr., 1104 zlr. i 22529 złr. 22 eh w. a. z 
pn. aa dniu 10 lutego i 11 marca 1879 ka­
żdym lazem o g dżinie 10 z raua w tymże 
sądzie obwodowym publiczna sprzedaż real­
ności pod l. 215 i 21674 w Stanisławowie 
położonych p. Witalii Orłowskiej własnych 
a owej pretensyi za hipotekę służących, pod 
następującemi warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi kwota 
48000 złr. w. a.

2 Wadyum wynosi kwotę 4800 w. a. 
Beszta warunków licytacyjnych jakoteż

wyciąg tabularny są w tusądowej regislra- 
turze do wejrzenia.

S ta n i s ł a w ó w  12 października 1878.
(911 3—3) E  <4 y  3k t .

L. 3604. O. k. sąd krajowy we Lwo­
wie nini.js ym edyistem wiadomo czyni, że 
Antonina Łodyńska przeciw Teodorowi Wa- 
skiewiczowi pod dniem 22 stycznia 1879 !. 
3604 o wykreślenie z uchwały z dnia 3 i 4 
grudnia 1861 J. 41177 porządek zaspokojenia 
wierzycieli z ceny kupna dóbr Prusinów sta­
nowiącej, umieszczonej na 13 miejscu na 
rzecz Teodora Waskiewicza Sumy 122% 0 
duk. hollend. z. p. n. pozew wniosła i pomoc 
sądową prosiła, w skutek czego ponieważ 
życie i miejsce pobytu pozwanego, a w razie 
jago śmierci także imię życie i miejsce po­
bytu jego spadkobierców wiadomem nie jest 
c. k. sąd krajowy do zastępowania i na jego 
koszt i szkodę tutejszego adw. dr. Standa 
kuratorem mianował, z którym niniejsza 
sprawa wedle istniejących przepisów praw­
nych przeprowadzoną będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
pozwanego Teodora Waskiewicza, a wzglę­
dnie jego spadkobierców, ażeby w należytym

czasie osobiście stanął, lub potrzebne tytuły 
prawne ustanowionemu zastępcy udzielił, lub 
innego zastępcę wybrał i sądowi oznajmił’, 
słowem stosownych do obrony środków użył, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki tylko 
samemu sobie przypisać będzie musiał.

Lwów 25 stycznia 1879.
(917 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 4091 C. k. sąd powiatowy w Doli­
nie podaje do wiadomości, że przed 15 laty 
zmarł Ilrynio Kurcz w Suchoaole bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia, i po­
zostawił spadek, do którego tegoż dzieci I- 
wana Michał, Fedzio Kurcz i Nastunśa Kurcz 
zamężna Mychajliszya powołani są.

Gdy pobyt Michała Kurczą sądowi nie 
jest wiadomy, przeto wzywa się go, aby w 
przeciągu jednego roku od daia ogłoszenia 
niniejszego edyktu w gazecie lwowskiej, li­
cząc w tym sądzie się zgłosił, i swoje o- 
świadczenie dc spadku wniósł, gdyż w ra ­
zie przeciwnym pertraktacja spadkowa z o- 
świadczonemi spadkobiercami, i z kuratorem 
dla niego ustanowionym Pankiem IJhrynem 
przeprowadzoną zostanie.

Dolina 20 października. 1878.
(914 3 —3) © R o s z e n i e

L. 99. Niniejszem rozpisuje się kon­
kurs na następujące stale się obsadzić mają­
ce posady nauczycielskie przy szkołach eta­
towych w okręgu jarosławskim :

1. w Chłopicach, 2. Chotylubiu, 3. 
Dachnowie, 4. Korzenicy, 5. Kramarzóvrce,
6. Krowicy hołodowskiej, 7, Łazach, 8 . Łu- 
kawcu, 9. Lublińcu nowym, 10 Młodowie,
11. Nowem siole, 12 Rudołowiczeh, 13. 
Świętem, 14. Ułazowie, 15. Rudzie różanie- 
ckiej, 16. Wysocku. 17. Węgierce, 18, Dob- 
czy, 19. w jodło wce.

Do każdej z powyższych* posad, przy­
wiązaną jest płaca rocznych 300 z!', i wolue 
mieszkanie w budynku szkolnym.

Kandydaci, lub kandydatki ubiegające 
się o jedną z powyższych posad, wnieść ma­
ją, podmiia w dokumenty szkolne i służbowe 
zaopatrzone z dołączeniem wykazu lat służby 
i pobranych w tym czasie nafeżytości, do e. 
k. Rady szkolnej okręgowej w Jarosławiu 
najdalej do końca lutego b. r.
.(879 3—3) E  <5 y  Sł S. L. 9825.

O. k, sąd powiatowy w Przeworsku o- 
głasza niniejszym, iż celem zaspokojenia resz- 
tują- ęj pretensyi iUmaHa i Reisli Sdhweflów 
208 zł. 20 ct., odbędzie się w tutejszym są­
dzie egzekucyjna sprzedaż części realności 
Nr. 152 w Kańczudze. Anastazji Płaehciń- 
skiej własnej, dnia 28 kwietnia i duia 30 
maja 1879 zawsze o 10 rano.

Genę wywołania stanowi cena szacun­
kowa 210 zł., niżej której realność ta przy 
pierwszym i drugim terminie sprzedaną nie 
będzie, gdyby takowa przy powyższych dwóch 
terminach za, lub wyżej ceny szacunkowej 
sprzedaną nie została, wyznacza się 
do ułożenia ułatwiających warunków termin 
na dzień 30 maja 1879 godz. 3 po południu 
poczerń trzeci termin licytacyjny ropisany 
będzie.

Wadyum wynosi 21 zł.
Reszta warunków licytacyjnych, akt 

egzekucyjnego zajęcia można przejrzeć w 
sądzie.

O czem się strony sporne do własnych 
rąk, tudzież niewiadomych wierzycieli przez 
kuratora Dra Gabcrlego w Jarosławiu.

Przeworsk 7 grudnia 1878.
(866 3—8) © to w lesE c-zere le

L.7517. Dnia 16 kwietnia, 21 ma a i 
25 czerwca 1879 o 9 godzinie rano, odbę­
dzie się w tutejszym sądzie przymusowa pu­
bliczna sprzedaż realności gruntowej pod lk. 
383 w Golcowej, ciała tabularnego nie sta­
nowiącej, Auto-.iego Wolanina własnej, w 
sprawie Reizli. Kuflik o 27 zł. z pn.

Cena wywołania wynosi 190 zł.
Wadyum 19 zł. w. a.
Przy pierwszych dwóch terminach re­

alność ta tylko za, lub wyżej ceny wywoła­
nia, przy trzecim także niżej ceny sprzeda­
ną będzie.

Resztę warunków wolno przy tutejszej 
registraturze przejrzeć.

O. k. sąd powiatowy.
Brzozów daia 19 grudnia 1878.

(867 3—3) O b w i e s z c z e n i e .
L. r658. Dnia 12 marca, dnia 16 kwiet­

nia, dnia 21 maja 1879, o godzinie 10tej 
rano odbędzie się w tu tej. sądzie przymuso­
wa sprzedaż realności gruntow ej' pod lk. 9 
w Grabownicy, ciała tabularnego nie stano­
wiącej, w sprawie Michała Pilszaka o 60 zł 
z pn.

Cena wywołania wynosi 800 zł. a. w 
wadyum 80 zł.
i »'MZn P*erwRIyeh dwóch terminac-h r e ­

alność tymo za lub wyżej ceny wywołania 
przy trzecim niżej takowej będzie sprzedana.

Resztę warunków wolno w tutej. sa­
dzie przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy.
Brzozów dnia 7 stocznia 1879 

(924 2— 3  ̂ E  d  y  k  U
L. 7166. Ck. Sąd obwodowy w Nowym 

Sączu ogłasza, iż konkurs na majątku Anto­
niego Dorbasiawieza kupca w Gorlicach znie­
sionym zostaje.

Nowy Sącz dnia 31 grudnia 1878.



(900 2— 3) E d y k t .
L. 4585. Dnia 18 marca 29 kwietnia 

i 3 czerwca 1879 i o godzinie 10 przed po­
łudniem w gmucbu sadowym publiczna li­
cytacja realności tabularnej pod 1. 44 w Przy- 
borowiu położonej, Brygidy Szamek recie 
Halik własnej, na zaspokojenie pretensyi 
300 zł.

Cena wywołania 650 zł.
Wadym 65 złr
Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 

przejrzeć można w sądzie.
Brzesko 30 listopada 1878.

(964 2— 3) Sil if J  fe- l«
L. 30534. O. k. sąd krajowy lwowski 

zawiadamia niewiadome z miejsca pobytu 
Joannę Zborowską i Honoratę z Sierpińskich 
Schatzel, iż na prośbę Izraela. Czatzkesa Du- 
bitńskiego, Chai Ozaezkes Dubieńskiej, Ka­
roliny Heller i Agnieszki Hochtaubel uchwa­
łą z dnia 1 lutego 1878 1. 66467/77 wykre­
ślenie prawa dożywocia części dobr Ruden- 
ko lackie dla Maryanny Sierpińskiej intabu­
lowanego, wy kreśleń te obowiązku Jędrzeja 
Sierpiński go Dom. 61 pag. 271 n. 4 on. i 
Dom 198 pag. 297 n. 16 on. na rzecz zmar­
łej Róży Sierpińskiej tudzież Zuzanny Karo­
liny i Honoraty Sierpińskich intabulowanego 
wykreślenie 4 sum po 100 dukatów holender 
holenderskich na imię Anieli z P a s z k o w ­
skich Sierpińskich intabulowanych sa  koniec 
wykreślenie odmownej uchwały do 1. 13824 
ex 1819 ze stanu biernego części dóbr Ru- 
denko lackie poleconem zostało i że uchwa­
ły te, gdy miejsce pobytu Joanny Zborow­
skiej i Honoraty z Sierpińskich Schatzel wia- 
domem nio jest ustanowionemu dla nich ku­
ratorowi p. adw. Dr. Dziubińskiemu z sub- 
stytucyą p. adw. Dra. Siterskiego doręczono.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 22 czerwca 1878.

(938 2— 3) seisHe.
L. 12264. Ces. kr. sąd powiatowy w 

Szezerru w skutek odezwy sądu krajowego 
lwowskiego z 23gn listopada i 878 1. 57769 
urzedsięweźmie celem wydobycia trzech rat 
po 78 zł. 20 ct. w. a. i reszty kapitału 1443 
zł. 65 et. z pn. c. k. uprz. galic. akc. B in­
kowi hipotecznemu we Lwowie cd Filipa 
Bredy się należących przymusową licytacyjną 
sprzedaż realności pod i. 10 star./27 uow. 
w Rosenbergu położonej w dniach 4 marca 
i 4 kwietnia 1879 każdokrćtaie o godzinie 
10 rano w tusądowej kanceLryi.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 3545 zł.

Wadyuni wynosi 355 zł.
Jeżeli na powyższych terminach real­

ność rzeczona za lub wyżyj ceny szacunko­
wej sprzedaną nie zostanie wyznacza się do 
ułożenia warunków ułatwiających termin na 
8 maja 1879 godz. 9 raco.

Resztę warunków licytacyjnych i wy­
ciąg tabularny przejrzeć można w tusądowej 
registraturze.

Dla wierzycieli, którzy by prawo zasta­
wu po 24 października 1878 uzyskali i któ­
ry na by uchwała licytacyjna doręczoną być 
nie mogła, ustanawia się kurator w osobie 
pana Mikołaja Machowskiego ze Szozerca.

Szczerzee 20 grudnia 1878.
(952 2 - 3 )  K  4  y  k  u

L. 2748. 0. k. Sąd powiatowy w Pil - 
znie ogłasza, że na żądanie wierzyciela Moj­
żesza Wach tli* pto 80 zb .  i 1 złr. w. a. 
przedsięwezniiC ponownie przyrau ową sprz;- 
daż realności włościańskiej i. 100 w Borowej 
położonej ciała tabularnego nie stanowiącej 
d ł u ż n i k a  Józefa Dadla własnej w trzech ter­
minach licytacyjnych mianowicie dnia 27go 
lutego 1879 dnia 27 marca i dnia 1 maja 
1879 każdym razem o godzinie 10 rano w 
budynku sądowym.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 531 złr.

Wady urn wynosi 53 zł. w. a.
Akt egzekucyjnego oszacowania i opi­

sania tudzież resztę warunków licytacyijnych 
są do przejrzenia w tytejszem archwum.

Pilzno dnia 5 sierpnia 1878.
(918 2—3) © 8 w le * « e * © ja te ,

L. 3184. Na zaspokojenie należytości 
Jakóba Sehwaica w kwocie 400 złr. a. w. 
odbędzie się w tutejszym c. k. sądzie 

dnia 14 marca 
duia 25 kwietnia 1879 
dnia 30 maja 

każdym razem o godzinie 10 rano przymu­
sowa sprzedaż jednej trzeciej części sumy 
5000 zł. m. k. w sta ie dłużnym realności
1. k. 62 w Łańcucie na rzecz dłużnika Na- 
ftalego Gliiksmana z (‘.intabulowanej.

Wadyuni wynosi 166 złe. a. w. ekst­
rakt tabularny i reszta warunków licytacyj­
nych można przejrzeć w registraturze tutej. 
sądu.

O. k. sad powiatowy
Łańcut dnia 2 grudnia 1878.

(954 2— 3) K  d  y  k  t .
L. 9938. C. k. sąd powiatowy w Prze­

worsku ogłasza niniejszym, iż celem zaspo­
kojenia sumy 300 złr. a względnie nie spła­
conej jeszcze reszmjącej sumy 190 zł. odbę­
dzie się w dniu 31 marca w dniu 30 kwie­
tnia i dniu 30 maja 1879 zawsze o godzinie 
10 rano publiczna sprzedaż realności 1 kon. 

81 rp. 31 145 i 126 w Tryńczy położonej

w registraturze

w. a.

Łutej-

Walentego i Katarzyny Zamorskich własnej 
na rzecz Ozyasza Friedmana.

Cenę wywołania stanowi cena szacunkowa 
1300 zł. przy pierwszym i drugim terminie 
realność powyższa tylko za lub powyżej ce­
ny szacunkowej zaś przy trzecim także i n i­
żej tejże sprzedaną będzie.

Resztę warunków można przejrzeć w 
sądzie o tein zawiadamiają sie strony nie­
wiadome wierzycieli przez kuratora Jana Wo­
deckiego w Przeworsku.

Przeworsk 15 grudnia 1878.
2 —3) JE <i y  Ił; £.

L. 5802. C. k. sąd powiatowy w Kol- 
buszowy zawiadamia, iż celem zaspokojenia 
pretensyi Leona Kenaaaicy z Kol tuszowy w 
kwocie 400 złr. a. w. z pn. realność włoś­
ciańska w Kolbuszowy pod i. 152 położona 
Jana i Agnieszki Ziółkowskich w lum a, cia­
ła tabularnego nie stanowiąca, w d .iach  15 
kwietnia 1879, 13 maja 1879 i 10 czerwca 
1879, każdym razem o godzinie 10 rano w 
drodze egzekmyi w tutejszym sądzie sprze­
daną zostanie.

Cena wywołania wynosi 800 złr. a. w. 
a wad y u m 80 złr. a. w.

Bliższe warunki w registraturze tutej­
szego sądu przejrzeć można.

Kolbuszowa dnia 30 grudnia 1878.
(927 2—3) E  d y Ił t. L. 5808.

O. k. sąd powiatowy w Kolbuszowy 
zawiadamia iż celem zaspokojenia pretensyi 
Leona Kermaniey z Kolbuszowy w kwocie 
280 złr. a. w. z przynuleżytośeiami, realność 
włościańska w Kolbuszowy p .d  1 152 poło­
żona, Jana i Agnieszki Ziółkowskich własna, 
ciała tabularnego nie stanowiąca, w dniach 
15 kwietnia 1879, 13 maja 1879 1 10 czerw­
ca 1879 , każdym razem o godzinie 10 rano 
w drodze egzekucyi w tutejszym sądzie 
sprzedaną zostanie.

Cena wywołania wynosi 800 złr 
a wady urn 80 złr. a. w.

Bliższe warunki 
szego sadu przejrzeć można.

Kolbuszowa duia 30 grudnia 1878.
(932 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 5516. Podaje się do publicznej wia­
domości że dnia 17 grudnia 1878, lii sty­
cznia i 18 lutego 1879 zawsze o godzinie 
10 przed południem odbędzie się licytacji 
realności pod i. 442 w Giretojowie p o ł o ż o ­
nej, własność Wasyla Seredy stanowiącej, na 
rzecz zakładu kredytowego v..[ .ściańskiego , 
celem zaspokojenia 228 złr. 77 ci. w. a. z 
przyn.

Cena wywoławcza 800 złr.
Wadyum 80 złr.

O. k. Sąd powiatowy.
Radziechów 15 września 1878.

(934 2 —3) E  d y  k  t .
L. 5520. Podaje się do publicznej wia­

domości że dnia 31 grudnia 1878, 21 s ty ­
cznia i 25 lutego 1879 zawsze o godzinie 
10tej przed południem odbędzie się licytacja 
realności pod 1. 79 w Witkowie położonej, 
własność Adama Tym barskiego stanowiącej 
na rzecz zakładu kredytowego włościańskie­
go, celem zaspokojenia 294 złr. a. w. z pn.

Cena wy woławcza 700 złr.
'Wadyum 70 złr. a w.

G. k. sąd powiatowy.
Radziechów 14 wiześnia 1878.

(936 2— 3} .15 d  y  fc f .
L. 5518. Podaje się do publicznej wia­

domości, że dnia 10 grudnia 1878. 14 sty­
cznia i 12 lutego 1879 zawsze o godzinie 
10 przed południem odbędzie się licytacja 
realności pod 1. 60 w Lusznie położonej, wła­
sność Prokopa Olejnika stanowiącej na rzecz 
zakładu kredytowego włościańskiego, celem 
zaspokojenia 266 złr. aw. z przyn."

Oena wywoławeza 2100 złr.
Wadyum 2.(0 zir.

O. k. Sąd powiatowy.
Radziechów 17 września 1878.

(935 2— 3) SB 4  y  k  *.
Ł. 5519. Podaje się do publicznej wia­

domości, że duia 17 grudnia 1878, 21 sty­
cznia i 25 lutego 1879 zawsze o godzinie 
10 przed południem odbędzie się licytacja 
realności pod 1. 228 w Ghałojowie położonej, 
własność Wasyla Prociów stanowiącej na 
rzecz zakładu kredytowego włościańskiego
celem zaspokojenia 275 złr. 96 ct. a. w. z
przyn.

Cena wywoławcza 9o0 złr.
Wadyum 95 złr.

O. k. Sad powiatowy.
Radziechów 14 września 1878.
2— 3) K  <£ y  J ł i .
L. 5985. Pedaje się do publicznej wia­

domości, że dnia 10 grudnia 1.878, 14 sty­
cznia i 12 lutego 1879, zawsze o godzinie 
10 przed południem odbędzie się licytacya 
części realności pod I. 125 w Lusznie poło­
żonej własność Pawła SemŁmwego stanowią­
cej ca  rzecz zakładu kredytowego włościań­
skiego celem zaspokojenia 133 złr. 50 ct. z 
przyn.

Cena wywoławcza 715 złr.
Wadyum 71 złr.

O. k. Sąd powiatowy.
Radziechów 14 września 1878.

(951 2— 3) O b « rin * tx ese t!ite .
L. 7755. Podaje się do publicznej wia­

domości, że Agnieszcze Laeher gospodyni z

Czatkowicz uchwałą ck. sądu krajowego w
Krakowie z dnia 9 listopada 1878 1. 29617 
za marnotrawczynią uznanej kuratora w o- 
sobm Jana Kozyry wójta z Czatkowic dodano. 

G. Z. Sąd powiatowy. 
Krzeszowice dnia 15 stycznia 1879. 

(985 2—3) ® 6 t l i,
sJłr. 47190. Siom f. t  iiaubcSgeri^te tu 

Lemberg werben im ńtacljljange gu bent ©bit'* 
te com 30 5)ejember 1876 ęji. 70891 bie Sn* 
tjaber ber angebliclj in oeiiuftgeratljenen ju  
bem ipfanbbriefe ber pripilegirten galic. Słufti* 
cal=Srebtt*2uiftaU ufaer 100 jl. ©erie 1872 31. 
6313 gefjorigen ©onpong unb jroar ber ^jin* 
fen*@onp{>nsf:

ooin Itcn San ner 1877 pr. 30 glor.
Suit 1877 „ 30
Sanuer 1878 
Suit 1878 
Sćnner 1879 
Suli 1879 
Sdntter 1880
Suit 1880
Samter 1881 
Suit 1881 
Sdnner 1882 
Suli 1882 
Sanuer 1883 
Suli 1883 
Sdnner 1884 
Suli i  884 
Sanuer 1885 
Suli 1885 
Sdnner 1886 
Suli 1886 
Sdnner 1887 
Suli 1887 
Sdnner 1888 
Suli 1888

„ 30 „
„ 30 „
,, 30 „
„ 30 „
„ 30 „
,  30 „
» 30 „
n 30 „
„ 30 rr
» 30 „
„ 30 „

n 30 ,,
„ 30 „
„ 30 „

" 1° ”i, 30 „
„ 30 „

30 „
„ 30 „
>, u 0 „
„ 30 „
, 30 „

unb ber 2>ipibenbcn*©oupott3 :
bom 1 Suli 1877, bom 1 Suli 1878,

bom 1 Suli 1679, bom 1 Suli 1880, bom 1
Suli 1881, bont 1 Suli 1882, bom 1 Suli 
1883, bom 1 Suli 1884, bom 1 Suit 1885,
bont i. Suli 1886, bom lten Suit i 887, bom
Iten Suit 1888. farami einem Salon, aufgc* 
forbert, folclje binneit einem Satjre antjcr oor= 
julegen, ober iljre 2ln)pruclje auf btejelben in* 
ncrljalh ber ndtjmlidjeu g rijt nadjjutoeifen, in* 
bem fonft bie obigen SouponS fammt Sallon 
fiir amortifirt crlldit werben toirb.

Lemberg ben 4 Sdntter 1879.
(923 2—3) w i e s z c z e n i e .

ii. 11790. Podaje s:ę d > wiadomośu , 
iż po uskot iczuimiyni na dniu 17 grudnia
1878 wyborze, ustanowionym został zawia­
dowcą masy rozbiorowej FisehlaHirscha ad­
wokat kraj >wy Dr. Maxymili%n Trachtea- 
b-rg zastępca tegoż Jsser Kdas • ' co v; 
Kołcoiyi.

Z e. k. Sądu ■’ b e celowego.
Kołomyja d .ia  31 grudnia 1878.

(921 2— 3) ' E  d  y  & t .
L. 34091. Ck. Sąd krajowy w Krako­

wie zawiadamia niewiadomą z miejsca po­
bytu Zuzannę Klarę dvv. im. z Boduifikich 
Kostkową, iż wskutek podania dc pr. 19 
grudnia. 1878 i. 34091 przez Szymona i An­
toninę Uauarów łącznie z Joanną Siedlecką 
wniesionego dozwolono uchwałą dzisiejszą 
wyestabul rwania ze stanu biernego realności 
pod i. 37 Da. IV. w Krakowie ’/g części su­
my 509 złr. 21 .; kr. m. \ gumy {00 ?łr. 
w. a. ?j pn. w p»z. 11 tudzież 13 i 15 on. 
na rzecz tejże zamtabulowaayeh i żo celem 
doręczenia jej rej uchwały ustanawia się dia 
i=lej kuratorem adw. Dra Iehb-isera w Kra­
kowie.

Kraków 31 grudnia 1878.
(930 2 3) L. 355.

© g lo s z e s z ie  l i c y l a e y i  .
Ok. Sąd powiatowy w Pudhajcacb po- 

d-.je tio publicznej wiadomości, że w dniu 
13 marca, 24 kwietnia i 29 maja 1879 ka­
żdym razem o godzinie 10 przed południem 
w zabudowaniu są dziwem odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż reaioośei 1. 510 w Pudhaj ■ 
cach na 198 złr. oszacowanej, ciała tabular­
nego nie stanowiącej, dłużników leżącej ma­
sy _ po śp. Piotrze Sidowskira, Anny Sadow­
skiej i Romana Tomaszewskiego własnej, ce­
lom ściąguienia pretensyi Wolfa Topp w i- 
lości 50 złr. z pn.

Wadyum wynosi 19 złr. 80 ct. w. a.
Resztę warunków można przejrzeć w 

registraturze tusądowej.
Podhajce 19 stycznia 1879.

(957 2— 3) @ b w ie 8 z e z s e n ie .
L. 6904. Mich-.ła Wałków z Iwanczan 

uznajo się, jako marnotrawcę
Kuratorem ustanawia się Izydora Cho­

my z Iwanczan.
O. k. Sąd powiatowy.

Zbaraż d. 5 listopada 1878.
(949 2—3) !E d  y  St t .  L. 585.

Ok. Sąd obwodowy w Samborze zawia­
damia z życia i pobytu niewiadomą Annę 
Miszkiewiczową że pod dniem 11 stycznia
1879 1. 535 przeciw niej wniósł Izak Steur- 
maan pozew o wykreślenie prawa użytkowa­
nia jednej piątej części spadku po śp. M i­
kołaju Miazkiewiczu ze stanu biernego real­
ności pod ik. 35d./28 n. w rys. w Sam. położon., 
którego zarazem, dekretowano do wniesienia 
pisemnej obrony w 90 dniach, i oraz usta­
nowiono dla niej kuratorem adw. Dr. Kohua 
z zastępstwem adw. Dr. Ehrlieha) którym

pozwana należyte środki, do obrony udzielić, 
lub innego zastępcę z powiadomieniem sądu 
ustanowić ma, gdyż inaczej z tego wyniknąć 
mogąoe złe skutki sama, sobie przypisać bę­
dzie musiała.

Sambor 21 stycznia 1879.
(959 2 —3) O Słw le-szC K eisie .

L. 7227. Zbarazki c. k. sąd powiatowy 
wiadomo czyni, iż celem ściągnięcia kwoty 
116 zł. z pa. odbędzie się dnia 25 lutego, 
28 m-irea i 28 kwietnia 1879, każdym ra­
zem. o godzinie 10 przed południem, pu­
bliczna sprzedaż realooś -i Nr. 14 w B.izn- 
rzyńcach należąeej do Michała Funnaaiaka 
ciała tabularnego nie stanowiącej, zastawni­
czo, opisanej i oszacowanej na rzecz Izaaka 
Gińsberga.

Akt zastawniczego opisania i oszacowa­
nia przejrzeć można w tusąd. registraturze.

O. k. sąd powiatowy.
Zbaraż dnia 17 grudnia 1878.

(937 2—3) E  <3 y k  t .
L. 5984. Pt*d»je się do publicznej wi i -  

doraości, źo dnia 17 gnidnia 1878, 16 sty ­
cznia 1879 i 18 lutego 1879, zawsze o go­
dzinie 10 przed południem odbędzie się li­
cytacja realność pod 1. 191 w Chołojow e 
położonej, własności Dmytra Olejnika sta­
nowiącej, na rzecz zakładu kredytowego włoś­
ciańskiego, celem zaspokojenia 445 zł. 86 ct. 
w. a. 7. przyn.

Cena wy wołania wynosi 1490 złr.
Wadyum 149 zł. a. w.

O. k. Sąd powiatowy.
Radziechów 15 września 1878.

<953 2—8) S  d  y  ! t  i .
L, 328. O. k. sąd powiatowy Zbarazki 

ogłasza, że Sussraan Grunhaut wytoczył p. - 
zew nieobjętej masie spadkowej Stanisława 
Zalewskiego, i tego z nazwy i miejsca poby­
tu nieznanym spadkobiercom o uznanie < o 
za właściciela realności w Zbarażu pod Nr. 
807 położonej w skutek czego pozwanym u- 
stanów i<3no kuratorem p. Ignacego Szumow ­
skiego i wyznaczono termin do rozprawy ;a  
dzień 28 lutego 1879.

Wzywa się pozwanych, ażeby albc o- 
sobiście się stawili, albo innego obrońcę u- 
stanowili, w przeciwnym bowiem razie z'e 
skutki sobie samym przypisać by musieli.

Zbaraż, dnia 19 stycznia 1879.
(953 2—8) I I  (1 y  k  t .

T, 9556. O. 1-. sad r owiafowy w Prze­
worsku ogłasza anuejszem iż celem zaspo­
kojenia sumy 600 zł. a wz.Jędaiu nie spła­
conej jeszcze, reszty 463 zł. 7 ct. odbędzie 
się ua rzecz gal. zakł. kred. ziemskiego 
(Gal. Bodem Or< dst An^talt) w Krakowie w 
tu t. «ądz e w 3 tennin.ica dnia 24 marca, 
dnia 24 kwietnia i dnia 26 maja 1879 każ­
dym razem o godzinie 10 rano egzekucyjna 
licytacja realności, dłużnika Jędrzeja Szmu- 
ca. wŁsaej, p id 1. k. 88 rep. 12J w S e- 
teszy poł rżoncj, nie stanowiącej ciała h ; »o- 
tec/nego.

Oetia wywołania wynosi 2200, złr. 
wadyum 220 zł.

Kuratorem dla niewiadomych wierzy­
cieli ie#t adwokat dr. Gib.n-le w Jarosławiu.

Protokół zastawniczego opisania i re­
sztę warunków licytacyjnych można przejrzeć 
w tusądowej registraturze sądówei.

Przeworsk 30 listopada 1878.
(966 2 —3) E  «1 y  Sł t .

L. 5171. O. k. sąd krajowy jako han­
dlowy we Lwowie wiadomo czyni, że rm 
prośbę Abrahama G (Jricha de praes. 30go 
stycznia 1879 1. 5171. wydano przeciw Bro­
n is ła w o w i  Tchorzewskiemu pod dniem 1 lu ­
tego 1879 1. 5171 nakaz zapłaty rusztującej 
sumy wekslowej 50 zł. z p. a.

Ponieważ miejsce pobytu dłużnika Bro­
nisława Tchorzewskiego nie jest znanem, 
przeto ustanowiono dla niego celem doręczenia 
wspomnioaego nakazu zapłaty kuratorem p 
rdw. dr. O. Standa z eubstytucyą p.  adw. 
dr. R resa.

Z c. k. sądu krajów, jako handlów.
Lwów dnia 12 lutego 1879.

(967 2—3) I d y  Ss %
Jj. 29. O. k. wyższy sąd krajowy lwow­

ski podaje w myśl § §. 14 j 20 ustawy z 
duia 25 lipca 1871 Nr. 96 dz. u. p. do « i .- 

! domośei powszechnej, iż termin celem zgło- 
j szenia praw i pretensji z powodu zamierzo- 
j nego utworzenia nowego ciała tabular. ego 
: dla realności pod 1. k 93 i 94 m. a p a n . 
i 476 i 478 w mieście Kołomyi, w Kolomi j - 
j skim powiecie sądowym i podatkowym poło- 
| żon ej, jakoteż iutabulacyi Abrahama Dawida,
' Starera za_ właściciela tej realności pierw­

szym tutejszo sądowym edyktem z dnia 1 L 
czerwca 1878 1. 12776 wyznaczony m inął, i 
przeto wszystkich tych, którzy i  przyczyny 
istnienia, lub porządku tabularnego wpisów 
odnoszących się do wspomnic-nego ciała ta ­
bularnego za pokrzywdzonych się uważają 
niniejszym wzywa, by zarzuty swe do duia 
31 maja 1879 włącznie w c. k. sądzie ob­
wodowym w Kołomyi zgłosili, w przeciw­
nym bowiem razie rzeczone wpisy mo c wp ;- 
sów księgi gruntowej osiągną.

Wreście czyni się także uwagę, iż re- 
stytueya, lub przedłużenie terminu powyż­
szego dia stron pojedynczych miejsca niemu,

Lwów dnia 8 stycznia 1879.



0
(979) ©fo w j ta s s e s e ra ie .

L. 2874. CK Sąd krajowy w Krakowie .
podaje do wiadon*--ieu ii stałym zarządca \ 
masy ko .kursowej N. B. Schmeidlera adwokat j 
Leou Horowitz, zaś zastępcą zarządcy p. Ich- | 
łieiser wybranymi i zatwierdzonymi zostali. 

Kraków 1 lutego 1879.
981 2— 3) K  d  7  *  «-

L. 6518. W dniu 13 lutego, 13 marca 
i 17 i wietnia 1879, o godzinie 10 rano, zo­
stanie przeprowadzona przymusowa sprzedaż 
realności pod Nr. 17/14 w Woli Wadowskiej 
położona, spadkobierców Józefa Kapinosa 
własna, ciała tabularnego nie stanowiąca

Cena szacunkowa wynosi 760 zł. wa- 
d y u m  76 zł.

Akt zastawniczego opisania, oszacowa­
nia, tudzież warunki licytacyjne można prze­
gląd ąć w registraturze sądowej.

0 . k. sąd powiatowy.
Badomyśl 27 grudnia 1878.

Doniesienia prywatne.

(945 2— 3) L. 80.

Konkurs.

Płaca roczna wynosi 600 zł.
k au c ja  służbowa 300 zł.

Podanie wnieść należy do urzę­
du miejskiego na ręce burmistrza do 
końca marca 1879 a kandydci winni 
wykazać świadectwami wiek, nieska­
zitelność charakteru, znajomość języ­
ków krajowych, uzdolnienie i przebieg 
dotychczasowej stużby w zawodzie 
ad mini stracyj nym.

Zwierzchność gminy miasta 
Źydaczów 8 lutego 1879, 

Mokrzycki 
burmistrz.

(995 1— 8) _ L. 147
Obwieszczenie licytacyl.

Na mocy uchwały Rady miejs­
kiej zostanie obsadzona opróżniona po­
sada sekretarza, oraz kasyera w jed­
nej osobie przy urzędzie gminnym 
miasta Zydaczowa z zastrzeżeniem ro­
cznego prowizoryum służby.

Na dniu 26go lutego r. b. w 
biórze W ydziału powiatowego No- 
wotargskiego odbędzie się publi- 

(czna licytacya na wybudowanie 
(m ostu Nr. 10 w 5 kilom, drogi 
S powiatowej Nowotargsko - Czarno- 
; dunajeckiej.
| Cena fiskalna 4050 złr. 46
■et. w. a.
! Z Wydziału powiatowego.

Nowy Targ 9 lutego 1879.

jriT. (968)

Bei der am 1 Feber 1879 stattgehabten s ic to e n a * n d z w a iB ® ig s te a i Z i e l i  u n g  
der 5 % tigea 5 6 j lŁ li r ig ;e i i  G o l d  P f a n d b r i e f e  d e r  fc, k .  p r i v .  a l ig e n u c M n e n  
o s t e r r e i c h i s c l i e n  B o d e n  C r e d i t - A n s t a l t  wnrden n ach fol gen de Niimraern
gezogt-n :

a  ffl. l O O :  Nr. 979 1039 174 2262 883 4296 559 599 665 5295 6485 499 
544 7669 8538 698 885 »273 649 11919 12304 322 886 18145 809 14458 15504 
674 995 16878 17188 978 18396 686 695 782

a  fl. 2 0 0  : Nr. 689 1515 971 2409 3407 837 850 5311 6009 6901 7052 380 
873 9911 11381.

a. ffl. 3 6 6 :  Nr. 4676 5353 543 6121 637 918 7776 878. 
a  18. 5 0 6 :  Nr 259 720 2466 479 3376 632 6032.
A ffl. 1 6 0 6 :  Nr 1178 525 955 4795 5881 6686 7005 682 835 971 8338 837 

10800 806 11295 542 606 681 823 968 125«9 575 13651 14151 306 435 735 755 15491 
498 603 16707 837 17252 395 561 18370 775 19279 476 21280 418 422 654 708. 

a  6 . 1 6 , 6 6 6 :  Nr. 518 6-9 915 1303 373 564.
A n f  H a i n c n  l e u t e n d  a  11. © 6 0 6 :  Nr. 348, A 6 . 3 4 6 0  : Nr. 349. 
j)ie Ruckzhalnng d r  gezogeren. Pfandbriefe erfoJgt vom 1 Mai 1879 an bei a l l e m  

A g e a t i e n  d e r  A n s t a l t  ohue jeglichea Abzusr m G » W  o d e r  S i l b e r  der -bctref- 
frfodftu L»odcs» iihiuug. Bei der Oentralcassa in W  l e n  fiadet die Emlosung uach Wabi 
des Bcsitzers iu $ i l b e r g u ! d e n  osterreichischer W ahrung oder in G u i d  ■ F r a n k e n ,  
bei der Oass* (tar Austalt in P a r i s  in f r a u z o s i s c h e n  F r a n k e u  statt.

Di Verziusn-.g dieser Pfandbriefe hurt mit 1 Mai 1879 auf. Die Coupous der gc- 
zogeuen Pfandb dta wcrdea zufolge Art. 146 der Statuter z war for tan ausgezahlt, jedoch 
wird der Betrag derselben bei der Einlósung der Pfaadbnefe vum Capital in Abzng ge- 
bratht.

Naehverz'ichnete, bereits bei den friiheren Yerlosuegen gezogene Pfandbriefu der Au­
stalt sind bis heute zur Eiulom ag nicht prasentirt; worden. uud z war : 
d  f l .  l O O :  Nr. 11 54 236 328 345 619 865 968 1178 313 585 599 727 S98 2155
180 199 446 468 478 3061 133 389 477 670 887 929 936 993 4200 448 604 683 773 
839 883 5058 106 202 436 558 706 740 6051 100 126 253 858 859 7077 436 842 
863 933 8000 440 573 587 784 967 9044 045 107 142 389 410 441 453 466 866 868 
932 985 1®110 220 290 293 423 465 11124 418 634 715 783 12048 107 552 615 891 
983 18176 190 360 386 698 14531 883 15319 347 422 449 630 662 836 16087 197
347 497 813 841 17002 226 308 932 947 18203 457 585 672 802 853.

a .  i i .  2 0 0 :  Nr. 313 571 754 887 1091 141 560 811 970 2023 108 446 804 
902 917 8034 154 741 813 815 831 832 847 873 887 893 4861 5088 439 6092 095 
179 448 7114 239 744 905 8206 305 467 550 613 623 669 687 1©465 753.

a  i i .  8 0 0 :  Nr. 81 119 453 479 495 600 711 1010 252 4552 901 5167 713 759 
839 6132 753 892 904 7222 836.

a  ffl. 5 0 0 :  Nr. 345 612 642 1363 915 2197 472 3048 098 099 389 456 4201 
427 952 5717 817 6325 39! 393 606.

d  i i .  1© © © : N. 20 279 353 359 1444 836 2193 213 670 734 3001 055 220 
360 446 477 538 896 4002 968 5039 229 3o0 457 6031 236 343 602 8A .0  289 424 
650 9369 896 11408 441 12116 215 757 783 880 891 906 908 932 I3 i6 2  165 295 380 
641 14766 15697 839 16170 219 440 759 17318 320 2 0 4 0 9 . 

d  fl. 1 0 , 0 © © :  Nr. 585.   _________

Bei der am 1 Febrnar 1879 stattgehabten zcbnten  Z ieh n n g der 5% i gen in 
G o l d  oder S i l b e r  yerzinslichen C o m m u n a l -  © b l i g a t i o u e n  der k .  k .  p r  a i l g  
© s t e r .  B o d e n  - C r e d i t  - A u s t a l t  w nrden  nachfolgende Stiieke gezogeu :

A fl. l O © : Nr 168 459 585 1407 453 2497 831 3063 718 5228 803 6080 098 
786 908 955.

d  fl. l © « »  • Nr 68 125 1014 290 2407 478 610 823 3197 381 718 4855 
546 746.

A 5 © © ©  : N. 13 248.
Die Rtickzahlung der gezogeain C o n a m u n a l - t t b l i g a t i o n e n  erfolgt vom 1. Mai 

1879 an bei der C n s s a  d e r  A u s t a l t  i n  W ie w  nach Wahl des Besitzers entweder 
in G oldfrm siten oder in Silbergnldea osterr. W ahruag , im Ausland bei den 
bek«anten Zahlstellen. (In Deutschl&nd in Bfichsmark, u. z. im Yerhaltnisse v>n 2 Bmk. 
lur fl. 1. — osterr. Wahr.)

Die Verzinsung dieser C o m m u n a l-O b l ig a t io n e n  bort mit 1. Mai 1879 auf. Die Cou- 
p o n s  der gezogenen Obligationen werden zufolge  Art. 146 der Statuten zw ar  fortan aus­
gezahlt, jedoch wird der Betrag derselben bei der Emlosung der Obhgationen vom Capital 
in Afczug gebraeht.

Naclwerzeichnete, bereits bei deu frnheren Yerloeungen gezogene Gold-Oommunal-Obh 
uationen der Anstalt smd bis hente zur Emlosung nicht prasentirt worden, utid zwar: 

a fl 1 0 0 :  Or. 200 289 332 1137 149 222 594 597 675 693 902 2449 987 3155 
323 842 4161 171 539 547 744 5600 6139 558 844 859.

a fl. 1 0 © © : Nr. 266 559 1361 690 993 2022 3076 4051 525.
W i e n . den 2. Februar 1879.

K. K, priv, allgem. osterr. Boden-Credit-Anstalt.

ZEMATIZ
Królestwa Graficy i i Lo- 

dorneryi z wielkiem 
[księstw. Krakowskiem

n a  r o k

1 S  * 7 3
nabyć można po cenie 2  zł. 6 ©  c t .  

w Ekspedycyi 
„  G a ze ty  L w o ic s k ie j .“  

Zamiejscowi zechcą przesłać 2  zł. 
ct. z których przypada 10 ct. 

na opakowanie i list frachtowy.
iJST* S zein atyzm  p rz e sy ła m y  ty lk o  za  

u iszcze n ie m  n a le ży to śc i z góry . 
Z a  p o b ra n ie m  n a le ż y to śc i n ie  
p rz e sy ła m y  S zem aty zm u .

©głoszenie.
Rada z&wiadowcza Stanisławowskiego 

Banku zaliczkowego zwołuje

Ogólne Zgromadzenie
członków

fl a Niedzielę dnia SSH lutego
'1 5 7 ©  s \  o godz. 4tej popołudniu do 
sali ratuszowej i oznacza następujący

P o r z ą d e k  o ”br® a,ds
1. Przyjęcie do wiadomości Zam­

knięcia rachunkowego za r. 1878 i 
udzielenie D yrekcji absołutoryum ;

2. Podział czystego zysku;
3. Losowanie i wybór 2 członków 

Rady zawiadowczęj stosownie do § 21 
Statutu ;

4. Sprawozdanie o załatwieniu 
wniosków z przeszłorocznego Zgroma­
dzenia ogólnego;

5. Zawiadomienie o zmianie lokal- 
ności Banku zaliczkowego od maja 
b. r. i

6 Wn.iosk; członków w sprawach 
specjalnych, które mogą być staw ia­
ne. celem bliższego zbadania.

Dnia 7 lutego 1879.
Słada zawiadowcza Banku zalicz­

kowego w Stanisławowie.
S t o w a r z y s z e n i e  z a r J i e s t r .  z  n ie o g r .  

p o  r ę k ą .
Ig n a c y  Z d r a s s il  

Przewodniczący łtódy zawiadowczej.
F r a n c i s z e k  B o c h e ń s k i  

(997) Sekretarz.

i

| |j|

1 W Instytucie naukowym |
|  w o j s k o w y m
m - 'w - '

ulica Piekarska Nr. 21szy, rozpoczyna się

| now y k u rs
i jetoorocznycfi oclMr

i wszelkich nauk przygotowawczych wojskowych
z  d n i e m  1  m a r c a  15 8 7 IN

Zakład utrzymuje także

Pensyonat
znany ze starannej opieki nad młodzieżą sobie 
powierzoną.

Zgłaszać się można codzień od godziny 
4tej do 7mej popołudniu

F . K o e s t l ic h

I
Iii

c. k. kapitan, przełożony zakładu.
(961 2 -1 0 )

fSjtl & PM ae1  ̂& K* ̂  J
Ogromne powodzenie tego środka zależy 

od jego własności sprowadzania na powierzch­
nię ciała zapaleń i rozdrażnienia, które dotknęły 
najżywotniejsze o rgana; tym sposobem prze­
ciąga on chorobę na części ciała mniej deli­
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw J s » -  
ta ro m , n ieżytow i o sk rze li, ek n ro - 
b o m  g ard lan y n s, gryp ie , gośćco­
w i, h olam  w k rzy ża c h  i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jodynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko lekkie świerz­
bienie. Cena pudełka 1 fr . 50 c. w  P a ry ż u .

Skład główny w Paryżu n P. Wisli.n, 
przy ulicy Seine 31, — w Krakowie w apt. p 
Trauczyńskiego i w aptece W. Eedyka, — we 
Lwowie w apt. p. Krzyżanowskiego obok Bry­
gidek, — w Czernioweaeh w apt. p. Golicho- 
wskiego, w Drohobyczu w apt. p. Dobrzy- 
nieekiego.

(6483 1 0 -1 8 )

U

o k re
nvch

WYKAZ 
Żmian terytoryalnych

;h sądowych i politycz-

carząiliK onych 
»  d s i i e s a t  1  s i s e r p i a i a  I 8 Y 8 ,

nabyć można po cenie 15 ct. w. a.
a % przesyłką pocztową 13 ct. w. a.

w E k s p e d y c y i
G a ze ty  T/wm csk/iej.

S® 
i'• U-
ś §

M  
i 4

\

m  i

(996 1— 3) L. 7813

Konkurs
Przy Stanisławowskiej straży po­

żarnej miejskiej opróżnioną jest posada 
sierżanta, połączona z płacą rocznych 
300 złr. mundurowem w kwocie rocz­
nych 50 złr, i wolriem pomieszkaniem 
w koszarach straży. Ubiegający się o 
tę posadę mają swe podania opatrzo­
ne wykazami wieku, fizycznego zdro­
wia, znajomości gimnastyki Wreszcie 
świadectwami szkolnemu moralności 
i dotychczas pełnionej służby, do dnia 
15 marca 1879 tutejszemu Magistrato­
wi przedłożyć.

Z M agistratu Stanisławów, dnia 
27 Stycznia 1879.

(916 3— 3)L. 205

Obwieszczenie.
Podaje się do publicznej wiado­

mości, że stosownie do §. 30. ust. o 
Reprezentacji powiatowej, rachunki z 
przychodów i rozchodów Kasy pow: 
za rok 1878, oraz ułożony preliminarz 
powiatowy na rok 1879, od dnia l ig o  
do 26go Lutego b. r. do przejrzenia 
przez opodatkowanych w kancelaryi 
Wydziału powiatowego wyłożone będa.

Z Wydziału Rady powiatowej 
Przemyśl dnia 8go Lutego 1879.

K A N T O R  W Y M I A N Y
<3. Lc. u p r z .  g - a l i c .

Akcyjnego la ika Hipotecznego
lo rg ra j®  I  s p r z e d a j e

wszystkie efekta I monety
pod warunkami najprzv?łąnniejszsiai.

i w|o LIST! 1YP0TECZNE.
w jnu, pupin<,ruy ca, Kaucji maizensKich i 

na Kancye i wTadya, — są w tesnżs kantorze do nabyośa.
Wszystkie poleeeiua z proiriReyi wykonują sie hezzwłoeznie bo kursie dziennyai, 
ooliezeuia prowizji. (1 12 -?)

m

i



10
• «

ID 1 IK Ia rc ^
trudniący się od kilkunasto lat

specjalnie radykalnem leczeniem 
c h o r ó b  s k ó r n y c h  % z a h a ie h ia  
k r w i powstałych i w z m a c n ia n ie m  
s i l .  skutkiem n a d u ż y c ia  o s ła b io ­

n y c h ,

ordyn. w  lie sz ta u ia iir z y  ulicy Wałowej l. 3,
o d  y o d z .  8 —1 0  i  8 —4 - 

(T akże  lis to w n ie  p rzy  śc is łe j d y sk recy i.)  
Jogo „ P o r a d n i k 44 w powyższych 

słabościach (drugie wydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po cenie 

i 1 zł. 30 ct, za egzemplarz (4 1 2 -1 0 0 )

ę
e r l b a l ę g

ro ssy jsk ą  #
poleca nowo założony handel

W. ADAMOWICZ |
w  B ® »*«b>s£3 « •  m

f u n t  o d  1  z ł .  d o  4  i  w y ż e j  @  
pozawierawszy stosunki handlowe z pierwszemi m  
domami w Bossyi, ręczę z sumiennością za ga- 
tunek i dobroć HERBATY wychodzącej" z mego w  
hand lu .— Z am ów ienia odwrotną pocztą nsku- 
teczniam, a dla dogodności P. T. publiczności -1 , 

opłacam cło na miejscu. v b
Przy zamówieniach większych opuszczani 
stosowny rabat. tĘ.

(300 9 - 1 0 )  W

»oc©o«D»oooo«g
"  ii

ukończony poUitmlinik wie-
dcAski, inżynier miejski i  

Iłomccs. budowniczy

w  Stryju
otworzył prywatne biuro budownieze 
przyjmuj o zamówienia do wykonania pla­
nów, _ kosztorysów, przeprowadzenia bu­
dowli i wszelkich robót wchodzących w 
zakres budowniczy — tak w miejscu 

jako też i w okolicy'.

P r a k ty k a n t  bu d ow n iczy ,
umiejący pięknie pisać i nieco rysować 
znajdzie umieszczenie.

(993 1 - 3 )

i l l t a i F f i P j y

U
TH. JAC0MEG0

likier ziołowy przeciw
h e m o r » M ® m

u n iw e rsa ln y  śr o d e k  le czn iczy  d la  
c ie rp ią c y c h  n a  h e m o ro id y , k o lk i  
b a m o r o id a ln e  • d olegliw o ści ż o ­
łą d k a , za fleg in ien le  i w yrzu ty  z a -  
sk ó rn e  w sze lk ie g o  ro d za ju , b ra k  
a p e ty tu , z a tk a n ia , k łó c ia  (k o lk i), 
S led zien icę , w ą tro b ę  i Iripochon- 

d ry ę .

(Polecony od wielu lekarzy)
Cena flaszki 1  z ł .  1 0  et. Kr, p ro w in c ję  
za  n ad es łan iem  p rzekazem  pocztow ym  1 

z ł . 6 0  ct. p rz e s y ła  się franco .

General Depot bei 
Julius Graetz

W ie n  T I  M a r ia M lfe r str a sse  7 9 .
(971 2 -1 9 )

mw

syfilityczn e
neryezne, tak świeżo 

wstałe jakoteż zaniedbane lub źle wyłożone, wszelkie 
inne tympodobne słabości, zgubne skutki s a m o ­
gw ałtu , n. p. osłabienie nerwowe, upływ nasienia, 
impotencję, początiii suchot itd., leczy na podstawie 
ścisłych badań i licznych doświadczeń podług najpe­
wniejszej w żadnym kierunku nieszkodliwej metody 
gruntownie i pod najściślejszą dyskrecyą, specyalista 
chorób syfllitycznyeh i skórnych, praktyczny lekarz 
medycyny, chirurgii i akuszeryi

J A M  I U R F I E L ,
przy ulicy Sobieskiego n r 12 w domu p. Bałutowskie- 
go we Lwowie; ordynuje od 9tej do Pitej przed i od 
2giej do 5tej po południu. Zamiejscowym, którym na 
przeprowadzeniu kuracyi w ścisłej dyskrecyi (w ma­
łych miastach i wsiach prawie niemożebnej) założyć 
powinno, udziela rady listownie i wyseła lekarstwa 
w ten sposób, iż adresat najmniejszemu podejrzeniu 
uledz nie może. (3 12 -1 0 0 )

< Ukończony pra-
C posiadający jednoroczną prak-
% B 3  tykę notaryalną, poszukuje 
j  posady jako

; Kofficypient notaryalny.
I I .  2 6ADRES:

chów .
poste restante A n d ry - 

(941 2 -3 )

Z u p e łn a  w y sp rz e -  
da£ fortepianów, pianin,
b a s « m tł l l i l I S Y 1 ‘ instrumentów, z po
tVA  9IaPSB1U981 wodu zwinięcia interesu po

z n a c z n ie  zn iżo n y ch  cen ach . Ulica Karola
Ludwika Nr. 7, J an  K a lk o . (7720 15 - 40)

s i a t  Z a i n a r s t y i i o w i ®  S i c ® .  " / © .
Przyjmuje do wyprawy wszelkie gatunki 

skór i wykończa starannie i spiesznie wszystkie 
roboty wshodzące w zakres garbarstw a i bią- 
łoskórnictw a po cenach umiarkowanych.

Osobom, któreby nadesłały  pewną ilość 
skór, a życzyły sobie otrzymać takowe dobrze 
wykończone, a bez żadnej opłaty, £ ) a r b a 7 »  
u l a  l w o w s h a  obowiązuje się zwrócić w 
w łaściw ym  czasie —  franco —  równą połowę 
tychże skór już wyprawionych.

Ło M . M a łe c k i
w Hotelu Angielskim. (281 9—?)

FOLWARK
w  U ł o t o w c a c h

w powiecie Zydaozowskim, w łasność kapituły 
Mętrópplitalnoj lwowskiej obr. łać., z wyłącze­
niem suohich dochodów jest do wydzierżawienia 
od Igo kwietnia 1.879 na la t sześć. Przedsię­
biorcy dzierżawy zechcą wnieść swoje oferty za­
opatrzone kaucyą 10<70 do kancellaryj kapitulnej 
ulica Teatralna 1. 5. i  piętro, do ostatniego L u­
tego b. r. gdzie też bliższych wyjaśnień zasięg­
nąć mogą. Kapituła M etropolitalna niebierze jed­
nak żadnej odpowiedzialności na siebie, jeśliby 
nawet najwyżej ofiarującemu nie poruczyła dzier­

żawę pomienionego folwarku
(991 1—3)

J a n a  H o f f a  j e d y n ie  p r a w d z iw y

skoncentrowany ekstrakt słodowy
odszczególniony 4 4  razy ze strony najwyższych osób

skutkuje w słabościach piersiowych, żołądka i szkrofułach.
Ś w ię t u ©  O T f c i^ x t w o .

Wyratować życie słabemu, bez nadziei zostającemu, jest świotnem zwyeięztwem, które przypisać na­
leży z jednej strony zdolnemu lekarzowi, z drugiej zaś strony środkowi, którego się używało. Pan 1 . T a  mm 
zo Steglitz , Teichstrasse Nr. 16 pisze nam : „Jana Hoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego wyratowało 
mie szczęśliwie z moicli ciężkich cierpień piersiowych, gdy zostawałem prawie bez wszelkiej nadziei życia.“ 

(299 5—8") " —----------------------------------
K e r lin , dnia 23 września 1878 

Ponieważ jestem obecnie znów cokolwiek cierpiącym, muszę powtórnie szukać pomocy w pańskich sku­
tecznych wyrobach słodowych (piw o zd row ia  z e k str a k tu  sło d o w eg o  i czok ok ad a  z d ro ­
w ia  z  e k stra k tu  słod ow ego). („Zamówienie").

B r . S c h irp , emeryt, rotmistrz i porucznik straży policyjnej. Teltowerstrasse 13

D o  e . k . n ad w o rn ej fa b ry k i w yroków  sło d o w y ch  v .  k . ra d cy  i liw e r a n ta  n a ­
dw orn ego  w ięk sze j czę śc i m o n a rch ó w  e u r o p e jsk ic h , p . JAW A H O F F A , o z d o ­
b io n eg o  z ło ty m  k rzy że m  za słu g i z k o ro n ą , k a w a le r a  w ysok ich  orderów 7 p ru ­

sk ic h  i n ie m ie c k ic h  w e W ied n iu , S ta d i, G rrA e n , B ran n erstrsisse  N r. 8 . 
Prawdziwe, skutkujące i flegmę oddzielające cukierki słodowe od kaszlu zwinięte są w papierze

* nieb iesk im . j
Dostać m ożna: w e L w ow ie u p. J. Beizera apt.; u p. Zygm. Ituakcra apt. ; u p. K arola BaMaba 

n a  kupca tow. korz. i u p. Jana Mullera kupca; u p. O. T. Winclilara kupca- i u p. P . Marszalkiewicea 
kupca. W  T arn o w ie  u pp. E dw. B ank i W. Mulćlnera, w  P rz e m y ś lu  u p. M .K rug. w S ta n is ła w o ­
w ie  u pp. Willi. Waldek & Gryzćeckiego Spadkobierców kupe. tow. korz. W  B r o d a c h  K . B. W itosła- 
wsbiego aptek. W  N o w ym  Sączu Ii. Jakubowski. '■

€ .

państwowe
z r .

Najostatoisjsze ciągnienie wygranych
z seryj wyciągniętych

Losów państwowych
z r o k u  1 8 3 9

dnia Igo mas?Ga b. s?H

I
pół. p ią tk i . . 
ć w ia r tk a  . 
d z ies ią tk a  
dw udziestka
któie bezwarunkowo \ 
przeszło d z i e w i ę ć  

Główna wygrana 
W y c i ą g n i ę t e  w

z wyłączsaiei najmniejszej wygranej
p ó ł p ią tk i . . .  z ł .  45
ć w i a r t k a ..........................z l. 25
d z ies ią tk a  . . . z ł .  12 
d w udziestka  . . z l. 7 50 

> tem ciągnieniu z ogólnej liczby wygranych 
m i l i o n ó w  z ł .  wyciągnięto być muszą. 

3 1 5 . 0 0 6  z ł .  i 7 5 . 0 0 0  z ł .  i t. d.

z ł.  85 
z ł. 45 
z ł. 20 
z ł. 12

se ry i lo sy  z r . 1 8 3 0 . cało i piątki 
ląjkorzystniei poniżej wymieniona firma

Y I T B A I  «& Co.
* ciągnień 3] sPriiedi«e najkorzystniej poniżej wymieniona firma

wygranych. ^
(804 5—10) Jiudape.sf , ,

x x x x * o o i o i o a Q
Nowe wydawnictwa księgarni

CS® Crebefłinera i Spółki, w Krakowie.
JDssieg e; U P o lsic i

w zarysie
przez M ic h a ła  B o h rzy Y ish ie g o  

w dużej 8ce, stronic 493. — Cena $  z ip .

ze szczególnem uwzględnieniem historyi Gahcyi. p
Dzieło prof. uniw. Jagiell. M. Bobrzyńskiego, do użytku wyższych klas

M ic h a ł  C h y l i ń s k i , ^
i Cena 1  z l. S ©  ct. ^

szkół średnich, zastosował 
w 8ce, str. VII i 358.

Szkoła, maszynisty
Podręcznik dla urzędników dróg żelaznych i uczniów szkół technicznych 

opracowali eT. B ro s in s  i  JB. M o e h ,
tłóm aczył % niemieckiego L u d w ik  Wojno.

Część pierw sza: Kocioł parowozu i jego uzbrojenie, ze S59 drzeworytami i 2 tabl. lito­
grafiom . w 8ce, str. V III i 164. P rzedpłata na 3 części 5  atl.

Po wyjściu całego dzieła cena zostanie podwyższoną.> S  P ° wyjściu cał

Z a ło ż o n o
1863

Założono
1803T ylfco u  IB ® . W I T T E

w e W ie d n iu , I . y e r ł. M r n t n e r s t r a s s e  54).

Komiczne tury kotylionowe i ordery,
tudzież wszystkie a r t y  k u ł y  b a l o w e ,  M e j u o t y ,  w  a c h l a r z e  i *t. d.

komiczna Tombola

Tury kotylionowe.
Bez pomocy tancinistrza może każ­
dy aranżować najpiękniejsze i naj­

elegantsze figury kotylionowe.

Tura masek zł 1'20, 1'80. 
Fortuna tura zł. 2, 3.
Tura koment (8p) zł. P50.
Tura śnieżek (12p.) zł. 2'20. 
Jokey-tour, nader eleg. zł. 3‘60. 
Tombola-tour zł. 2, 3, 4—6.
Tura rękawiczek 1 zł,
Humor-tour zł. 1 '80, 5'20. 
Lander-tour 75 ct.
Fischfang-tour zł. 2 50.
Pantoffel u. Duten-Tour zł. 2-50. 
Tura ryb i raków zł. 2'50.
Tura kieliszków zł. P80.
Tura pawiów, nowa 5 zł- 
Tura Margarety 2 zł. 
Coinponisten-Tour 3 zł 
Orakel z Delfi 13 zł.
Tura leśna zł. 160.
Tura muzykalna zł. 2-50 i 4’50. 
Tura dzieci szkolnych zł. 3'60. 
Humor, tura małp zł. 3 60.
Tura niedoperzy humor. zł. 3-50. 
Hayanna tour zł. 2 20.
Kwodlibet tura zł. 2 -50.
Tura tarcz rycerzy zł. 125.
Tura wieńców laurowych i rozet 

zł. 7 20.
Tura dziadka zł. 3.
Tura latarń i kluezów dom. z ł.3 ‘80 
Tura komiczna 5 zł.
Tysiąc pięknych tura zł. 5 50. 
Tura bukietu 4 zł.
Tura liści złotych i owoców złr. 

1-50.
Tura złota i srebra zł. 1'50, 2 50.

opi 'ócz tych wiele innych 
tur do 15 zł.

K o ty lio n o w e  
c u k ie r k i strzein jn ce

12 sztuk pięknie eakoportowąne z 
ozapkaini masek 75 et., T50. 
zł 2. 2-50. 

z głowami zwierząt zł. 5 '50, zł. 2, 
2-50.

w całych kostiumach masok zł. fi, 
9 , 1 2 .

Ordery kotylionowe
asortowano po 50 sztuk.

Do każdej sorty dodano 
piękne krepy i ordery brylant.

1 sorta o 50 sztukach 
Nr. 0 1 11 ILI IV
zł.
Nr.
ż łT

1-50
VI

2-_
VII

2 50 
VIII

3
X

Gala
z grą, zawierająca rzeczy komicz­
no i praktyczne 25 sztuk 4 zł. z 
urzedmiotami na efekt 5, fi 7 8 

10 i 15 zł.

W a c h S a K c  b a lo w e
eleganckie z materyi, jedwabiu, 
atlasu, wraz ż paskiem oleg. szt. 
75 et., T50, 2, 3, 4, 5 zł., nader 

wyborne 6 i 7 zł. 
Praktyczne rzemyki na suknie do 

toalet balowych, szt. ct. 50, 75 
zł. 1, 1;50; 2 zł.

PEREUMY rezedowe, Jokey-CJub, 
Essbouipiet, fiołkowe ct. 20, 30 
50, 75, 1 zł.

Naślad. DIAMENTY, pierścienie, 
kolczyki, guziki i szpilki, opra­
wne dokładnie szt. ct. 75 1, 
1-50, 2. 3, 3-50, 4 zł.

Francuskie PERŁY" WOSKOWE, 
sznurek 8. 10, 25, 30 et.

6 karat, medalioniki ze złota dou­
ble zł. 1, 150, 2, 3, 4. 

fi karat, krzyżyki, ze złota, double 
et. oO, S0, zł. 1‘20, 2, wielkie 
zł. 2-50, 3.

6 karat, zo złota double, krótkie 
i długie łańcuszki męzkie, naj­
lepszej roboty, faSOn złota złr 
1-80. 2-50, 4, 5-50, 8. 

GRZEBIENIE do włosów, imita­
c ja  szyldkretu ct. 30 do 1 zł. 
ozdobne złotem 2-50 do 4 złr 
agi-afy et. 30 do zł. 2-25. 

Klejnoty balowe i do teatru gar­
nitur et. 50, 80, zł. 1, 3.

M  a  s  h  i
dla dzieci, dam i panów, szt. 8, 

10, 15, 25, 30, 40, 50 ct. 
Maski charakterystyczne, np. Na­

poleon, Bismarck, cesarz Wil­
helm, papież Pius IX itp szt. 
et. 40, 75. zł. 1, 1-50, 2, nad- 
głowę et. 50, zł. 1, 2, 3.

Larwy aksamitue sztuka et. 15 
20, 30, 50.

Gała muzyka turecka zł. 3, 6, 10. Larwy przedstawiające zwierzęta, 
Odznaki masok 50 sztuk sortowa-^ szt. ct. 40, 50, 75* zł. 1.

zwierząt, sztuka zł: 4, 
z głowami olbrzymiemi

4 5 6-50 7-50 10
K oty lionow e buk iec ik i

zastępują świeże kwiaty zupełnie 
50 sztuk zł. 4'50, 5, (>, 7*50, 10 

12-50.
Porządki tańców

100 sztuk zł. 6T>0, 10, 15, monto­
wane 20, 25. 30, 40 zł. 

dla strzelców i 'kręgi ar. y, stowa­
rzyszeń ogniowych, weteranów 
gimnastyków, łyżwiarzy, miesz­
czańskich i kupieckich, kompletna 

kolekeya zł. 2'50 do 5 zł.
iWŁ- N a jta n ie j

karty zaproszeń, dekoracjo salo­
nów, z obrazami naturalnej wiel­
kości, lampiony i chorągwie. Gar­
nitur ogni sztucznych, bezpieczne, 
bezwonne, palące się zł. 1'60, 3, 5. 
To same do użycia na wolnem 

miejscu.
Wstążki strzelające, ognie koty­
lionowe, plutonowe 50 do 100 wy­

strzałów zł. 1‘50 i 3 zł.
Ubiory dla masek.

Trąbki karnawałowe .12 sztuk 75 
et., t zł., 1 50.

Inne instrumentu krzyczące 12eie 
sztuk zł. 1, 2 do 5 zł.

nych 4 do 10 zł.
Ordery olbrzymów7 z dewizą i bez, 

szt. ct. 50, zł. 1'50, 2, 3. 
Lampiony 50 sztuk zł. 6, 7‘50, 10 

i 15 zł.
:;$8JT“ N o w e l  ł  Klejnoty afry­

kańskie, kolie, zausznice, brosze 
zł. 2'50, 4.

T ^ f l k o  u  E D .  W I T T E  w
Stadt, verlai(g. Karutnerstrasse 59, Ecfce fi 

Adres na ku gramy: W ilte , W ien ,
Wysyłki za zaliczeniem. Stowarzyszeniom i odsprzedający

Kwartety 
5, 7-50
zł. 12-50 do 15.

Nosy, szt. ct. 8 . 10, 15, 20, 40, 50.
Czapki błazeńskie 50 szt. zł. 6, 8 

10, 12, 15, 20 zł.
Odznaki błazeńskie 50 sztuk sort. 

4, 6, 8, 10, 12, 15 zł.

W ied n iu  y

nń () 5 5—o)

diukami W. Łtmafiktego ul. Csarueckiego, dota Werusca, 1. Ig,
J


